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S W ubiegły ponie-^ 
^ działek - jak już in­
formowaliśmy - w 
i Gdańsku odbyło się/
' przedzjazdowe spotka i 
) nie przywódców par- ) 
^tii i rządu z pracow- S 
Unikami gospodarki^ 
ymorskiej z woje-i 
^wództw: szczecińskie-^ 
/ go, koszalińskiego,
^ słupskiego, elblqskie- 
1 go i gdańskiego. Dziś 
S na str. 3 zamieszcza- 
^ my wystąpienia na 
i tym spotkaniu I sekre 
i tarza KC PZPR Edwar 
, da Gierka i premiera 
' Piotra Jaroszewicza.

M/« ..Tleronriski” zawija do portu w Gdyni. Fot. W. Nieżywiński

I I V ium Rządu
Jak informuje rzecznik' pra­

sowy rządu - 17 września br. 
Prezydium Rządu na swoim 
kolejnym posiedzeniu omówi-

Z kolei ministrowie admini­
stracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska oraz bu 
downictwa i przemysłu mote­

lo wstępnie kilka zagadnień riał.ów budowlanych złożyli 
dotyczących budownictwa i informację o realizacji zbdań 
inwestycji. Zaznajomiło się z w budownictwie mieszkanio- 
analizą sporządzoną przez wym za trzy kwartały bieżą- 
komisję parłyjno-rządową do cego roku, a na tym tle
spraw inwestycji, która ilu­
struje obecny stan rzeczy oraz 
osiągnięty w ostatnim czasie 
postęp w terminowym osią­
ganiu projektowanych zdol-

przedstawili prognozę wyko­
nania zadań w skali całego 
bieżącego pięciolecia. Zawar 
te w informacii dane wska­
zują,^ że w III kwartale nastą

ności produkcyjnych przez no piła wyraźna poprawa w wy- 
wo zbudowane obiekty prze- konywaniu operatywnych pla 
myślowe. Z analizy wynika, nów w budownictwie miesz- 
ie pomimo wielu nie rozwią- kaniowym, zwłaszcza, w wiel- 
zanych jeszcze problemów, sy kich aglomeracjach freist» U . 
HCiiibtyuiue wzrasta liczuu Wyuiki zecinic>i itr.. jem
zakładów, które w terminie 
lub przed terminem uzysku­
ją docelową moc wytwórczą.

Część obiektów wykazuje 
jednak w tej mierze opóźnie­
nia. Zwrócono zatem uwagę 
na konieczność lepszego przy 
gotowania kwalifikowanych 
kadr, poprawę sprawności 
prototypowych urządzeń oraz 
uruchamianie nowych zakła­
dów w kompletnym zakresie. 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
propozycie maiące na celu 
uzyskanie dalszej poprawy na 
tym bardzo ważnym odcinku 
działalności gospodarczej, któ 
ry w dużym stopniu decyduje 
o możliwościach zwiększania 
produkcji nowoczfesnych towa 
rów poszukiwanych, zarówno 
na rynku wewnętrznym, jak i 
zagranicznym.

stan osiągnięty na koniec 
września tego roku wskazują 
jednak, że założenia planu 
pięcioletniego - znacznie wyż 
sze niż w poprzedniej fręció-

Icrtce, a ponadto skorygowa­
ne w górę przez V Plenum 
KC PZPR i I Krajową Konfe­
rencję Partyjną - zostaną wy 
konane z nadwyżką.

Prezydium Rządu omówiło 
szczegółowo zagadnienia 
związane z należytym przy­
gotowaniem przedsiębiorstw 
budowlanych i gospodarki 
komunalnej do wykonania 
bieżących i przyszłych zadań 
w budownictwie mieszkanio­
wym. Pilnym zadaniem jest 
należyte przygotowanie w mia 
stach, dla budownictwa mie­
szkaniowego, terenów uzbro­
jonych oraz rozbudowa poten 
ciału budowlanego w nowe 
utworzonych województwach. 
Omówiono także szereg 
spraw, których uregulowanie 
sprzyjać będzie prawidłowej
6 Dokończenie na sir. 2

Wyrok w procesie o naruszenie 
obszaru powietrznego CSRS

17 bm. sąd w. czeskich 
Budziejovicach ogłosił wy­
rok w procesie osób o- 
skarżonych o naruszenie 
suwerenności CSRS. Trzej

dnio: 10, 0 i trzy lata. W 
stosunku do B. Meekera 
wydano wyrok zaoczny.

W uzasadnieniu wyro­
ku sąd podkreślił szczegół

Nagrody Not 
ekonomii i?

katJemia Nauk przyznała 
togoroczn ą nagrodę N obi a 
w dziedzinie nauk ekono­
micznych radzieckiemu ma 
tematykowi, prof. Leoni­
dowi Kantorowiczowi i u- 
czonemu amerykańskiemu, 
prof. Tjallingowi Koopman- 
sowi. Nagrodę przyznano 
za -wkład tych naukowców 
w opracowanie teorii opty­
malnego wykorzystania za­
sobów gospodarczych.

Nagrodę Nobla w dzie­
dzinie medycyny (fizjologii) 
uzyskali wspólnie David 
Baltimore (USA), Renato 
Dulbecco (Wiochy) i Ho­
ward Martin Temin (USA)

Oskarżeni Barry Meeker, ną szkodliwość społeczną 
Taddeus Kobrzyński i Hel- popełnionych przez nich 
ga Neukirchner zostali przestępstw. Lot na nis. 
uznani winnymi zarzuca- kiej wysokości i strzelat- 
nych im czynów i skazani nie z pokładu helikoptera 
na kary więzienia o'dpowie stanowiły poważne zagror

żenie dla życia i bezpie­
czeństwa obywateli cze­
chosłowackich. Incydent 
nastąpił 17 sierpnia br. B. 
Meeker pilotował helikop­
ter, który wtargnął w o'b- 
szar powietrzny' CSRS od 
strony Austrii.

•Wyrok nie jest prawo 
mocny.

Skazani po odbyciu wy 
roku zostaną wydaleni z 
CSRS. (PAP)

tewad-rka Krótewska aa badania w d*iećtemie
wzajemnego oddziaływania 
wirusa nowotworowego i 
materiału genetycznego ko­
mórki.

Nagroda Nobla w dziedzi 
nie fizyki została przyzna­
na prof. Aage Bohrowi 
(Dania), prof. Benowi Mot- 
telsonowi (Dania) i prof. 
Jamesowi Rain water owi 
(USA). Nagrodę tę uzyskali 
.za prace dotyczące teorii 
struktury jądra atomu.

Nagrodę w dziedzinie 
chemii otrzymali dwTaj bio­
chemicy — prof. John 
Warcup Cornforth, pracu­
jący w W. Brytanii i prof. 
Vladimir Prelog z Zurychu.

Wezwanie króla Hassana II do pokojowego marszu

£
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Międzynarodowy T ry fru­
nął Sprawiedliwości w Ha­
dze ogłosił opinię doradczą 
w sprawie Sahary Zachód 
niej stwierdzając, że mimo 
pewnych powfązań histo­
rycznych ani Maroko, ani 
Mauretania nie mają u- 
prawnień. by domagać się 
włączenia tego obszaru pod 
swoją suwerenność.

Po ogłoszeniu tej decyzji 
król Maroka Hassan II w 
przemówieniu radiowo-teie 
wizyjnym do narodu wez­
wał do pokojowego marszu 
350 tysięcy nie uzbrojonych 
ochotników marokańskich 
na teren Sahary Zachod­
niej. Nie określił jednak 
daty rozpoczęcia marszu. 
Wyraził on przekonanie, że 
Hiszpania, której kolonią 
jest Sahara Zachodnia nie

odważy się wydać rozkazu 
swym wojskom, stacjonu­
jącym tam, by zaatakowa­
ły bezbronny tłum. W Ma­
roko rozpoczęto już reje­
strację ochotników.

Brak dotychczas informa 
cji na temat reakcji mau­
retańskich. Mauretania rów 
nież zgłasza roszczenia db 
Sahary Zachodniej.

Ambasador Hiszpanii 
przy ONZ wyraził' nadzieję, 
że Komitet Dekolonizacyj- 
ny ONZ, zbierający się 5 
listopada br., wyznaczy da­
tę referendum, w czasie 
którego ludność Sahary ma 
zadecydować o swym losie. 
Ambasador zapowiedział, 
że do chwili głosowania, 
Hiszpania ' nie opuści tego 
terytorium. • (PAP)

U i W WII ETAPIE
Konkursu Chopinowskiego

Jury IX Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego 
w Warszawie ogłosiło 17 bm. wyniki przesłuchań I etapu. 
Do II etapu zostali zakwalifikowani: Dan Atanasiu (Ru­
munia, Andre Boainain (Brazylia), Dana B5rsan (Rumu­
nia), Pierluigi Camicia (Wiochy), Raimando Campisi (Wio­
chy), Jean-Gabriel Ferlcin (Francja), Tatiana Fiedkina 
(ZSRR), Paweł Giliłow (ZSRR), John Hendrickson (Kana­
da), Ian Hobson (Kanada), Anna Jastrzębska (Polska), 
Hanna Jaszyk (Polska), Dina Joffie (ZSRR), Diana Kacso 
(Brazylia), Mioko Kato (Japonia), Dean Kramer (USA), 
Neal Larrabee (USÄ), Hiroko Miki (Japonia), Keiko Nishl- 
da (Japonio), Aiko Okamoto (Japonia), Arthur Ozolins 
(Kanada), Katarzyna Popowa-Zydroń (Polska), Donald 
Ryan (Trynidad), Peter Slavik (Czechosłowacja), Janusz 
Stechley (Wielka Brytania),’Sheryl Swint (USA), David Sy- 
me (USA). Elżbieta Tarnawska (Polska), Aleksander Ur- 
wałow (ZSRR), Tomasz Viszek (Czechosłowacja), Wiktor 
Wasiliew (ZSRR), William Wolfram (USA), Reitei Yoh (Ja­
ponia), Krystian Zimerman (Polska).

* * *

W sobotę rano jako pierwszy uczestnik. II etapu wystą- 
.pi Francuz Jean-Gabriel Ferlan. Tego samego przedpo­
łudnia usłyszymy również radzieckiego pianistę Pawła Gi- 
iiłowa i lana Hobsona z Wielkiej Brytanii, zaś w godzi­
nach popołudniowych grać będą dwie nasze kandydatki 
Anna Jastrzębska i Hanna Jaszyk oraz Dina Joffie z ZSRR.

Godziny poprzedzające ogłoszenie decyzji jun/ młodzi 
pianiści spędzili w Żelazowej Woli, gdzie zwiedzili dwo­
rek, w którytn urodził się Fryderyk Chopin. Tego dnia, w 
126 rocznicę śmierci patrona konkursu, uczestnicy, jurorzy 
i goście imorezy oddali hołd pamięci wielkiego twórcy. 
W kościele Św. Krzyża w Warszawie, gdzie spoczywa urna 
z sercem Chopina, złożono kwiaty, zaś chór Filharmonii 
Narodowej oraz orkiestra Teatru Wielkiego w Warszawie 
pod dyrekcją Jana Kreuza oraz soliści: Halina Lukomska, 
Krystyna Szostek-Radkowa, Kazimierz Pusteiak i Edmund 
Kossowski wykonali „Requiem“ Mozarta. (PAP)

Spośród polskich uczestn ihów do II etapu zakwali­
fikowali się: — na zdjęciu u góry od lewej — Anna 
Jastrzębska; Hanna Jaszyk, u dołu od lewej — Ka­
tarzyna Popowa-Zydroń, Elżbieta Tarnawska j Krys­
tian Zimerman. CAF — Telefoto

- © -

W Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych

Wręczenie dorocznych nagród
17 bm. w Polskim Insty­

tucie Spraw Międzynaro­
dowych wręczono nagrody 
pism. za najlepsze prace z 
dziedziny współczesnych 
stosunków . międzynarodo­
wych,’ opublikowane w 
1974 r.

Jak już informowaliśmy.

sunków międzynarodowych 
nagrodę otrzymał Bogu­
sław Mrozek.

Składając gratulacje 
laureatom członek Biura 
Politycznego KC PZPR, 
minister spraw zagrańiez- 
rWch Stefan Olszowski 
wskazał na ważną rolę

jury konkursu przyznało nauk społecznych w roz- 
kilkanaście nagród i wy- woju polityki zagranicznej 
różnień. W kategorii prac . państwa. Badania nauko- 
naukowych trzy równorzę we służą ukazaniu zacho- 
dne II nagrody (I nie przy dzących w świecie proce-

Ha Kremlu podpisano .’.o dalszym 

rozwoju przyjaźni i współpracy

e L Öreiniewo 
prezydentem Francji

17 bm. na Kremlu odbyło się spotkanie sekreta­
rza generalnego KC KPZR, Leonida Breżniewa z 
prezydentem Francji, Valery m Giscard d’Estaing, w 
którym uczestniczyli członek Biura Politycznego 
KC KPZR, minister spraw zagranicznych ZSRR. 
Andriej Gromyko i minister spraw zagranicznych 
Francji, Jean Sauvagnargues.

Leonid Breżniew i Valery Giscard d’Estaing wy­
soko ocenili poziom wzajemnego zrozumienia i do­
brej w7spółńracy między ZSRR i Francją, osiągnię­
ty w ciągu ostatniego dziesięciolecia oraz podkreś­
lili zdecydowanie obu państw pogłębienia i rozsze­
rzania ze wszech miar tej współpracy.

Sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew 
i prezydent Francji Valery Giscard d’Estaing pod­
pisali w7 piątek na Kremlu deklarację o dalszym 
rozwoju przyjaźni i współpracy między ZSSR > 
Francją.

Prezydent Francji Valery Giscard d’Estaing z 
małżonką wydali w piątek śniadanie w ambasadzie 
francuskiej na cześć Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rządu radzieckiego.

W czasie śniadania, Valery Giscard d’Estaing i 
Nikołaj Podgórny wygłosili przemówienia. (PAP)

znano) uzyskali Remigiusz 
Bierzanek (za pracę pt. 
„Załatwianie sporów mię 
dzynarodowych 1945 —
1973”), Janusz IV. Golę-

sów i układów sit w roz­
woju sytuacji międzynaro 
dowej. Minister podkreś­
lił inspiratorską dla tych 
badań rolę organizowane

biowski („Ideologia i poli- go już po raz 10 konkursu
tyka współczesnej socjal 
demokracji”) oraz Józef 
Kokot („Od Poczdamu do 
Helsinek”). Za najlepszą 
pracę pt. Nehru” — po­
święconej popularyzacji sto

pism.
W uroczystąści wzięli u- 

dział przedstawiciele Wy­
działu Zagranicznego KC 
PZPR.

(PAP)'
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Prawo do samostanowienia i niepodległości narodów

Rezolucja ONZ
Komisja Społeczna ONZ. 

uchwaliła rezolucję w spra 
wie powszechnej realizacji 
prawa do samostanowienia. 
Dokument wyraża rn. in. 
zaniepokojenie z powodu 
konfliktu w Angoli i odrzu 
ca każdą obcą interwencje 
w tym kraju, jak również 
na Komorach.

Rezolucja piętnuje poli­
tykę członkowskich państw 
NATO i innych krajów u- 
trzymujących .stosunki po­
lityczne, gospodarcze i woj 
skowe oraz kontakty spor­
towe z rasistowskimi reżi­
mami Afryki Płd. i Rode­
zji.

Dokument potępia wszlyst 
kie rządy, które nip uzna­
ją prawa; do sam ostań owir 
ni a i niepodległości naro­
dów kontynentu afrykań­
skiego .oraz narodu pale­
styńskiego. Rezolucja pod­
kreśla ponadto słuszność 
walki narodów o niepodle­
głość i wyzwolenie spód 
kolonialnej i obcąj domina­
cji oraz stwierdza, że wal*-

Kwiaty na grobie
F, Chopina

17 bm. - w rocznicę 
śmierci Fryderyka Chopina 
złożono kwiaty na grobie 
wielkiego kompozytora na 
paryskim cmentarzu Pere 
Lachaise. W imieniu rządu 
polskiego wieniec złożył am­
basador PRL w Paryżu, Emil 
Wojtaszek. Kwiaty złożyła 
także delegacja „France - 
Pologne” z przewodniczą­
cym tego stowarzyszenia, 
prof. Maurice Bouvier — Aja- 
me na czele. (PAP)

Policja wpadła na trop podziemnej organizacji w Chile

Zastrzelenie . . . . . .  działacza
7

Agencje prasowe dono- ganiza-cji Rewolucyjny 
szą, że w Chile podczas Ruch Lewicy (MIR). Siły 
starcia z policją zginął Da- bezpieczeństwa reżimu chi- 
goberto Perez — jeden z lijskiego, poszukujące dzia 
przywódców podziemnej or łączy zdelegalizowanych or

ganizacji politycznych za­
skoczyły grupę MIR w cza 
sie narady na terenie far­
my w odległości 30 km od 
Santiago. Zaskoczeni usi­
łowali wysadzić w powie­
trze budynek,' w którym 
się znajdowali i zbiec. Do­
szło do wymiany strzałów. 
Pięć osób zostało areszto­
wanych a pozostałe pięć, w 
tym młoda kobieta, zdołało 
uciec. Z oficjalnych donie­
sień z Santiago wynika, że 
zginął jedynie Dagoberto 
Perez.

Na wolności nadal pozo­
staje i działa przywódca 
MIR, Andres Pascal Allen- 
de. Jest on .kuzynem za­
mordowanego prezydenta, 
Salvadora Allende.

(PAP)

Dzieła Marksa 
w Etiopii

Tymczasowy wojskowy 
komitet administracyjny 
Etiopii zakomunikował, iż 
dzieła Karola Marksa i 
Fryderyka Engelsa, a także 
inne książki o tematyce 
politycznej i gospodar­
czej, które poprzednio by 
ły zabronione w tym kra­
ju, zostaną wprowadzone 
do bibliotek wyższych u- 
czelni etiopskich.

( (PAP)

Manifestacja w Portugalii
W Lizbonie zakończyło się 

w piątek nad ranem posie­
dzenie Rady Rewolucyjnej. 
Po zakończeniu obrad rzecz­
nik rady, kapitan Vasco Lau- 
renco opublikował komunikat 
stwierdzający, iż przedyskuto­
wano obecną sytuację polity­
czną w kraju. Wystosowano 
apel do szefa sztabu general­
nego armii, dowódcy wojsk 
obrony terytorialnej (CGP- 
CON) i dowódców poszczegól­
nych okręgów wojskowych, 
aby niezwłocznie przerisię-

n/-
fil JV
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biolodzy morza 
ody gdańskiego

Od poniedziałku 13 bm. rza przez ścieki Gdańska,
obradują w Domu Techni­
ka w Gdańsku bałtyccy 
biolodzy morza. Jak już 
pisaliśmy, 14 bm. tematem 
naukowego sympozjum by 
la produkcja, krążenie i 
rozkład materii organicz­
nej w naturalnym i zanie­
czyszczonym środowisku. 
Organizatorem sympozjum 
jest Morski Instytut Ry­
backi, a przewodniczącym

Sopotu i Pruszcza. Inwe­
stycja ta pozwoli na ścisłe 
przestrzeganie . konwencji 
przyjętej na konferencji w 
Helsinkach, poświęconej 
problemom współpracy w 
ochronie wód Bałtyku.

Bawiący na spotkaniu z wo­
jewodą uczestnicy sympozjum, 
pytali o nasze zapasy wody 
pitnej, o plany ochrony śro­
dowiska. W imieniu naukow­
ców głos zabrał dr INGMAR 
DYBERN (Szwr”i:0. sekretarz

biologów morza maja znacze­
nie międzynarodowe, są przy­
datne dla wszystkich i wszy­
scy mogą i powinni z nich 
korzystać. Z poprzedniego 
spotkania sprzed dwóch i pól 
roku, uczestnicy sympozjum 
pamiętają Gdańsk, obserwują 
jego rozbudowę i rozwój ca­
łego' regionu i odczuwają 
szczególną satysfakcje, że wy­
niki pracy biologów morza 
mogą być również przydatne 
dla goszczącego ich miasta.

(z)

organizacji kończącym wła organizacji. Przypomniał on, 
śnie kadencję, był dr Ka- Że wyniki działania bałtyckich 
zimierz Siudziński, kierów ~ ”
nik Zakładu Oceanografii 
MIR.

Obrady bałtyckich biologów 
morza (organizowane już po 
raz drugi w Gdańsku) i ca­
ła ich działalność naukowa 
zmierza do lepszego poznania 
życia w Bałtyku i do jego o- 
chrony. Te właśnie cele już 
od. 1968 roku zjednoczyły bio­
logów morskięh wszystkich 
państw nadbałtyckich o spe­
cjalnościach: fizyki i chemii
morza, biologii morza i ochro 
ny jego środowiska.

Naukowców obradują­
cych w Gdańsku przyjął 
wczoraj wojewoda Henryk 
Sliwowski. Serdecznie wi­
tając gości, wojewoda wy­
raził zadowolenie z faktu, 
że sympozjum odbywa się 
właśnie w Gdańsku i pod­
kreślił, że zaszczytem jest 
goszczenie tych, którzy są 
prekursorami międzynaro­
dowej, pokojowej współ­
pracy i ochrony wód Bał­
tyku. Informując gości o 
wielkości, zaludnieniu, pg- 
tencj'alne naszego woje­
wództwa. o jego proble­
mach i planach, wojewoda 
gdański stwierdził, że wła­
dze przywiązują ogromną 
wagę do ochrony środowi­
ska. Jeszcze w br. oddana 
zostanie do użytku ogrom­
na oczyszczalnia ścieków, 
która na wiele lat zlikwi­
duje’ zanieczyszczenia mo-

ka może być prowadzona 
przy użyciu wszelkich śród 
ków, również zbrojnych.

(PAP)

LONDYN. Cypryjska Izba 
Reprezentantów podjęła decy­
zje odroczenia do czerwca 
1976 \ r. terminu wyborów do 
terenowych organów władzy. 
Jednocześnie przedłużono na 
ten okres pełnomocnictwa dla 
obecnych organów władzy. Dc 
cyzję te umotywowano sytua­
cja w kraju, która uniemo­
żliwia przeprowadzenie wybo­
rów. (PAP)

Zapowiedź przywrócenia 
systemu parlamentarnego 
w Bangladeszu

Jak oświadczy! w Dha- 
ce główny doradca prezy­
denta Bangladeszu Muszta- 
ka Ahmeda, w republice 
ma zostać przywrócony 
wkrótce system parlamen­
tarny. Prezydent Ahmed 
po raz pierwszy od. czasu 
objęcia władzy w wyniku 
zamachu stanu, spotkał się 
z członkami rozwiązanego 
na' początku roku parlamen 
tu. 280 byłych deputowa­
nych zbierze się w grudniu 
br., by omówić sprawy 
związane ze wznawianiem 
działalności parlamentu.

Czyn. zjazdowy 
ludzi Wybrzeża

Coraz szerszy staje się gminy Korzeniewo, w wy­
spo łccz.ny ruch zobowiązań niku czego stan inwentarza 
podejmowanych z okazji VII żywego wzrośnie o 126 
Zjazdu partii. sztuk bydła, 897 sztuk trzo-

Kolejne załogi statków dy chlewnej, zaś sprzedaż 
PLO nadsyłają meldunki o żywca wzrośnie o 1169 kwin 
cennych zobowiązaniach tali, mleka — o 115 tys. li- 
dotyczących penadobowiąz- trów.
kowych prac liczonych ną Spółdzielcy korzfeniew- 
tysiące roboczogodzin. Zo- skiej „Zgody” natomiast 
bowiązania takie podjęły wyhodują dodatkowo 30 szt.
ostatnio załogi frachtowców 
„Piotr Dunin” (2 tys. go­
dzin), „Ursus” (2580 godz.), 
„Marian Buczek” (1466 
godz.), „Kopernik” (1095 
godz.) i „Radom” (3496

bydła i 200 świń, powięk­
szając sprzedaż żywca o 200 
kwintali, mleka — o 20 tys, 
litrów.

Nauczyciele szkół w Ko­
rzenie wie i Janowie prze-

godz.). Dotychczas zobowią- pracują dodatkowo po 10 go 
zania podjęły załogi 73 dżin lekcyjnych, poświęca- 
frachtowców,.a szacunkowa jąc je słabszym uczniom, 
wartość zadeklarowanych Uczniowie zaś postanowili 
czynów wynosi ponad 5,5 pracować społecznie przy 
min zł i 65 100 dolarów. estetyzaci i porządkowaniu 

Indywidualne zobowiążą- budynków i terenów^ przy- 
nia podjęło 68 rolników szkolnych.

W Rostocku

*

Sukces gdańskich artystów 
Dni Teatru Polskieoo

Z dużą satysfakcją do­
wiedzieliśmy- się o pięk­
nym osiągnięciu artystycz­
nym, jakim był spektakl 
opery komicznej Józefa 
Heidla „Aptekarz’, wysta­
wiony przez zespół Państ­
wowej Opery i Filharmo­
nii Bałtyckiej w Rostocku. 
Spektakl. odbył się we 
wiórek, 14 października w 
rostockim Volkstheater, ja­
ko jedna z imprez Dni

Kultury Polskiej. W reży­
serowanym przez Ryszarda 
Ślęzaka przedstawieniu śpię
wali: Urszula Szerszeń-AIa- 
łecka, Anna Bartoszyńska 
Franciszek Kokot i Jan 
Gdanier, a akompaniowali 
im Maria Langowska, Kry­
styna Lejman. Barbara 
Turkowska, Irena Krzymiń 
ska oraz Zbigniew Droszcz, 
który jednocześnie sprawo 
A Dokończenie na str. 2

Zakończenie Światowego 
Spotkania Dziewcząt

WT piątek 17 bm. zakoń- Opublikowany na zakoń­
czyło r się w Moskwie czenie spotkania komuni- 
Światowe Spotkanie Dziew' kat mówi o konieczności 
cząt, w którym uczestni- wspólnego działania w o- 
czyły delegacje 111 krajów bronie praw młodych ko-
oraz przedstawicielki prga ^G'-

Komunikatnizacji międzynarodowych 
i regionalnych.

Porozumienie Kuwejtu
z towarzystwami naftowymi
Po prawne rocznych per­

traktacjach osiągnięto w 
Kuwejcie porozumienie z 
działającymi tu dwoma za 
granicznymi koncernami 
naftowymi. „British Petro 
leum” oraz amerykańskim 
„Gulf Oil” na temat prze­
kazania udziału tych firm 
państwowemu przedsię­
biorstwu kuwejckiemu. 
Oba koncerny miały dotąd 
40 proc. udziału w kuwejc

kim tow'arzystwufe nafto­
wym, które wydobywa 
95 proc. ropy w tym kra­
ju rocznie. W zamian za 
przekazanie udziałów kon 
cerny otrzymają odszkodo 
wanie w wysokości 27 min 
funtów' szterlingów. Za­
warto też porozumienie, na 
mocy którego oba koncerny 
zagwarantowane mieć bę 
dą dostawy ropy naftowej.

(PAP)

wyraża prse
konanie uczestniczek o 
konieczności pogłębiania 
wspólnych działań w obro­
nie praw młodzieży żeń­
skiej. Delegatki podkreś­
liły ważność podejmowa­
nych inicjatyw w dziedzi­
nie międzynarodowych 
problemów? młodzieżowych, 
w tym idei zwołania ogól­
noeuropejskiego spotkania 
bezpieczeństwa i współ­
pracy na kontynencie, któ­
re odbędzie się w przysz­
łym roku w Polsce. Pod­
kreślono, że spotkanie dzie 
wTcząt i inne imprezy or­
ganizowane w ramach Mię 
dzynarodowego Roku Ko­
biet posłużą zwiększeniu 
ich roli we współczesnym 
życiu społeczno - politycz­
nym. (PAP) .

wzięli środki niezbędne do 
wzmocnienia jedności, dyscy­
pliny i skuteczności działania 
sił zbrojnych.

Tysiące mieszkańców przemy 
słowego miasta Setubal, poło­
żonego 40 km na południc od jak nas poinformował dy- 
Lizbony, manifestowało wraA żurny synoptyk, dziś na Wy 
x żołnierzami w obronie zdo- brzeżu będzie zachmurzenie 
byczy rewolucyjnych. Mani- duże, zamglenia. Temperatura
festanci wyrazili poparcie dla rano ok. 6. w ciągu dnia 12 
postępowych sił ruchu rewo- stopni. W’iatry umiarkowane,
lueyjnego. (PAP) wschodnie. (o)

Aicżywiński
HM
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Również jesień U ka­
szubskie jeziora są za­
wsze piękne.

Fot. FI. Otto

M/s „Bochnia" 
spływa dziś 

na wodę
W szczecińskiej Stoczni im. 

Adolfa Warskiego odbędzie 
się dziś wodowanie statku 
„Bochnia”. Frachtowiec ten 
przeznaczony będzie do obsłu 
g! szlaku lewantyńskiego _w 
Zakładzie Linii Afrykańskich 
i Śródziemnomorskich PLO.

Matka chrzestna statku bę­
dzie Krystyna Mojkowska 
red. naczelny tygodnika 
..Zwierciadło”.

E. M.

Zbiorniki rafinerii
już pełne

Wczoraj rano w bazie 
paliw płynnych w Porcie 
Północnym zakończono wy 
ładunek 101.3 tys. ton re­
py ze zbiornikowca „Gie­
wont FI”.

Ponieważ zbiorniki ■ su­
rowcowe Rafinerii Jłafty 
„Gdańsk” oraz bazy mani­
pulacyjnej zostały już na­
pełnione. a dalsze dostawy 
ropy będą potrzebne do­
piero po uruchomieniu za­
kładu, więc „Giewont TT” 
był prarpd odo dobnie ostat­
nią jednostką, która w 
tym roku cumowab* w ba 
zie paliw płynnych.

E. M.

inżynierowie i technicy 
komunikacji 

obradują w Gdańsku
W niedzielę. 19 bm. roz­

poczyna w Gdańsku 3-dnio 
we obrady XX Zjazd De­
legatów Stowarzyszenia In 
źynierów i Techników Ko­
munikacji (SFTKnm). Zjazd 
będzie mieć charakter or­
ganizacyjny i merytorycz­
ny.

Obok obrad plenarnych 
pracować też będą sekcie: 
Bud^wv i Eksploatacii Ko­
lei. Dróg i Mostów, Trans­
portu Samochodowego. Kr 
munikacji Miejskiej i Ko­
munikacji Lotniczej. Ziazd 
wytycrv kierunki działa­
nia SITKom na najbliższe 
lata.

Ko

Walki w Angoli
K,o m unikat wojskowy ludo 
ego Ruchu Wyzwolenia An- 
)li (MPLA) opublikowany w 
uandzie informuje, że od­
dały tej organizacji zajęły 
iasto Guibal? położone 36^ 
na na południowy wschód 
i t uandy, wypierając z nie- 
> jednostki UNITA Walki 
;ędzy obiema organizacjami 
ezyły sie także wokół Luso 

13C0 km na południowy 
schód od Lnandy. Natomiast 

prowincji Ucua. na półno- 
iv wschód od stolicy >ngo- 

ipdnocrV '*PTA walczy z 
tdziałami FNLA

(PAP)

Uroczysta akademia
pracowników łączności
woj. elbląskiego

Wczoraj z okażji święta 
łącznościowca odbyła się 
w Elblągu uroczysta aka­
demia pracowników urzę­
dów pocztowych i teleko­
munikacyjnych z całego 
województwa. Na imprezę 
przybyli: wicewojewoda
elbląski Alfred Zicnkie 
wieź oraz dyrektor Okrę-. 
gu Poczty i Telekomuni­
kacji w Gdańsku Zenon 
Główczyk.

Dyrektor Wojewódzkiego 
Urzędu Poczty w Elblągu 
Bolesław Misztal podsu­
mował dotychczasowy do­
robek tej instytucji oraz 
podziękował wszystkim 
pracownikom WUP i Woj.

Urzędu Telekomunikacji 
za ofiarną pracę.

Najbardziej zasłużonym 
łącznościowcom wręczono 
państwowe i resortowe od 
znaczenia, ,Krzyżerh Ka 
walerskim Ordery Odro­
dzenia Polski wyróżniono 
.Fana Kur żęto wskiego z 
Malborka, ponadto wręcz o 
no 1 Złoty, 2 Srebrne 
Krzyże Zasługi oraz 6 zło­
tych. 5 srebrnych i 1 brą­
zową odznakę „Zasłużony 
Pracownik Łączności”.

W imieniu odznaczo­
nych głos zabrał J. Kurzę- 
towski, który podziękował 
za wyróżnienia. (ep)

Narada młodzieży

Wręczenie 10-tysięcznej 
legitymacji party

W sali obrad Urzędu Wo 
iewódzkiego w Gdańsku 
odbyła się przedzjazdowa 
narada aktywu robotnicze 
go ZMS Gdańsk-Śródmieś- 
cie z udzialc-m I sekreta­
rza Komitetu Dzielnicowe­
go Gdańsk - Śródmieście 
Franciszka Majewskiego, 
przewodniczącego Rady Wo 
jewódzkiej FSZMP Sła­
womira Jakubowskiego i 
przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZMS w 
Gdańsku Marka Remba- 
rza.

O działalności tej ok. 5- 
tysięcznej organizacji i za­
daniach przed VII Zjaz­
dem mówił W referacie 
wprowadzającym przewod­
niczący Zarządu Dzielnico­

wego ZMS Witold łJtur- 
mowski. Podczas narady 
67 zetemesowców otrzymało 
kandydackie legitymacje 
partyjne. 10-tysięczną le- 
gitymaję otrzymał Witold 
Dubowski, urodzony w 1947 
roku, ślusarz maszynowy 
w Rafinerii „Gdańsk” i 
przewodniczący Zakładowe 
go Koła ZMS.

Delegacja młodzieży
Gdańsk - Śródmieście zło­
żyła również meldunek o 
wykonaniu* czynów podję­
tych na rzecz VII Zjazdu 
partii. Dzięki dodatkowej 
produkcji wypracowano 
9 650 tys. złotych, a na 
rzecz miasta przepracowa­
no 145 tvs. roboczogodzin 

(SOB)

Rola »samorządu
z e s po 1 o we j g o s po darki 
w kółkach rolniczych

W Ciągu ostatnich dwóch 
dni — 16 i 17 października 
— na terenach woje­
wództw elbląskiego i 'gdań 
skiego odbywało się wyjaz 
dowe posiedzenie \ Rady 
Naukowo-Technicznej Cen 
tralnego Związku Kółek 
Rolniczych. Obrady poświę 
cone były problemom dzia­
łalności i roli organów sa­
morządu oraz zespołowej 
gospodarki rolnej kółek 
rolniczych.

Uczestnicy zwiedzili m 
in. spółdzielnie kółek rol­
niczych: w Starym Targu 
w woj. elbląskim oraz w 
Nicponi i Morzeszczynie w 
woj. gdańskim. Spotkali 
się także z aktywem samo­
rządu chłopskiego we

wsiach: Kościeleczki i Sto­
gi na Żuławach.

W wyjazdowym posiedzę 
niu Rady Naukowo-Tech­
nicznej wzięli udział nau­
kowcy zajmujący się pro­
blematyką wiejską. Uczest­
niczył również wiceprezes 
Zarządu CZKR^ mgr inż 
Janusz Biernacki.

Rządowe projekty ustaw
na warsztacie komisji sejmowych
Sejmowe komisje: Procy i 

Sprow Socjalnych oraz Prac 
Ustawodawczych rozpatrzy­
ły rzqdowe projekty ustaw: 
o dalszym zwiększeniu świad­
czeń dfa kombatantów i więź 
rtiaw obozów koncentracyj­
nych oraz o zmianie ustawy 
o świadczeniach pieniężnych 
z ubezpieczenia społecznego 
w razie choroby i macierzyń­
stwa.

Projekt pierwszej ustawy 
dotyczy wszystkich tych, kió- 
rry czynnie walczyli o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie 
ojczyzny, a więc żołnierzy 
frontowych, partyzantów, uczę 
siników ruchu oporu. Obejmu 
je on łudzi, którzy więzieni 
byli w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych i więzie­
niach, a'także nauczycieli, 
którzy prowadzili tajne nau­
czanie oraz osoby, które w 
pierwszym okresie po wyzwo­
leniu walczyły z bronią w rę­
ku o utrwalanie władzy ludo­
wej.

Przewiduje się utworzenie 
państwowego funduszu kom­
batantów i więźniów obozów 
koncentracyjnych, z ktöreqo 
byłyby pokrywane wszystkie 
wydatki ponoszone na świad­
czenia rentowe, pomoc so­
cjalna i ooiekę zdrowotna dla 
tych osób. Fundusz ten, two­
rzony ze środków państwo­
wych, wyniósłby w najbliż 
szvm 5-Ieciu 17 m!d zł.

W myśl projektu, więźnio­
wie obozów koncentracyjnych,

których inwalidztwo jest na­
stępstwem urazów doznanych 
w obozach lub chorób p&obo 
zowych, otrzymujq identyczne 
uprawnienia jak inwalidzi wo 
jermi. Dotyczy to też rent, któ

projekt tej ustawy, podkreśla­
jąc m, in„ że jej założenia 
znane z wystąpień ł sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gier­
ka i prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza na spot-

re wykoszą 100 proc. podsta- kaniu z aktywem kombatan-
wy ich wymiaru dla inwali­
dów I i U grupy, a 65 proc.
- dla . inwalidów III grupy. 
Renty te nie podlegają zowie 
szeniu lub zmniejszeniu w ra 
zśe zarobkowania. Przy rów­
noczesnym nabyciu praw do 
emerytury zainteresowani o- 
trzymujq połowę renty oraz 
emeryturę bądź też połowę e- 
merytury wraz z renta.

Przewiduje się zapewnienie 
zaopatrzenia rentowego tym 
kombatantom, którzy nie na­
byli uprawnień z tytułu pra­
cy lub też z innego tytułu. W 
takich przypadkach minister 
d/s kombatantów będzie miał 
prawo przyznawania rent wy­
jątkowych.

Projekt rozszerza też upraw 
mienia socjalne dla komba­
tantów i byłych więźniów o- 
bozów koncentracyjnych, któ­
rym przysługiwać ma:, dodat 
kowy 10-dniowy urlop wypo­
czynkowy, możliwość wcześ­
niejszego o 5 lat przejścia na 
emeryturę, zaliczenie okresów 
działalności«, kombatanckiej 
oraz pobytu w obozach kon­
centracyjnych orzy ustalaniu 
wszystkich uprawnień należ­
nych od zakładu oracy oraz
- w wymiarze oodwóinym - 
do w»słuai emerytalnej.

Posłowie gorąco poparli

ckim zyskały powszechną a- 
probatę społeczeństwa i ze 
szczególnym * , zadowoleniem 
przyjęte zosfały w środowi­
skach kombatanckich.

Projekt drugiej ustowy 
przewiduje dokonanie pew­
nych modyfikacji w obecnie 
obowiązujących zasadach ob­
liczania i finansowania zasił­
ków chorobowych. Na dotych 
czasowych zasadach wypłaca 
ne będą zasiłki macierzyńskie. 
Zasiłek opiekuńczy wynosić be 
dzie nadal 100 proc.

W myśl projektu prawo do 
100-procentowego zasiłku cho 
robowego i opiekuńczego 
mieć będą nadal pracowni­
cy o ponad 8-letnim stażu 
pracy, jak również wszyscy 
pracujący - bez względu na 
staż - którzy ulegli wypad­
kom przy pracy, w drodze do

mających staż pracy krótszy 
niż 3 lata.

W stosunku do osob naru­
szających dyscyplinę pracy 
przewiduje się dodatkową 
sankcję w postaci obniżenia 
zasiłków o 25 proc. na okres 
1 roku, jeżeli pracownik: sa­
mowolnie ..porzucił pracę lub 
został zwolniony bez wypowie 
dzenia z własnej winy, opu­
ścił bez usprawiedliwienia 
choćby jeden dzień pracy, 
spowodował swa niezdolność 
do pracy wskutek nadużycia 
alkoholu lub udziału w bój­
ce, bądź też wskutek innego 
przestępstwa czy wykroczenia 
potwierdzonego orzeczeniem 
sądu lub kolegium d 's wy kro 
czeń.

Posłowie zaakceptowali pro 
jekt tej ustawy, podkreślając, 
że przyjęte w nim rozwiąza­
nia nie ynoga stanowić jedy­
nego środka przeciwdziałają­
cego nieuzasadnionej absen­
cji przynoszącej niemałe szko 
dy gospodarcze. Obok nasilę 
nia działalności wychowaw­
czej w zakładach niezbędne 
jest też stałe ulepszanie or­
ganizacji pracy, coraz efek­
tywniejsze wykorzystywanie 
czasu pracy.

Zwrócono uwagę, że nale­
ży wnikliwiej badać przyczy­
ny obsencii*- i przeciwstawiać 
się przyznawaniu zwolnień 
nieuzasadnionych stanbm zdro 
wic pacjenta. Podkreślono, że 
projekt tej ustawy był kon­
sultowany w 400 zakładach 
reprezentujących wszystkie

pracy i z pracy, chorobom za ^środowiska pracownicze. W
wodowym; pracownice, któ­
rych niezdolność przypada w 
okresie ciąży, a takie w ta­
kich przypadkach, kiedy zwoi 
nienia lekarskie wynoszą po­
wyżsi 30 dni.

Równocześnie przewiduje 
się, że zasiłki chorobowe dla 
pracowników o stażu pracy 
od 3 do 8 lat wynosić będą 
80 proc. zarobków netto oraz 
75 proc, - dla pracowników

konsultacjach tych uczestni­
czyło ponad 20 tys. orarow 
ników. (PAP)

Z obrad Egzekutywy KW PZPR
w Elblągu

Pierwszym punktem ob­
rad Egzekutywy KW PZPR 
w Elblągu, którym .prze­
wodniczył I sekretarz KW 
Antoni Połowniak, było o- 
mówienie projektu progra­
mu pracy ideowo-wycho­
wawczej w woj. elbląskim 

Egzekutywa przyjęła pro 
:ekt programu, zaznacza­
ne jednocześnie, że nie­
które zasygnalizowane w 
nim problemy, w miarę 
głębszego poznawania po­
szczególnych środowisk o- 
raz 'dokształcania kadry 
lektorów, będą coraz bar­
dziej uwzględniane w przy

gotowywanych przez Wy­
dział Pracy Ideowe-Wycho 
wawezei KW. PZPR pla­
nach ideologicznej działal­
ności..

Następnie członkowie E- 
gzekutywy wysłuchali spra 
wözdania z przebiegu kam 
p'anii przedzjazdowej. Do 
końca września trwały na 
rady aktywu społeczno-go­
spodarczego^ miast i wsi. 
Odbyło się- 35 zebrań w 
różnych środowiskach i roz 
poczęły się już przedzjaz- 
dowe konferencje wybor­
cze. Na spotkaniach oce­
niono realizację 5-letnich

. zadań gospodarczych i w 
ogólnych zarysach rozpo­
częto omawianie dalszego 
rozwoju ekonomicznego wo 
jewództwa. Powtarzającym 
się elementem obrad były 
meldunki o zobowiązaniach 
dla uczczenia VII Zjazdu 
partii. Do 10 października 
br. ok. 100 jednostek uspo­
łecznionych z całego woje­
wództw^ podjęło zobowią­
zania produkcyjne na su­
mę 329 min zł, w tym 13 
min zł stanowią czyny soo 
łeczne, a wartość produk­
cji dodatkowej na potrze­
by kraju wynosi 298 min 
zł* i produkcji eksportowej 
18 miń zł. Bardzo cenne 
są również zobowiązania 
roi ników in dy widualn ych 
którzy zadeklarowali
wzrost pogłowia bydła o 
2100 sztuk, trzody chlewnej 
o 6400 sztuk i owiec o 900 
sztuk, zwiększenie sprzeda 
ży żywca wołowego o 360 
ton i wieprzowego o 450 
ton oraz skupu mleka o 
2309 litrów.

Na'zakończenie obrad za 
twierdzono plan pracy KW 
'PZPR do końca bieżącego 
roku.

(ep)

prac 
Prezydium 

Rządu
% Dokończenie ze str. ł
realizacji planów budownic­
twa mieszkaniowego w na­
stępnym pięcioleciu.

Prezydium Rządu powzięło 
kolejna decyzję w sprawie 
powiększenia dostaw towarów 
•na rynek w IV kwartale. Tym 
razem chodzi o artykuły prze­
znaczone przede wszystkim na 
potrzeby wsi. Postanowiono 
zwiększyć poziom tych do­
staw o około 700 min zł po­
nad dotychczasowe ustalenia. 
Złożą się na to różnorodne 
materiały budowlane, a więc 
materiały ścienne, papa, o- 
kucia i stolarka budowlana, 
płyty podłogowe oraz różne 
wykładziny.

Przyjęto projekt uchwały o 
systemie identyfikacji i klasy­
fikacji jednostek organizacyj 
nych, noszących nazwę Re­
gon. Systemjten, wprowadza­
ny centralnie przez Główny 
Urząd Statystyczny, będzie 
zawierał niezbędne dane o 
przedsśębiórstwach i instytu­
cjach przeznaczone na uży­
tek władz centralnych i tere­
nowych. Będzie on szeroko 
wykorzystywany, zwłaszcza w 
obrocie towarowym, w plano­
waniu i sprawozdawczości.

Lotniskowiec USA
ł

w japońskim porcie
Do japońskiego! portu 

Jokosuka zawiną! w piątek 
amerykański • lotniskowiec 
uderzeniowy „Kitty Hawk”. 
Wchodzi on w skład VII 
flot y am er y kański ej.

Tl

Gra jeszcze, 
nie skończona,,.

„Nie sałamujemy rąk 
stwierdził Kazimier* Górski. 
_ Mecz z Holandią to już 
przeszłość. Teraz myślimy o 
Dojedynku i Włochami’’. •

Racja. Nie ma sensu rozpa­
miętywać nieudanego występu 
w Amsterdamie, zwłaszcza, 
gdy już wkrótce — kolejne 
ważne spotkanie z Włochami. 
Nie znaczy to oczywiście, że 
nauki płynące z potknięcia 'w 
Holandii, zostaną , pominięte. 
Przeciwnie wszystkie błędy w 
grze naszej drużyny są pod­
dawane analizie. Każde zło 
ma też swoje dobre strony. 
Straciliśmy punkty i bramki, 
zyskaliśmy oiość wyrazisty o- 
braz mankamentów i braków 
w grze drużyny, które — miej 
my nadzieje — pozwoli unik­
nąć ich, w przyszłości.

Dopięro około północy w 
czwartek wylądował na war­
szawskim lotnisku czarterowy 
samolot z piłkarzami na po­
kładzie. Część z nich udała 
się natychmiast do . Remberto­
wa by rozpocząć przygotowa­
nia do pojedynku z Włocha­
mi w Warszawie. 9 reprezen­
tantów dołączy do kolegów 
później, w związku z mecza­
mi o europejskie puchary na­
szych drużyn, zwolnieni ze 
zgrupowania zostali do najbliż 
szego czwartku: Marian Osta- 
fióski, Bronisław Bula. Zyg­

munt, M&szczyk, -Joachim Mant 
(wszyscy Ruch Chorzów), 
Grzegorz Lato i Henryk Ka- 
sperczak Yobaj Stal Mielec) 
oraz Władysław Zmuda (Ślątó). 
Nie ma w Rembertowie tak­
że Lesława Cmikiewieża, k?ó- - 
ry po odnowieniu kontuzji, 
poddany został obserwacji le­
karskiej.

Robert Gadocha udał się
wprost z Amsterdamu da 
Nantes. W piątek 17 bm. je­
go klub rozgrywał ligowy, 
ważny mecz z St. Etienne. 
Kierownictwu BC Nantes bar 
dzo zależało na udziale Gado- 
chy w tym spotkaniu. Naj­
lepszy to dowód, ze do Am­
sterdamu' przyleciał w dniu 
meczu z Holandia, specjalny 
samolot wynajęty przez klub. 
który w czwartek rano za­
orał Gadoche do Nantes. Nasz 
napastnik powinien wkrótce 
dołączyć do kolegów trenują­
cych w Rembertowie,

Porażką Holendrów w Cho­
rzowie — określona została w 
tym kraju jako „wypadek na 
drodze”. Każdej drużynie zda­
rzaj a się potknięcia, zwłasz­
cza w meczach z rywalami 
najwyższej klasy. Z tą dewi­
zą przystąpili polscy piłkarz,« 
do realizacji planu „Włochy” 
Mecz w Warszawie będzie *- 
kazja de rehabilitacji...

Odgłosy prasy
Pojedynek piłkarzy Holandii 

i Polski ns Stadionie Olirnpdj 
skim w Amsterdamie był /-z 
uwaga śledzony w wielu kra­
jach Europy. Oto komentarze 
po meczu prasy włoskiej, an­
gielskiej. zachodnioniemieckie’ 
i francuskiej

RZYM „Holandia wielka — 
Polska znokautowana”, „Wło­
chy arbitrem nowej sytuacji”.
„Polska, której nie. można by 
ło poznać, rozbita w Amster­
damie” — oto tytuły komen­
tarzy - pomeczowych we. wło­
skiej prasie. „Tego wieczoru 
Polacy potwierdzili wprawdzie 
swoje możliwości ofensywne, 
ale nawet na moment nie

byli w stanie przejąć łnicjaty 
wy” — pisze ukazujący sie w 
Bolonii sportowy dziennik 
„Stsdlo”. Tego dni« „poma­
rańczowi” byli nie do poko­
nania”.

MOSKWA. ..Sowietsuij Sport’’ 
— pisze, że mimo kłopotów * 
ustaleniem składu Holendrzy 
potrafili skoncentrować się i 
zwycięsko rozegrać spotka­
nie. Gazeta stwierdza, to cho 
ciąż Holendrzy nie błyszczeli 
tak. jak podczas ostatnich 
piłkarskich ..mistrzostw śwista, 
ich. przewaga była widoczna

Lfnia środkową polskiej dr u 
żyny zagrała bardzo słabo, 
zwłaszcza Deyna, którego w 
drugiej połowie zmienił Bul*.

Zwycięstwo Wybrzeża
i porażka Spójni

W Rostocku

Mpi

W Stoczni im. Komun y Paryskiej w Gdyni.
Fot. W. NieżywińskI

0 Dokończenie te str. 1

wał kierownictwo muzycz­
ne spektaklu.

• Przedstawienie wzbudziło 
prawdziwy entuzjazm wi­
downi, która zgotowała 
gdańskim artystom 5-minu 
tową owację po spektak­
lu. Szczególnie podobała 
się niemieckim widzom a- 
ria Griletty, kt^rą Urszula 
Szerszeń-Małecka wykona­
ła w ojczystym języka bom 
pozytora. Podobały się ró­
wnież dekoracje i kostiumy

Reporter
zanotował

NIETRZEŹWY
MOTOROWERZYSTA

W Gdyni no ul, DicVman- 
j, ZBIGNIEW C. prowadzać 
o orowet „Simson” GR 11-?6.

stanie nietrzeźwym i b«i 
•owo iofdy. w pewnej chwi- 
stracił panowanie nod po- 

rdem i udeny! w żelazne 
■ame oosesii. Nietrzeźwy 
o’orowerzysta odniósł cięż- 
e obrażenia i przewieziony 
>*lał do szpitala.

NIE ZACHOWAt 
OSTROŻNOŚCI

Na skrzyżowaniu ulic

Piastowskie} i Świętopełka w 
Oliwie, EUGENIUSZ D., kie­
rując samochodem „Zuk” 
19-36 GA, nie zachował o- 
strożnośd no mokrej i śłis- 
kiej jezdni, czym spowodował 
najechanie na tył samocho­
du „Zuk" 41-11 GN. W wy­
niku kraksy oba pojazdy u- 
leąly uszkodzeniu.

WYMUSIŁ PIERWSZEŃSTWO

W Nowym Porcie no skrzy­
żowaniu ułic — Wolności i 
Wilków Morskich, LUDWIK L, 
kierując samochodem „Fiat51 
45-97 GA, wymusił pierwszeń­
stwo przejazdu przed samo­
chodem „Skodo” GK 87-60. 
Doszło do zderzenia i usz­
kodzeni« pojazdów.

(JET)

Od przeszło dziesięciu lat każde ra 
dziecko-francuskie spotkanie na naj­
wyższym szczeblu koncentrowało uwagę 
opinii światowej i miało znaczące w 
skutkach nostępstwa dla łagodzenia na 
pięcia politycznego między Wschodem i 
Zachodem. Polityka odprężenia zapoczą 
tkowana przez generała de Gaulle'a wo 
bec krajów socjalistycznych, a zwłaszcza 
w stosunkach francusko - radzieckich, 
stanowiła dobry przykład, który nie bez 
znaczenia był wobec stosunków polity­
cznych wielu państw zachodnich do kra 
jów naszego bloku.

Utarła sie nawet opinia, iż ukształto 
wane przez de Gaulle'a, a kontynuo­
wane przez jego następcę G. Pompidou 
stosunki wzajemnego zrozumienia i 
współpracy ze Związkiem Radzieckim 
stanowią niejako model kontaktów 
krajów Zachodu ze światem socjali­
stycznym. Również obecny szef pań­
stwa francuskiego, prezydent Giscard 
d'Estaing, który w tym tygodniu prze­
bywa z oficjalna wizyta, w Związku Rn 
dzieckim, przyjął za busolę swej po­
lityki wobec ZSRR ukształtowane przez 
dwóch poprzedników zasady odpręże­
nia i współprocy.

Czy oznacza to, iż obecno fraacu- 
sko-radrieckie rozmowy na najwyższym 
szczycie będą stanowiły tylko formal­
ne potwierdzenie istniejących w ostat­
nich latach dobrych wzajemnych sto­
sunków - między Francjq o ZSRR*

W chwili, gdy piszemy te słowa twa

jeszcze wizyta Giscarda d’Estaing w 
Związku Radzieckim. Ale już obecnie 
można stwierdzić, iż i ta wizyta przy­
wódcy Francji w ZSRR będzie mieć 
kapitalne znaczenie nie tylko dla dal­
szego rozwoju dwustronnych stosun­
ków.

W auehu 
odprężenia 

i współpracy
Ze szczególna uwaga śledzony Jest 

przebieg rozmów prezydenta Francji z 
radzieckimi przywódcami, gdyż Giscard 
d'Estaing jest pierwszym przywódcą 
zachodnim, składającym wizytę w 
Moskwie po Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa J Współpracy w Hel­
sinkach. Cało gama omawianych 
spraw jest rozpatrywana w kontekście 
decyrji EKBiVV j wszelkie postanowie­
nia w tej dziedzinie mogą mieć cha­
rakter modelowych rozwiązań dla wie­

lu innych państw. Na pewno jednak 
wzajemne uzgodnienia lub decyzje 
czy też określenie swoich stanowisk 
i poglądów w omawianych kwestiach 
będzie praktycznym działaniem w 
duchu postanowień dokumentu podpi­
sanego przed czterema miesiącami w 
Haisrnkóch.

Obok tych spraw obecna wizyta pre 
zydenta Francji w Zw. Radzieckim bę­
dzie mieć niewątpliwie ogromne zna­
czenie takie i dla dalszej francusko- 
radzieckiej współpracy handlowej. Od 
wielu lat współpraca ta układa się 
dobrze i stale rozwija się, jednak 
tempo teąo rozwoju w tym roku jest 
niższe od uprzedni© przewidywane- 
go i ta przewidywanego przez 
obydwie strony. ZSRR i Francja sq 
więc zainteresowane rozwojem wza­
jemnej współpracy, która w ciqgu oś­
miu miesięcy nie przyniosła sfinalizo­
wania wielkich kontraktów, o jakich w 
dwustronnych rozmowach przedstawi­
ciele rządów obydwóch państw dy­
skutowali wielokrotnie. Dlatego też z 
obecnymi rozmowami przywódców ra­
dzieckich z francuskim prezydentem 
wiąże się nadzieja na usunięcie po­
wstałych zahamowań w szybkim roz­
woju wymipny handlowej, która na 
ogół zawsze stwarza korzystny kłimat 
do ugruntowania I poizerronią współ­
pracy politycznej, J. K.

zaprojektowane przez Ali­
nę Ronczewską-Afanasjew.

Spektakl kameralistów 
Opery Bałtyckiej w Ros­
tocku wznowił, jak się wy­
daje bliskie kontakty ar­
tystów muzyków morskich 
stolic obydwu naszych kra­
jów. Już wiadomo, że w 
listopadzie nastąpi rewizy­
ta wr Gdańsku artystów 
muzyków rostockieg o_ Volks 
theater. Podjęto rozmowy 
na temat zacieśnienia współ 
pracy artystycznej. Obec­
nie, w ramach Dnf Kultu­
ry Polskiej, dyryguje w 
Rostocku dyrektor artysty 
czny naszej opery Zbig­
niew Chwedezuk.

wł

W najbliższych dniach 
część zespołu Teatru „Wy­
brzeże’’ wyjeżdża do Ros­
tocku, gdzie w ramach 
Dni Teatru Polskiego zos­
tanie zaprezentowana ko­
media Gabrieli Zapolskiej 
„Feli czworo”. Przedstawień 
nie, które od dawna cieszy 
się na Wybrzeżu dużym po 
wodzeniem, reżyserował Ab 
dellah Drissl. W głównych 
rolach występują: Krysty­
na Ł ubieńska, Halina Kosz- 
nik - Makuszewska. Jerzy 
Dąbkowskł I Leszek Ostro­
wski.

Teatr „Wybrzeże” zapre­
zentuje niemieckiej publi­
czności, komedię Zapolskiej 
w dniu 21 bm.

Warto jeszcze pFzypom- 
aieć, że od roku Teatr „Wy 
brzeźe” aktywnie współpra 
cuje z teatrem w Rostoc­
ks. Po tegorocznej prezen­
tacji „Janosika, czyli na 
szkle malowane” E. Brylla 
to już druga wizyta gdań­
skiego teatru w Niemiec­
kiej Republice Demokraty­
cznej.

W. trzecim dniu turnieju jto 
szykówid mężczyzn o mistrzo­
stwo I ligi. padły następują­
ce rezultaty: Start Lublin — 
Resovia 60:94 (31:52). W kolej­
nym spotkaniu Śląsk Wro­
cław wygra! r Lubliaianka 
69:67 (42 241

W trzecim dniu rozgrywane 
go w- Krakowie turnieju o mt 
strzostwo t ligi koszykarzy 
Leci) Poznali po wyrównanym 
meczu pokonał Pogofi Szcze­
cin 75:67 134:39).

Wybrzeże Gdańsk pokonało 
AZS Wkrszawa 86j78 .
Najwięcej punktów, dla Wy­
brzeża zdobył: Jurkiewicz 13,

Zawody
strzeleckie
Na strzelnicy w Gdyni od­

były się masowe eawody 
strzeleckie, w których wzięło 
udzia) 109 zawodniczek i za­
wodników, reprezentujących 
ogniska TKKF i zakłady pra­
cy.

Wśród kobiet najcelniej 
strzelała T. Zaleszczuk (Mor­
ska Agencja), która wyprze­
dziła — E. Zyśk — (TKKF 
„MORS”) i K, Gąbkę (TKKF 
„PEBXJCH”). Indywidualnie 
wśród mężczyzn triumfowali 
ex aequo — J. Bo'ntosz (TKKF 
„MAG”) i Z. Kaszub (TKKF 
„Albatros”). Drużynowo zwy­
ciężyła ekipa TKKF „Boker” 
przy Zarządzie Portu Gdynia 
Kolejne miejsca zajęły zespo 
ły: TKKF „PEBtrCH”, TKKF 
„MAG” i TKKF „Albatros”.

(JET)

di« AZS; Kalinowski - i* 
Akademicy narzucili ar*/« 
tempo i prowadzili w pier w- 
szej połowie, różnicą S3 punk­
tów. Jednak z biegiem czasu 
doświadczeni koszykarze - s 
Gdańska zaczęli odrabiać str a 
tę i w 3$ min. wyrównali n* 
70:30.

Polonia Warszaw a w/g: sia s 
f,KS 87:79 (4B:37).

W ostatnim meczu krakow­
skiego turnieju Wiała Kra­
ków wygrała ze Spójnią 
Gdańsk 81:65 (35:JS). Najwię­
cej punktów- dia Wisły zdo­
był Dolczewski — 14; dla 
Spójni Kfjewaki — 12. Nieśne 
dziew a nie zacięty opór stawia­
li koszykarze Spójni krakow­
skiej Wiśle. Jednak rutyna i 
doświadczenie wicemistrza Po! 
.(ki zadecydowały o zwycięst­
wie tesro spotkani*

- S -

Zwycięstwo
siatkarzy
Stoczniowca

Trzeci dzień rzeszowskiego 
finałowego turnieju siatkarvy 
o Puchar Polski przyniósł na­
stępujące rezultaty: Chełmie«
Wałbrzych — STOCZNIOWIEC 
Gdańsk 1:3 (3:15, 7:15, 15:1«.
*:15), Avia Świdnik — Rsso- 
via Rzeszów 0:3 (6:18, 9:15,
8:15), Płomień Milowi ce — 
Hutnik Kraków J:0 (15:3, 15:5, 
!5:11)

W poprzednich dniach siat­
karze Stoczniowca przegrali * 
Hutnikiem 2:3 1 t Resovia 9 J

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDANSK. stadion *ioe*- 
niowca, niedziela goda, li — 
spotkanie II ligi: stocznio­
wiec — Polonia W-wa.

GDYNIA, stadion Arki, nie­
dziela godz. 11.20 — »potkani* 
II ligi; Arka — Zawdsza Byd­
goszcz.

REMI A, niedziela gotl*. 10
— spotkanie półfinałowe Pu­
charu ZG TKKF piłki nożnej 
kobiet: „Checz” Gdynia —
drużyna * Wrocławia

• * «

Klasa wojewódzka pauzuje, 
natomiast odbywają sie mecze 
Pucharu Polski. W klasie 
juniorów w sobotę grają: O- 
gniwo Sopot — Bałtyk 4gori*. 
15 boisko ' Gedanli). Stocznio­
wiec O — MRK8 Gdańsk 
(godz. 15), w niedzielę za i: 
Zatoka Puck — Unia Staro­
gard (godz. 16.30). Wisła — 
Tczew — Stoczniowiec Staro­
gard (Pelplin, godz. U), Olim­
pia Elbląg — Arka (godz. 1$). 
Lechia Gdańsk — Włók­
niarz Star. (goń*. U), Uni» 
Tczew — Stoczni owiec t (godz. 
13)

BOKS

GDANSK, hal* Btooeni 
Gdańskiej, niedzielą godz. ll
— spotkanie 1 ligi: GKS Wy­
brzeże — Zagłębie Konin.

ELBLĄG, hala park« Mo­
drzewie. niedziela god*. tł — 
spotkanie II ligi: Start —
Szombierki.

TCZEW, sal* KDK. niedzie­
la (god*. 1.51 ralędrynarodow« 
spotkanie bokserskie: Wis?«
Tczew —- 1 Aafban Ribnlt* 
fNRD)

gosmóK**
GDASWK. sal« Spójni, »o- 

jtóta. godz. 18 i niedziela 
1V — spotkania I M*i kośny- 
kówkl kobiet: Spójnia — G- 
limpla Poznań.

G6DYNIA. saU Startu, łO»e- 
fe* god*. u 1 niedziela godz­
ił — «potkania U ligi v»*ay-' 
kówki mężczyzn: Start Gdy­
nia — Bałtyk Rosiralin

ŻUŻEL

GDANSK, »tadion gks Bf 
brzeie przy ul. Elblą*ki«J. 
niedziela godz. 1S — turnłe.i 
żużlowy o „Złoty Kask” * «- 
działem czołówki krajowe J.

r.APASY

GDANSK, sala Spójni, nie­
dziela, godz. 6 — międzynaro­
dowy indywidauiny turniej 
zapaśniczy z udziałem z&w«d - 
ników Dynama Nowosybirsk 
(ZSRR). Spójni Gdańsk. Olirn 
pii Elbląg 1 LZS Żuławy No­
wy Dwór. We wtorek, 21 bm. 
w tej samej sali o godz, l*.** 
spotkanie drużynowe: Spójni* 
— Dynamo Nowosybirsk.

RUGBY

GDYNIA, «tadion Bałtyku, 
niedziela godz. 11 — »potksni» 
II lisi rugby: Bałtyk — Ogni­
wo Sopot.

SIATKÓWKA

GDYNIA, sala Startu, sobo­
ta godz, 13 ! niedziela god* 
T# — spotkania siatkówki ko­
biet o Puchar Października * 
odziałem zespołów GedanM. 
Startu Gdynia. ATS Gdańsk 1 
Dynama Neustrelitz (NRDi.

GDANSK, sala Spójni, nie­
dziela godz. 18 — spotkanie
międzynarodowej siatkówki 
kobiet: Spójnia — Dynam* 
VeustreJlt» (NRDL

JTIBD
GDYNIA, aaia MDK pyry 

nl - DerdewżkJego, ntedidel* 
go«*. 16 — okręgowy klaeyfi- 
teacyjny tamtej aenlórów w 
judo.

Wyda Aca

„DZIENNIK BAŁTYCKI" - DZIENNIK ROBOTNICZE! SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH".
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Ze spotkania z pracownikami gospodarki morskiej w Gdańsku
NPMOTPNPHMI

Wystąpienia* Edwarda Gierka szkań, które trzeba będzie dukcyjnym i polityczną aktyw 
zbudować. Wszystko będzie nością. Chodzi o to, żeby 
zależało od tego, jak będzie- zwalczać wszelkie tendencje, 
my pracować, ile wygospoda- hamujące nasz rozwój.

Drogie Towarzyszki i Towa­
rzysze !

Chciałbym serdecznie po­
dziękować wam za to dzi­
siejsze spotkanie, za szcze­
rość wypowiedzi, za troskę 
o sprawy naszego kraju, ó 
jego przyszłość, wyrażane w 
sposób prosty, szczery, tak 
jak to być powinno. Za kil­
ka tygodni odbędzie się VII 
Zjazd partii i w całym na­
szym kraju rozpoczęły się 
konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze, na których wybiera 
się delegatów na zjazd. 
Wszędzie mówi się nie tylko 
o tym, jakich ludzi należy wy-
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Zdawaliśmy sobie sprawę z libyśmy wam potrzebnej stali 
trudności, ale prowadziliśmy dla produkcji statków.
tę politykę świadomie. Ta po­
lityka sprawdziła się.

Gdybyśmy się bali tego ro­
dzaju trudności, musielibyśmy 
sztywno się trzymać określo­
nych ram. Wszyscy zdajemy 
sobie jednak sprawę z tego, 
do czego by to nas doprowa­
dziło: do tego, że kolejka
po mieszkania byłaby jeszcze 
większa, że inne kolejki nie­
zadowolonych byłyby jeszcze 
.większe itd.

Dla przykładu wyobraźmy 
sobie, co by było, gdybyśmy 
nie zbudowali Portu Północne-

brać, ale także dokonuje się go, gdybyśmy nie zmoderni-
podsumowania wyników na­
szej 4-letniej działalności: od 
VI dö* VII Zjazdu oraz 5-let- 
niej działalności, jeżeli mie­
rzyć jq kategoriami planu 5- 
letniego.

Etap, który mamy za sobą, 
wykorzystaliśmy jak’ najbar­
dziej prawidłowo. W okresie 
tym dokonaliśmy ogromnego 
dzieła przeobrażania kraju. 
Jesteśmy radzi, że udało nam 
się dokonać w tym 5-leciu 
rzeczy wielkich, ale równocześ 
nie zastanawiamy się nad tym, 
co należałoby zrobić, by w 
przyszłym 5-leciu zadania, któ 
re sobie stawiamy, mogły być 
wykonane lepiej niż te, które 
wykonywaliśmy w bieżącym 
5-leciu. Jesteśmy przekonani, 
że robimy słusznie, stawiając 
ostrzej niektóre problemy, że 
słusznie czynimy, mówiąc o 
potrzebie większego wysiłku i 
twoęzenia warunków dla osią- 
ąania większych rezultatów.

Na to, że można zrobić w 
przyszłym 5-leciu więcej, skla 
da się ogromny wysiłek lat 
1971-75. W tym czasie zbudo­
waliśmy przecież ogromną 
ilość, bo 1,8 min nowych sta­
nowisk pracy, zbudowaliśmy i 
zmodernizowaliśmy wielką licz 
be zakładów. Wystarczy po­
wiedzieć, że np. w przemyśle 
lekkim 70 procent fabryk zo­
stało całkowicie zmodernizo­
wanych. Wystarczy też spoj­
rzeć na wasze stocznie, na 
nowo zbudowane hale, żeby 
zobaczyć ile postawiono tutaj 
nowych maszyn, urządzeń, któ 
re wyręczają prace ludzką, 
które’stwarzają możliwość poćf 
noszenia wydainosci pracy.

Tak działo się w całym na­
szym kraju. Mógłbym powie­
dzieć, że ilo nas, -do Biura 
Politycznego, do Komitetu 
Centralnego, do rządu można 
mieć pretensje o to, że stwa­
rzaliśmy warunki dla prze­
kraczania planów, że wycho­
dziliśmy poza ramy teąo co 
zostało ustalone na V| Zjeź- 
dzie partii i no I Krajowej 
Konferencji PZPR i że w związ 
ku z tym tworzyliśmy pewne 
nowe dysproporcje w naszej 
gospodarce. Powstawały one 
w wyniku przyspieszenia roz­
woju jednego działu otwiera­
jąc tym nowv problem. Oto 
przykład: oddaliśmy w tej
5-latce 1 125 000 mieszkań, a 
wiec o 45 tys. mieszkań wię­
cej niż planowano. Nie wiem 
czV wszyscy zdaja sobie spra 
wę z tego, od czego zaczy­
naliśmy, je;!i chodzi o bu­

zowali portu w Świnoujściu,

Jest to współzależność mię­
dzy jednym odcinkiem a dru­
gim, umiejętność optymalnego 
wyboru tego, co nam, jako 
państwu, jako narodowi, jest 
najbardziej potrzebne.

Pragnąłbym, abyście i w 
przyszłości nam ufali, bowiem 
musimy podejmować takie de 
cyzje, które Polsce są najbar­
dziej potrzebne, które rozwią­
zują podstawowe problemy. 
Weźmy dla przykładu budow­
nictwo. Brakuje nam1 nadal 
cementu, mimo podjęcia de­
cyzji o budowie dodatkowych 
cementowni, mimo że nowe 
cementownie weszły do pro 
dukcji. Mogliśmy pieniądze na

żani w dobre, nowoczesne na 
rzędzia pracy, należy temu za 
gadnieniu poświęcać jeszcze 
więcej uwagi.

To się wiąże z drugim czło 
nem tego zadania, mianowi­
cie z jakością naszego życia. 
W poprawie jakości życia na 
leży widzieć nie tylko stosun­
ki między ludźmi. To jest 
rzecz bardzo ważna, ale trze­
ba też, żeby każdy Polak po­
czuwał się do obowiązku ana 
lizowania samego siebie — ’ 
dla doskonalenia naszego ży 
cia społecznego.

Powinniśmy zaufać kierow­
nictwu, Biuru Politycznemu, 
rządowi, przemawia za tym 
praktyka pięciolecia. Jeśli na 
wet trzeba niekiedy podejmo

Przed spotkaniem z przedstawiciela mi gospodarki morskiej w Gdańsku 1 se­
kretarz KC PZPR Edward, Gierek i premier Piotr Jaroszewicz odioiedzili w Trój 
mieście załogi kilku stoczni.

Na zdjęciu: E. Gierek i P. Jaroszewicz w Stoczni Gdańskiej im. Lenina.
Fot. CAF — UKLEJEWSKI

gdybyśmy nie zbudowali linii 
nadodrzańskiej, szeregu in­
nych tras kolejowych, gdybyś­
my nie zmodernizowali dróg 
kołowych, gdybyśmy nie pod­
jęli decyzji o budowie cięż­
kich samochodów ciężarowych 
o dużym tonażu. I co by było, 
gdybyśmy nie podjęli wielu, 
wielu innych decyzji kosztem 
niekiedy takich spraw, które 
może tego czy innego bolą, 
ale które w tych wielkich* 
masziąbach, w tych wielkich 
racjach, są mniej ważne,

dowńietwo — od wychodzenia mniej palące, 
z siodła bo przecież 5-lecie Mówiono tu o samochodach 
1966-1970 to było 5-!ecie ga- osobowych. Postawiliśmy za- 
snaeeqo budownictwa. Trzeba kład, który w br. da już 40 
było wyiść z»tego po to, żeby tys. samochodów, a w przy- 
ociconać określony pułao i że szłym — ponad sto tysięcy, 
by ten nułao przekroczyć. Ale gdybyśmy nie podje!: bu- 
Zrobiii'my to, aie ooiawily sie dowy Huty „Katowice”, to
nowe Woootv: brakuje mebli, 
chociaż zbudowaliśmy kilka za 
kładów meblarskich, których 
w planie nie było.

byśmy nie tylko nie mogli za­
pewnić produkcji samochodu 
małolitrażowego czy cięża­
rowego, ale również nie da-

cementownie przeznaczyć na 
inne cele, ale wtedy nie było­
by cementu, a bez cementu 
nie będzie mieszkań. I tak się 
to z sobą wiąże.

Co się tyczy problemów 
związanych z naszym przysz­
łym rozwojem, to myślę, że 
wszyscy zdążyliście się zapo­
znać z wytycznymi na VII 
Zjazd partii. W tych wytycz­
nych stawiamy mocno próbie 
my jakości pracy i jakości źy 
cia, jako ocen nieodłącznych, 
towarzyszących dynamizowa­
niu socjalistycznego budow­
nictwa. To znaczy, że będzie­
my w dalszym ciągu stawiać 
na ludzi, by przez ich świa­
domość, zdyscyplinowanie i 
ofiarna pracę można było o- 
siągać znacznie więcej niż 
do tej pory. Ponieważ ludzie 
zostali w tym 5-leciu wypo­
sażeni w lepsze narzędzia pra 
cy i w przyszłym 5-leciu bę­
dą w dalszym ciągu wyposa-

wać decyzje niepopularne, to 
staramy się z towarzyszami 
sprawy konsultować i radzić 
się. Nie podjęliśmy ani jed­
nej decyzji, która byłaby nie­
uzasadniona z politycznego i 
społecznego punktu widzenia. 
Sądzę, że ta sprawa zaufa­
nia jest niesłychanie ważna.

Pamiętajcie, towarzysze, że 
toczy się walka o wielką 
sprawę, o miejsce naszego 
narodu w świecie i w Euro­
pie, to nie jest sprawa tyl­
ko ambicji. Nasz naród z wie 
lu względów i z wielu racji 
powinien być tak pokierowa­
ny, żeby posuwać naprzód 
sprawę Polski i sprawę na­
szego osobistego dobrobytu. 
To jest rZecz, nad którą trze­
ba pomyśleć i nad którą trze 
ba będzie nam wszystkim ra­
zem popracować.

Biuro Polityczne, Komitet 
Centralny, rząd podejmują de 
cyzje optymalne, a więc ta­
kie, na które w danej chwi-

W małym domku M
na Grabówku

Z PRZYSTANKU ko­
lei elektrycznej Gdy­
nia - Grabówek skie­

rowano mnie w stronę 
lokomotywowni. Nie zna­
łem dokładnie adresu tego, 
którego poszukiwałem, 
wiedziałem tylko, że ki ero 
wać się mam w pobliże 
budynku straży* pożarnej.

Ulica biegnąca wzdłuż 
torów raptem śię skończy­
ła. wszedłem między bu-r 
dynki, budyneczki, baräcz- 
ki i budki mieszczące róż-, 
ne kolejowe służby. Spo­
tykani ludzie zapytani, 
gdzie mieszka ten, którego 
szukam nie okazywali zdzi­
wienia. Wszyscy go znali 
i wszyscy nieodmiennie 
pokazywali kierunek, któ­
ry obrałem: to tam dalej, 
w takim małym baracz­
ku...

Okrążałem puste o tej 
wieczornej porze jakieś 
biura i magazyny, prze­
skakiwałem tory i rowy... 
Gdzie tu jest „taki mały 
baraczek”? ' <

Był. Stąl za wznoszo­
nym w czynie społecznym 
budynkiem straży pożar­
nej, za stertami materia­
łów budowlanych, na krań 
c« tego, co — jak się póź­

niej dowiedziałem — na­
zywa się osadą kolejową.

Zapukałem. Trzech
chłopców zdziwionych nie­
co niespodziewaną wizytą, 
ściszonym głosem informu 
je mnie, że tatuś położył 
się spać, bo idzie na noc 
do pracy, ale mały sympa­
tyczny piesek narobił tyle 
hałasu...

K AZIMIERZ Plata w\ 
minutę był gotów do 
rozmowy. Znaliśmy 

się z zakładowej konteren 
cji wyborczej węzła PKP 
w Gdyni, na której wy­
brano go delegatem na 
VII Zjazd PZPR.

Urodził się w 1935 roku w 
miejscowości Wysokie koło 
Limanowej. W 1955 skończył 
Technikum Kolejowe w No­
wym Sączu i 7. nakazem pra­
cy powędrował na drugi ko­
niec kraju — do DOKP Szcze 
ein, Działał w ZMP. potem 
przyszła służba wojskowa, w 
1959 r. przeniesienie do Gdyni. 
Zamieszkaj w tym samym ba­
raczku, który jednak wyglą­
dał wtedy całkiem Inaczej. 
Zaadaptowany z jakiegoś po­
mieszczenia gospodarczego, 
wymagał przeróbek, konserwa 
cji, modernizacji. Własnymi 
rękami doprowadził wodę i 
kanalizację, zbudował łazien­
kę. Mały i z zewnątrz niepo­
zorny baraczek, mieści wew­
nątrz dwa czyste, przytulne, 
błyszczące lakierem podłogi, 
pokoje t Kuchmę.

Nie, nie chce się prze­
prowadzać, nie czeka na 
nowe mieszkanie w wiel­
kim bloku. Trochę tu na 
uboczu i brak w pobliżu 
sąsiadów, towarzystwa, ale 
tu się już przyzwyczaił, 
przez 16 lat usprawniał 
poprawiał, upiększał miesz 
kanie. Mają stąd niedale­
ko7 do pracy, on i żona. Bo 
właśnie w rozmowne oka­
zuje się, że żona Marian­
na to też ■ kolejarz. Pracu­
je w pobliskiej lokomoty- 
wowni jako sytuator przy 
dyspozytorze, prowadzi 
rejestrację czasu, kilome­
trów, słowem: wyników
pracy drużyn lokomoty­
wowych i pojazdów trak­
cyjnych.

Ta kolejarska rodzina do­
chowała się trzech synów eho 
dzących do ósmej, siódmej, i 
pierwszej klasy w pobliskiej 
szkole. Doczekała się też uzna 
nia i szacunku w swoim śro­
dowisku. Kazimierz Plata 
pracował w gospodarce ciepl­
nej, był kierownikiem oddzia­
łu dyspozycji trakcji, a w 19(18 
roku przeszedł na lokomoty­
wy. został maszynista trakcji 
Spalinowej. Od 1972 r. jest 
również instruktorem i szkoli 
drużyny maszynistów ticeąe 
obsługi, konstrukcji 1 kon­
serwacji pojazdów.

Rł)K zapąda w po­
koju, psiak Mucha 
szczekaniem przery­

wa rozmowę, chłopcy u- 
ciszają go jak umieją i 
dopiero po chwili wraca­
my do przerwanego wąt­
ku wspomnień. Kazimierz 
Plata pójdzie na noc do 
pracy, w dzień miał zebra 
nie, jutro bierze , udział w 
jakiejś uroczystości. Swo­
ją wizytą wyrwałem go ze 
snu. ale nie dostrzegam 
żadnych oznak zdenerwo-

R nas stać i które w jakimś 
stopniu rozwiązywałyby okre­
ślony wielki problem. Wów­
czas — być może — pomija­
my to czy owo, lecz nie dla­
tego, że uważamy, iż to 'jest 
niepotrzebne, ale po prostu w

rujemy środków, jakie stwo- 
m rżymy realne warunki dalsze­

go wzrostu.
Sądzę, że będziemy mogli 

to osiągnąć, że będziemy mo 
gii zrealizować te wszystkie 
zadania, które postawiliśmy 
sobie. A więc i problemy wzro 
stu realnych płac, i te, któ­
re są związane z zaopatrze-

danej ‘chwili nas na to nie ^iemT?ku A kwestie ™wyc,h 
stać. W przyszłości będziemy 
i te problemy uwzględniać.

Każdy powinien zdawać so­
bie sprawę z tego, że nie 
jest to rzeczą łatwą ani moi 
liwą. Tym bardziej, że nie 
zawsze ci, którzy stawiają ta­
kie czy inne problemy, stosu­
ją najwłaściwszy punkt odnie 
sienią. Najczęściej bywa tak 
szczególnie u młodszych to­
warzyszy, którzy nie wiedzą 
jak to było 1Ó, 20 lub 30 lat 
temu.

Sens naszej działalności 
związany jest z poprawą lo­
sów ludzi, całego narodu. 
Sprawa budownictwa socja­
lizmu - jest sprawą związaną 
z życiem naszego narodu i 
wszystko co robimy w tym 
kraju, budując z.akłady, dro- 
qi, koleje, uczelnie - ma siu 
żyć narodowi, podnoszeniu 
poziomu jego bytu.

Przypominam sobie rozmo­
wę, jaką mieliśmy w styczniu 
1971 roku. Muszę powiedzieć, 
że była to rozmowa trudna. 
Trudna i dla was, którzy zet­
knęliście się z nami po raz 
pierwszy, patrzyliście na nas 
i słuchaliście tego, co wam 
mówimy, trochę z niedowie­
rzaniem. Dla nas była ona 
trudna dlatego, bo po pro­
stu nie wiedzieliśmy czy nam 
zaufacie, czy nam zawierzy­
cie. Dzisiaj, po latach, myś­
lę, że rację mia! towarzysz, 
który powiedział tutaj, że wy­
ście nas nie zawiedli i my 
was nie zawiedliśmy. Tak i- 
stotnie było. To, że pomogliś­
cie nam i że pomogli wszyscy 
ludzie pracy w naszym kra­
ju, wszystkie patriotyczne siły 
naszego narodu, w wypro­
wadzeniu naszego kraju na 
prosto, chociaż wcale niełat­
wą drogę, jest zasługą na­
szej partii i tych sil w na­
szym narodzie, które uznały 
te wielkie racie, związane z 
naszym rozwojem, za racje o 
pierwszorzędnym znaczeniu.

Jeśli w przyszłości mamy 
rozwijać nasz kraj i mamy zd 
robiąc na szacunek i uzna­
nie u wszystkich innych na­
rodów świata, to przyszłe 5- 
lecie musi cechować taki sam 
nastroi, jak to 5-lecie, które 
kończymy za parę tygodni.

Jest to warunek naszego 
rozwoju, warunek zamknięcia 
tego 10-lecia 1971-80 wyni­
kami na miarę historyczną.

stanowisk pracy, rozwoju rol­
nictwa itd.

Kończąc, chciałbym jeszcze 
raz wrócić do kwestii zaufa­
nia. Bo bez tego w ogóle wy 
daje mi się, nie może być mo 
wy o dobrej pracy. Chodzi 
mi o to, żeby bardziej jesz­
cze niż do tej pory popierać 
linię Komitetu Centralnego 
partii czynem, działaniem pro

Zwalczać tendencje hamu­
jące - to także pracować 
nad uświadamianiem nasze- 
qo społeczeństwa, nad elimi­
nowaniem ze środowisk naj­
bardziej prężnych i twórczych 
tych, którzy mają lekceważą­
cy stosunek do naszej pracy, 
naszego działania.

Chciiałbym też poruszyć 
sprawę wiary w to co robi­
my. Ta wiara jest nam nie­
słychanie potrzebna. Nie cho 
dzi mi o wiarę na ślepo, wia 
rę dogmatyczną, ale chodzi 
o to, żeby uwierzyć w to, cc 
Komitet Centralny, co partia 

«powiedziała; w to nad czym 
pracujemy. Chodzi także o od 
pieronie wszystkich plotek i 
sugestii, wychodzących z róż­
nych, obcych nam źródeł.

Chciałbym, byśmy rozstali 
się dzisiaj tak, jak rozstaliś­
my się w styczniu 1971 r. - 
z konkretnymi postanowienia­
mi. Idziemy na zjazd, dobrze 
przygotowani. Mamy też pro­
pozycje wzbogacające doku­
menty zjazdowe, pokazujące 
przędę wszystkim możliwości 
rozszerzenia zadań.

Rozstajemy się z postano­
wieniem, że po podjęciu de­
cyzji w sprawie następnego 
5-lecia natychmiast przystąpi­
my do realizacji tych decy­
zji, aby ani ‘na ąodzinę, ani 
na chwilę nie było zahamowa 
nia, żeby przejście od jed­
nej do drugiej 5-latki odbyło 
się harmonijnie i na fali wzno 
szącej się.

Od dzisiaj z jeszcze więk­
szą siłą uruchamiajmy naszą 
partię i wszystko co w tej 
partii jest zdolne do działa­

nia, do pracy nad wyjaśnia­
niem wielkiego sensu tego 
wszystkiego, co chcemy pasta 
wić na VII Zjeździe, co jest 
i będzie zawarte, w całym 
wielkim programie 10-lecia. 
Uruchamiajmy wszystkie siły 
klasy robotniczej, wszystkie pa 
triotyczne siły naszego naro­
du do tego działania, jakie­
mu wszyscy będziemy musie­
li się poświęcić, by program 
uchwalony na VII Zjeździe, 
był w pełni nie tylko zreali­
zowany, ale by mógł być sko 
rygowany w górę i przekro­
czony.

Trzeba brać się do roboty 
i trzeba tak, jak wtedy w 
1971 r., rozejść się z głębo­
kim przekonaniem, ie będzie­
my sobie wzajemnie poma­
gać, by nasza ojczyzna, Pol­
ska Ludowa rosła w siłę i by 
nasz naród mógł żyć w co­
raz większym dostatku.

v

Wystąpienie Piotra Jaroszewicza
Sranownl Towarzysze!

Kilku z was nawiązało w 
dyskusji do spotkania, które 
miało miejsce w tej sali w 
styczniu 1971 r. I słusznie, al­
bowiem wracając do tamtej 
narady można bez trudu oce­
nić drogę, którą przeszliśmy 
w tym okresie. Dziś oceniacie 
ją pozytywnie, potwierdzacie, 
że nasze zamiary zostały speł 
nione - odnosicie to do reali­
zowanej z ogromnym ' nakła­
dem pracy i środków polityki 
naszej pąrtii. Łączycie to też 
z rozwiążywaniem niełatwych 
postulatów, zadań i proble­
mów, jakie stały przed ąospo 
darką morską na przełomie 
lat 1970-1971. Warto jednak 
pamiętać, widząc te wielkie 
osiągnięcia, że wyrosły one 
z ogromnego ogólnonarodo­
wego wysiłku, popartego ol­
brzymimi nakładami inwesty1 
cyjnvmi, działalnością naszej 
partii i Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego, instancji 
i organizacji partyjnych zaj­
mujących się gospodarką mor

by uzyskać to, cośmy w prze­
myśle okrętowym osiągnęli. 
Czy zrobiliśmy wszystko? Nie. 
Musimy się spieszyć i wykrze 
sać jeszcze więcej wysiłku in­
żynierskiego, technicznego, 
włożyć jeszcze więcej dobrej 
pracy, ażeby zakończyć inwe­
stycje, umożliwić lepsze wy­
korzystanie tych, które weszły 
lub wejdą do użytku.

Mówili towarzysze o lu­
dziach i maszynach. Potrzeb­
ni są nam bardzo dobrzy lu- 
dzife, a takich mamy w go­
spodarce morskiej. Ale mu­
simy mieć w naszym przemy­
śle również dobre maszyny 
jeśli chcemy, ażeby kupcy z 
kra«ów wysoko rozwiniętych 
stali w kolejce po statki bu­
dowane w Polsce, w naszych 
stoczniach.

Aby te maszyny’kupić, mu­
simy eksportować. Nasz kraj 
śmiało wszedł, w ubiegłym 5- 
leciu na rynki zagraniczne i 
sięgnął po nowe technologie, 
maszyny, materiały, aby uno­
wocześnić nasze zakłady' pra­
cy i produkty przemysłowe.

dziom morza w Polsce. Oni 
także widzą konieczność dal­
szej modernizacji bazy, z 
czym się zgadzamy. W mia­
rę wzrostu środków będziemy 
to przedsięwzięcie realizować, 
podobnie jak będziemy uspra 
wniać pracę na wielu innych 
odcinkach.

Poruszano też sprawy znaj­
dujące się na styku gospodar 
ki morskiej z innymi działa­
mi gospodarki, a ni. in. z ko­
leją, która znajduje się obec 
nie w trudnej sytuacji. Tran­
sport kolejowy nie był przez 
lat 25 należycie inwestowany. 
Poważne inwestycje podjęliś­
my po raz pierwszy i zrealizo­
waliśmy dopiero w bieżącym 
5-leciu, kiedy to polskie ko­
leje uzyskały na ten cel dwa 
razy więcej środków niż w 
5-leciu poprzednim. Każdy z 
was aktywistów i odpowie­
dzialnych działaczy wie co to 
znaczy podwojenie inwestycji, 
a szczególnie inwestycji kole­
jowych. Większość z nich słu­
ży modernizacji linii i syste­
mów kolejowych obsługują-

pracy całego naszego aktywu, 
który uwierzył w program ja­
ki postawiła partia i energicz 
nie zabrał się do jego reali­
zacji.

Czy oznaczą to rozwiązanie
wszystkich problemów? Jesz­
cze nie. Zamierzamy je roz­
wiązywać w następnym, 5-le­
ciu. ,

Sprawa rozwoju gospodar­
ki morskiej w przyszłym 5-le­
ciu została głęboko przeana- 
lizówana przez towarzyszy ja 
ko kontynuacja wielkiego za­
dania rozpoczętego po grud-

■L j n'u 1$70 r. Dziś moiemv "po-Mogę zapewnie, ze będzie wiedlieći ie będzie to nie tyl
my s ara i się en am i ny zacjanje budowy okna na

świat, ale budowy wielkiej

skc. Jest to rezultat ofiarnej Zahamować tego procesu nie cych porty. Gdybyśmy mieli

program, który został zawar­
ty w podstawowych swoich 
myślach, w wytycznych na VII 
Zjazd, konsekwentnie — po je 
qo uchwaleniu - realizować. 
Powiem więcej: z góry zało­
żyliśmy, że będzie to program 
otwarty, że prawdopodobnie 
podwyższymy nasze zadania.

Sądzę, że trzeba nam. bę­
dzie, przede wszystkim w tym 
pierwszym okresie tak popra­
cować, żeby na II Konferen­
cji Partyjnej można było zde­
cydować o dalszym przyspie­
szeniu naszego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego.

Bardzo byśmy chcieli, żeby 
do tych 1 525 tysięcy miesz­
kań, które chcemy zapropo­
nować do zatwierdzenia zjaz 
dowi, można *bylo na II Kra­
jowej Konferencji PZPR 1 po­
wiedzieć: dodajemy do tego 
jeszcze ileś tam tysięcy mie­

wania, czy pośpiechu. O- 
powiada o sobie spokojnie, 
rzeczowo, krótko — nawet 
za krótko jak r\a. cieka­
wość dziennikarza. Wię-> 
cej mówi o sprawach za­
wodowych, o kłopotach i 
potrzebach kolejarzy, o 
tym, że muszą oni tak 
pracować, aby społeczeń­
stwo któremu służą, było 
z nich zadowolone.

Do PZPR wstąpił w 1964 r. 
W 197« r. został I sekretarzem 
Oddziałowej Organizacji Par-

gospodarki morskiej, godnej 
Polski lat osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych.

Wskazujecie też i te prob­
lemy, które wymaga:ą zew­
nętrznych działań, leżących 
poza wami, w gestii kierow­
nictwa centralnego. Pamięta­
my o tym na co dzień. Mó­
wicie także o tych sprawach, 
które przysparzają wam kło­
potów, a których załatwienie 
zależy od jeszcze lepszej ora 
cy ludzi gospodarki morskiei 
i przemysłu stoczniowego, od 
tego jak wykorzystacie o- 
gromny zainwestowany ma<q- 
tek i jak pokierujecie swoim 
wysiłkiem.

Kilka słów o przemyśle sto­
czniowym. Chce podkreślić, 
że bez nakładów, które są 
blisko 7 razy wyższe niż w 
latach 1966-70, trudno było-

tyjnej przy Oddziale Trakcji 
Gdynia-Grabówek i jest nim 

do dziś, wybierany kolejno w 
trzeciej kadencji. W 1972 t. 
został członkiem KZ PZPR, a 
w 1974 r. członkiem Egzekuty­
wy KZ PZPR Węzła PKP Gdy 
nja. Znajduje czas nie tylko 
na pracę społeczną, partyjną. 
Do niego, do I sekretarza OOP 
przychodzą ludzie r. kłopota­
mi mieszkaniowymi, rodzin­
nymi, ze zwykłymi codzienny­
mi bolączkami. Stara się po­
magać innym, wychodząc z 
założenia, że nie ma spraw 
nieważnych — wszystkie doty­
czą wielkiej rodziny kolejar­
skiej i maja wpływ ną ner­
wy, samopoczucie i zadowole­
nie dużej grupy kolegów wy­
konujących ten sam trudny, 
odpowiedzialny zawód. Sam 
przez lata remontował swoje 
mieszkanie — zna więc dzi­
siaj podobne troski innych 
i pamięta o satysfakcji jaką 
daje poprawa warunków, pod­
niesienie standardu życia.

TEN pogląd rozciąga 
również na sprawy 
zawodowe. Jest ini­
cjatorem wielu czynów 

społecznych, posiadaczem 
Srebrnej Odznaki „Przo-* 
dujący Kolejarz”, Srebrne­
go Krzyża Zasługi. Zdaje 
sobie sprawę ze skutków 
zaniedbywania kolei w u- 
biegłych latach, rozumie 
konieczność gospodarskie­
go działania mogącego u- 
łatwić pracę, uatrakcyjnić 
zawód kolejarza. Załoga 
Oddziału Trakcji Gdynia 
— Grabówek wybudowała 
w czynie społecznym 
schroniska, a teraz wzno­
si strażnicę przeciwpoża­
rową wartości 3,5 min zł.

Nie wszystko jednak da 
się zrobić samym zapaleni 
i entuzjazmem w godzi­
nach wolnych od pracy
® Dokończenie na str. 5

wolno. Musimy ściągać do 
Polski najwyższą technikę i 
technologię, zarówno z kra­
jów socjalistycznych, ze Związ 
ku Radzieckiego w szczegól­
ności, jak i z krajów kapita­
listycznych. Stąd też żadne 
zadanie eksportowe w prze­
myśle stoczniowym i gospo­
darce morskiej nie jest za 
duże. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że stoczniowcy i lu­
dzie gospodarki morskiej, por 
tówcy - rozumieją to dobrze.

Wiem, ie w programach 
rozwoju na przyszłe 5-lecie 
nie wszystkie sprawy moder­
nizacji zostały załatwione, że 
jest szereg poważnych, a przy 
tym otwartych prac moderni­
zacyjnych, na których zależy 
tak samo kierownictwu partyj 
nemu i rządowemu jak i wam. 
Występują one m. in. w 
przeładunkach portowych i 
w stoczniach oraz w rybo­
łówstwie. Wszystko jednak 
mierzymy skalą możliwości. Dla 
tego też tak duże są zadania 
na przyszłe 5-lecie w dziedzi 
nie jakości produkcji. Chodzi 
o to, aby w coraz większym 
stopniu nadawała się ona na 
eksport. Jakość produkcji 
stoczni, usługi portowej, prze­
twórstwa ryb, jakość każdej 
pracy w gospodarce mor­
skiej, bedzie decydowała o 
tym, iak szeroko będziemy 
mogli wspomaąać was w dzie 
dżinie importu.

pod dostatkiem wagonów 
można by w tym roku wydo­
być o 2 do 3 min ton węgla 
więcej. Przy znacznie lżejszej 
pracy górników, a również 
portowców. I w tej sprawie 
mamy program. Liczba wago 
nów wzrosła. Potrzeba jednak 
czasu, by sytuację doprowa­
dzić do normy. Modernizuje­
my wszystkie linie prowadzą­
ce do portów, a więc i tę na 
zywaną starą linią węglową 
i tę, która prowadzi z Kato­
wic i Wałbrzycha do Szczeci­
na i Świnoujścia. Bardzo po­
ważne znaczenie będzie też 
miała nowa linia Katowice — 
Warszawa, która znacznie u- 
sprawni pracę całego węzła 
śląskiego.

Poświęcamy wiele uwagi 
sprawom kolejarzy, wyposaże­
niu kolei w lokomotywy. Nie 
szczędzimy środków na rozwój 
jej elektryfikacji. Jest to jed­
nak proces długotrwały, wy­
magający ogromnych nakła­
dów i deficytowych materia­
łów. Doceniamy również spra 
wę transportu wodnego.

Mówiąc o ładunkach zorga 
nizowanych w palety i kon­
tenery, towarzysze stwier­
dzali konieczność zgrania in­
westycji drogowych z proce­
sem rozwoju gospodarki.

Realizujemy część pierwszą 
tego programu, tj. przebudo­
wę najbardziej w Polsce ob­
ciążonej drogi Warszawa -

poważną część surowców Im­
portujemy. A w ostatnich eto 
sach ceny surowców kupo­
wanych w krajach kapitalisty­
cznych, skąd pochodzi ok. 40 
proc. naszego importu surow 
cowego, wzrastały niejedno­
krotnie 'o kilkaset procent. 
Dotyczy to surowców chemiez 
nych - szczególnie importo­
wanych włókien sztucznych 
dla przemysłu tekstylnego i 
odzieżowego, skóry, bawełny, 
wełny i szeregu innych towa­
rów zarówno przemysłowych 
jak i spożywczych. Wzrosły 
także koszty importu zboża, 
a przecież wiecie dobrze, że 
importujemy w br. kilka mi­
lionów ton zbóż z krajów ka­
pitalistycznych.

Czy te zwyżki cen odbiły 
się na cenach wewnętrznych? 
W bardzo nieznacznym stop­
niu, mimo, że płaciliśmy bar 
dzo wysokie ceny za surowce, 
a sprzedawaliśmy towary po 
starej cenie. Zwiększyły się 
dopłaty z budżetu państwa 
do wielu wyrobów. W polityce 
naszej, w polityce partii I 
rządu — broniliśmy więc osiąg 
niętegó, realnego poziomu 
wzrostu płac.

Czy zdarzają się nieprawi­
dłowości na tym odcinku? 
Owszem. Są one jednak nie­
wielkie i stanowią margi­
nes.

Osiągnięcia 5-lęcia są 
ewidentne, wyliczalne, zna­
ne wszystkim i nie mamy 
żadnego powodu, ażeby co­
kolwiek tutaj tuszować czy 
korygować- Jest to zupełnie 
jasny, odczuwany przez wszy­
stkich proces. Oczywiście, 
zmieniły się potrzeby: 5 Id
temu nie mówiliśmy o samo­
chodach — dzisiaj mówimy o 
nich, o metodach ich sprze­
daży. 5 iat temu niewiele mó 
wiliśmy o meblach, bo i mie 
szkań było mniej. Dziś spra­
wa mebli staje b. ostro.

Staramy się zdjąć z po­
rządku sprawę zaspokojenia 
popytu na meble. « Kupujemy 
za granicą kompletnie wypo­
sażone fabryki; będziemy je 
budowali dla potrzeb rynku 
wewnętrznego i eksportu. 
Gdybyśmy nie przekroczyli 
po raz pierwszy w historii 
Polski planu budownictwa 
mieszkaniowgeo to, oczywi­
ście, problem mebli nie był­
by taki palący. Myśmy go sa 
mi wyostrzyli.

Będziemy starali się za 
wszelką cenę zbudować wię-

Przejdę do naszej żeglugi. Katowice na dwujezdną ma- cej mieszkań. Jednocześnie
gistralę. 90-ki!ometrowy odci­
nek tej drogi pomiędzy Czę­
stochową i Piotrkowem, budu 
jemy od nowa. Przystępujemy 
w najbliższych latach do bu­
dowy dalszych dróg m. in. do 
portów, które również będą 
unowocześnione. Pamiętamy 
o tej sprawie, chociaż budow­
nictwo drogowe nie należy 
do najłatwiejszych.

Pamiętamy również o prze­
myśle przyportowym, niezmier 
nie ważnym, i też wymagają­
cym nakładów. PoWstal taki 
przemysł. Będziemy go rozwi­
jać. Dotyczy to szczególnie 
działów związanych z aktywi 
zaćją eksportu, jak też du­
żych elewatorów.

Ze spraw nie związanych 
bezpośrednio z gospodarką 
morską poruszę kilka, m, in. 
zagadnienie rynku. Chcę pod 
kreślić, że w bieżącym 5-le­
ciu płace realne wzrosną o 
40 proc. w planie zakłada­
liśmy ich wzrost o 17-18 pro­
cent, a więc przekroczenie 
jest bardzo wysokie.

Płace realne kształtują się 
więc na poziomie o 40 proc. 
wyższym, a place nominalne 
na poziomie wyższym o ok. 
55 proc. W tej różnicy miesz­
czą się zjawiska związane ze 
zmianami cen.

Jesteśmy bardzo ostrożni i 
bardzo uważni jeśli chodzi o 
zmidny cen, jak i o politykę 
tzw. nowych asortymentów. 
Jeśli nominalna płaca robot­
nika wzrosła powiedzmy o 50 
proc., a realna o 40 czy 38 
proc., to sam wzrost tej płacy 
- jak dobrze wiecie - w to­

ków; muszą one zabiegać o kiir» przemyśle jak wasz; czy

2,5-krotnie w stosunku do 
1970 r. powiększyliśmy wpły­
wy z frachtów w naszej flo­
cie, ale jak sami wskazujecie 
- nie jest to górna granica 
naszych możliwości. Możemy 
w przyszłych latach - biorąc 
pod uwagę dalsze podniesie­
nie jakości świadczeń — po­
stawić sobie w tej dziedzinie 
wyższe zadania. Chcemy zwielr 
szyć naszą flotę w 1980 r. do 
5,3 min ton i podnieść jej 
poziom techniczny, aby prze­
woziła ok. 58 proc. towarów 
w handlu zagranicznym Pol­
ski. Stawiamy przed naszą flo 
tą bardzo wysokie zadania, 
ale też solidnie ją wianuje- 
my dla ich wykonania.

Wydaje się, że w dyskusji 
przedzjazdowej należy posta­
wić sobie pytanie, czy nasza 
flota nie może dać więcej, 
aby rozwój wszystkich dzie­
dzin związanych z gospodar­
ką morską, w tym również roz 
wiązywanie problemovy byto­
wych można było przyspie­
szać.

Np. w rybołówstwie towa­
rzysze widzą możliwości roz­
woju i słusznie oceniają, że 
ich przekształcenie w rzeczy­
wistość nie będzie łatwe. Nie­
zbędne jednak są wyprzedze­
nia dotyczące nie tylko ilości 
i jakości statków i narzędzi 
do połowów ryb, lecz także 
ich schładzania i przetwarza­
nia.

Słusznie zwracano uwagę 
na doniosłą rolę ludzi tego 
działu gospodarki. Natężenia 
wymagać będzie działalność 
wszystkich instytucji i czynni-

interesy naszego rybołów­
stwa.

kolejna sprawa dotyczy 
przeładunków w portach. Pra 
gniemy wyrazić uznanie na­
szym dokerom, portowcom, 
tak samo jak wszystkim lu*

też w każdym innym przemy­
śle, w każdej działalności go­
spodarczej - wpływa na 
koszty.

Ale koszty wyrobu rosną 
nie tylko z tego powodu. Ros­
ną one również, ponieważ

będziemy szybciej rozwijać 
przemysł produkujący meble, 
Już to robimy.

Była tu poruszona sprawo 
oszczędności- Chcę towarzy­
szom powiedzieć, że oszczę­
dności w Polsce dalej rosną, 
We wrześniu przyrost wkła­
dów wyniósł ok. 800 min zŁ 
Jest to więc zjawisko stale.

Jak najkategoryczniej trze 
ba się przeciwstawiać wszel­
kim plotkom na temat rzeko­
mej wymiany pieniędzy czy 
też jakiejś podwyżki wszyst­
kich cen i podwyżki wszyst­
kich płac. Wydaje mi się, 
iż rzeczą najważniejszą jest 
sięganie do źródeł plotki, do 
tego kto jest zainteresowa­
ny, ażeby właśnie iw tym ©- 
kresie, kiedy rozpoczynamy 
ogólnonarodową dyskusję 
zmierzającą do zmobilizowa­
nia społeczeństwa, rzucać 
hasła, które demobüizujq I 
przeszkadzają.

Chcę na zakończenie pod­
kreślić, że osiągnięcia w re­
alizacji zadań gospodarki 
morskiej stały się możliwe 
dzięki waszej ofiarnej pracy, 
dzięki pracy stoczniowców, 
marynarzy, portowców, ryba­
ków i wszystkich pracowni­
ków morza. Znaczne środ­
ki, jakie przeznaczyły partia 
i państwo na rozwój gospo­
darki morskiej poszły w do­
bre ręce i zostały właściwie 
wykorzystane. Jesteśmy prze­
konani, że gospodarska dy­
skusja nad wytycznymi na 
VII Zjazd partii przyczyni 
się do jeszcze lepszego wy­
korzystania ogromnych na­
kładów, jakie zamierzamy 
przeznaczyć na całość gospo 
darki morskiej w przyszłym 
5-leciu, w tym również na 
poprawę warunków socjal­
nych.
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Podlaski Wersal

Dziękuję
za dziękuję
II

PRAWDZIWYM
klejnotem archi­
tektonicznym Bia 

^ legostoku jest rozległy ze 
• spół dawnego pałacu Bra 
’ nickich, opasany profilo- 
\ wanym murem; w r. 
i 1920 mieściła się tu sie- 
7 dziba Tymczasowego Ko 
S mitetu Rewolucyjnego 

Polski — pierwszego poi 
skiego rządu rewolucyj 
no-chłopskiego z Felik­
sem Dzierżyńskim, Ju­
lianem Marchlewskim i 
Feliksem Konem na 

^ czele, w okresie mię­
dzywojennym — Urzę­
du Wojewódzkiego, o- 

\ becme pałac użytkowa- 
i ny jest przez Akade- 
' mię Medyczną. Zespół 
ś ten należy do najpięk- 
i niejszych w Polsce ba- 
/ rokowych obiektów par S kowo-pałacowych; pa- 
^ łac swym układem 
/ przestrzennym na wiązu 
N je do wielkich baroko 
i wych założeń francus-
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s% I
ś skich, o wielu cudzo- 
i ziemców nadawało mu 
’ miano polskiego lub 

podlaskiego Wersalu. 
Całe założenie ukształ­
towane zostało przez 
znakomitych architek­
tów doby baróku jak 
Jan Henryk Klemm, 
Jan Zygmunt Deibel. 
Jakub Fontana, Ricaud 
de Tirregaille, Jan San 
kowski — a nadzór nad 
budową pełnił hetm/an 
wielki koronny Jan 
Klemens Branicki — 

S XVIII-wieczny magnat, 
znający wiele współ­
czesnych zachodnio­
europejskich rozwiązań 
tego typu. Pierwotny go­
tycki 'zamek typu nizin­
nego wzniósł ok. roku 
1570 marszałek wielki 
litewski Piotr Wiesio-

>&. .yiy.

no oficyny i połączono 
je z korpusem, głównym 
kolumnadą, założono 
dwa dziedzińce. Het­
man, powodowany sno­

bistycznymi ambicjami, y 
uczynił z dworu prężny i 
ośrodek naukowy i'ar­
tystyczny: powstał tu te ś 
atr, przebywali znani ‘li- i 
teraci, aktorzy, malarze, , 
architekci — m. m. Mar- ? 
celi Bacciarelli, Franci- ^ 
szek Karpiński, Ignacy * , 
Krasicki, w r. 1754 pow- j 
stała tu pierwsza w kra \ 
ju Wojskowa Szkoła Bu . 
downictwa i Inżynierii, 1 
wkrótce potem — Szkoła y 
Akusżeryjna. W końcu i 
XVIII w. Białystok, li- ’ 
czący wówczas 3 370 \ 
mieszkańców (obecnie 7 
170 tys.) był właściwie ( 
prywatnym miastem Bra / 
nickich — większość bia i 
łostocczan stanowili rze- y 
mieślnicy i służba het- t 
mana. Istniało tu 58 za- ? 
kładów przetwórczych, y 
zatrudniających 194 rze- i 
mieślników; 14 warszta- J 
tów należało do dworu. y 
Najwięcej jednak, bo aż ś 
36, było w mieście bro- ^ 
warów — połowa z nich ^ 
mieściła się przy ul. Bro i 
Warnej. ż

s 
s
S 
s 
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s 
s
)
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Fotografował:

W. Nieżywiński

ZIĘKUJĘ za dziękuję. Przepraszam 
za przepraszam. Uśmiech za uśmiech.

Wyobrażam sobie, że świat mógłby hyc 
zupełnie inny, gdyby te słowa i reakcje był> 
częściej stosowane. Zawsze, wszędzie, w 
każdych okolicznościach.

.Niedawno zadzwoniłem do Ministerstwa Pracy Płac 
i Spraw Socjalnych. Oczywiście — na centralę. Ja­
kież było moje zdziwienie, gdy bliżej mi nieznana 
panienka — zresztą o niesłychanie ciepłym głosie — 
powiedziała: dzień dobry patiu, słucham, ministerstwo 
pracy... Dosłownie — zaniemówiłem, oniemiałem’ 
Dzwoniłem w życiu tu i owdzie, dzwoniłem chyba set 
ki tysięcy razy. Nigdzie jednak \v ten sposób nic 
zostałem potraktowany. Nigdy jeszcze panienka z ża­
dnej centrali nie powiedzia mi dzień dobry. Czyżby 
więc rewolucja w naszych obyczajach? Czyżby za­
powiedź - jak się mawia — zmian na lepsze? Od 
ludzi wymaga się u nas różnych rzeczy. Dyplomów 
sprawności działania - także i kultury działania. Dy­
plomy zdobywa się ciężką pracą, sprawności działania 
uczą i trzeba się nauczyć. Zaś kulturę w ogóle, zwła­
szcza kulturę działania podobno wysysa się t mle­
kiem matki, podobno ma ona tkwić w naszych gf 
nach.

Polak głodny jest zły. Posługując się tą- teorią do- 
szlibyśmy do zupełnie obłędnych wniosków. Wynika­
łoby / niej przede wszystkim, że mamy wiele służb 
publicznych - od haurilu poczynając i na niektórych 
urzędach kończąc — w których ludzie regularnie nie 
dojadają. głodzą się/ Jak fałszywa jest to teoria 
świadczy przykład kelnera, a więc człowieka, kiery 
na pewno dojada, bo robi blisko kuchni. \ jeszcze 
nigdy mi się nie zdarzyło, żeby kelner podszedł do 
stolika i powiedział dzień dobry panu,, witani w na­
szych progach, dziś polecamy. Jak nieczęsto się zda­
rza, żeby kelner życzył smacznego. Nawet w kate- 
koriaeh Lux te ohvczaje upadły.

Więc dlaczego panienka •/ centrali Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych tak się zachowała?

Dlaczego.,. diacze|o... dlaczego...
Czasami się wydaje, że świat jest rzeczywiście nie­

poznawalny, zamknięty w nieprzeniknionym pance­
rzu swoich tajemnic. Po długich deliberacjaeh samego 
/ sobą doszedłem dn wniosku, że albo nakazał Jej <ak 
witać gości sam minister, albo ktoś ją tego nauczył. 
Może matka z ojcem, może rodzina, a może duch 
święty. W każdym razie ta anonimowa panienka za­
sługuje nie tylko na kilka słów w gazecie, ale j na 
większy traktat,

„Zycie Warszawy” w swojej nowej ankiecie „Żyj­
my zgodniej” ogłosiło wywiad z Kazimierzem Gór­
skim, bezsprzecznie człowiekiem obecnie i czołówki 
najpopularniejszych rodaków j już niewątpliwym auto 
rytetem. Konkluzja tego obszernego, a prostego w 
treści wywiadu jest następująca: nic ma sukcesu bez 
zgody w zespole, bez wzajemnej życzliwości, bez ko­
lektywu jednomyślnych uczuć, be* kolektywu serc. 
Swoje przekonywające każdego człowieka słowa po­
twierdza trener sukcesami swojego zespołu.

Gdybyż te święte słowa Kazimierza Górskiego mo­
gły trafić pod eternity wszystkich bez wyjątku Pola­
ków.

Gdybyż!.,. Gdybyż!... Gdybyż!...
Zycie przecież, jak każdy wielki mecz, również daje 

wiele okazji do fauli. W życiu także często ..rozma­
wiamy” łokciami, podstawiamy nogi. kopiemy dołki. 
Ogromna mnogość tego. I zarazem wszyscy maja 
wielkie zapotrzebowanie, na sukces. Klient życzy su­
kcesów handlowi. konsument gastronomii. petent 
urzędowi, górnik przemysłowi obuwniczemu, rolnik 
przemysłowi włókienniczemu, nabywca mieszkania 
przemysłowi meblarskiemu. Olbrzymia jest ta rzeka 
życzeń płynąca dziś przez Polskę. Gdybyż jeszcze moż­
na było w każdym zespole zaprowadzić nauki płynące 
z doświadczeń Kazimierza Górskiego; a wiec za ladą, 
za biurkiem j u okienkach.

Kiedyś toczyliśmy straszliwe boje o słowo „przepra­
szamy” w handlu. Zęby handel nie pisał tylko „dziś 
remanent", ale żeby pisał „przepraszamy — rema­
nent". Po latach wreszcie dotarło. Po latach dotarło, 
że kulturalnym trzeba być nie tylko w teatrze, fil­
harmonii czy w muzeum, ale i w handlu. Tu i ów­
dzie pojawiają się napisy „zamykać drzwi” lub „nie 
palić". Ale jak rzadko te same napisy mają postać 
„dziękujemy za zamknięcie drzwi", „dziękujemy ra 
zgaszenie papierosa".

Dziś toczy się z kolei batalia o uśmiech. O uśmiech 
dla dziecka. Diabli mnie z tego powodu biorą. Czy 
tylko dziecko potrzebuje uśmiechu, czy tylko dziecku 
brakuje uśmiechu? A w ogóle — czy trzeba aż toczyć 
batalię o uśmiech dla dziecka z medalami i nagroda­
mi? Staruszek, petent, konsument, klient już na 
uśmiech nie zasługują?

Rzeczywiście dziwmy jest nasz świat. I my, którzy 
go tworzymy na podobieństwo własnej kultury. Dla­
tego moja propozycja jest zasadniczo inna. Zamiast 
rozdawać medale za przepraszam, dziękuję j za u- 
śmieeh zdecydujmy się wreszcie wręczać czerwone ? 
żółte kartki za faule, »a brak kultury, za podgryza­
nie, podjudzanie, opluskwianie, za chamstwo, za 
rozmowę łokciami. Wychowanie opiera się na na­
grodach i na karach, a nigdy na nagrodach i obojęt­
ności lub przemilczaniu.

Tomasz Jerko

mh -kto to Mi
R. H.: „Przegląd Kul-KIEDY w lutym ub. nowymi, wybiegającymi na

roku Opera Bałtyc- przód, w stosunku do któ turalny" przed kilku laty pi
sai: „Wielkości nie zasz-

stronny spec, powinien iść 
razem z twórcami, razem 
pogłębiać swoją ideologię.

kddzi żadna krytyka, mier razem pokonywać trudno-
ka wystawiła balet rych każda krytyczna u- 

do libretta Henryka To- waga musi płynąć, że się r .
maszewskiego z muzyką tak wyrażę, z socjalistycz- nocie nie pomogą najgład- ści. Jeszcze wielu istnieje 
Augustyna Blocha zatytu- nego serca i ze zrozumienia
łowany „Gilgamesz”, au- historycznego tła wyda- 
tor komentarza programo rze'ń.
wego. Janusz . Cegiełła, . _ STEFAN KISIELEW-
p.rze pro wadził z kompozy- SKI: Rzeczowa krytyka
torem rozmowę na temat muzycznej współczesności 
tego dzieła. * nje oznacza przekreślenia

sze słowa”. Już Cyprian krytyków, którzy karmią 
Norwid głosił: .„Nie kala się dziurami sera szwajcar
gniazda ptak. który je ka­
ja, lecz ten, co o tym mó­
wić nie pozwala”.

— MELANIA KIER
CZYŃSKA: Malkonten-

Augustyn Błoch dużo jej zasad, jest przecież róż ctwo i krytyka, to nie. to
samo. Krytyka zakłada ta­
ki stosunek do krytykowa­
nego przedmiotu,” w któ-

mówił o sobie i swojej 
twórczości, m. in. wypo­
wiedział się także na te­
mat krytyki muzycznej.

„Nie czytuję krytyk w 
ogóle, oświadczył. Miesz­
kami daleko od kiosku, a 
listonosz nie chce przyjąć 
prenumeraty. Oczywiście 
jednak prasę od czasu dc 
czasu przeglądam... Chciał­
bym, żeby krytyka mi po­
magała. byłbym za to bar­
dzo wdzięczny. Krytyk pc 
winien być człowiekiem fa 
ehowym, ale przyjaznym, 
jego oceny powinny wy­
pływać z życzliwości dla 
muzyki. Tymczasem tyłku 
niektórzy krytycy służą 
muzyce, większość służy 
sobie. Krytyk może być 
dla kompozytora

nica pomiędzy lekarzem, 
który chce chorego wyle­
czyć a lekarzem, który

Roman Heising

skiego, piszą tylko o bra­
kach i niedostatkach u- 
tworu.

— ADAM RIEGER:
Treść i forma recenzji mu­
si być dostosowana do czy 
telników.

— FELIKS WRÓBEL:
Podnieść frekwencję na 
koncertach poważnej mu­
zyki, teatru etc. można tył 
ko przez upowszechnienie 
kultury i wywołanie odoo-

rym jest miejsce i na uzna wiedniego udziału wyobra 
nie, i na ciepło, i na wew- źni artystycznej. Tego się

mówi: skoro gość jest cho 
ry, to poderżnąć mu gar­
dło i więcej się nim nie nętrzną więź z tym, co po nie da osiągnąć przez kry 

Rewidujmy, dlega krytyce. Malkontent tyczne nastawienie publi- 
natomiaśt „ma zą złe”.

zajmujmy.
wentylujmy, spr a wdza j -
my -— w czystej atmosfe­
rze prawdziwa wielkość 
nie przepadnie na pew­
no. zaś jeśli runie wiel­
kość sztuczna — mała stra 
ta. a raczej przeciwnie —
zysk... bo kultura polska celny, choćby ostry żart 
posiada dosyć żywotności i 

bardzo zasobów, aby. przetrzymać

czności. Publiczność trzeba 
.Krytyk nie musi bynaj- zainteresować w inny-spo- 

rnniej mówić zawsze i o 
wszystkim i namaszcze­
niem i śmiertelną powagą.

sób, Dobry, utalentowany 
krytyk, swoje uwagi, na­
wet ujemne, potrafi tak 

Dobrą bronią jest również podać, że właściwie zain- 
pamflet, • przydatny jest teresuje słuchacza, zamiast

niebezpieczny. Na koncer 
cie utworu słucha co naj­
mniej 1500 osób. a recen­
zja ukazuje się nazajutrz/( 
w dzienniku o nakładzie 
pół miliona egzemplarzy, 
Pomyłki krytyków pocią­
gają przeto za sobą nieobli 
cza In e konsekwencje w 
sensie kształtowania opinii 
o kompozytorze. A prze-, 
cięż' publikuje sie recenzje 
po jednorazowym wykona­
niu utworu, nie studiując 
partytury. He z takiego 
jednego przesłuchania mo. 
żna zapamiętać? Jak wy­
znaczyć granicę pomiędzy 
jakością samej muzyki a 
ewentualnymi błędami wy­
konania?”.

Janusz Cegiełła zapytał:
— Czy Jednak zdaniem 

Pana może istnieć ktoś 
obdarzony talentem kryty­
ka?

A. R. — Musiałby to być 
człowiek, posiadający ol­
brzymią wiedzę, dysponu­
jący świetnym warsztatem 
pisarskim, rzetelnymi u- 
miej ętnościa mi a n ality c z-
nymi, a jednocześnie po­
trafiący poddawać się dzia 
laniu muzyki, dużo z niej 
zapamiętywać ' i znajdo­
wać właściwe punkty od­
niesienia. Krytycy, nie 
spełń ia j ący powyższych 
warunków, ratują się prze 
noszeniem muzyki na 
grunt filozofii, a to ozna­
cza koniec muzyki, jest 
ona bowiem wartością sa 
ma w sobie.

Wypowiedzi Augustyna 
Blocha spowodowały mi­
mo woli reakcję łańcuchu 
wa. Ponieważ niedawno /.a 
mieszczony w „Dzienniku 
Bałtyckim” artykuł w for­
mie zmyślonej . rozmowy 
szeregu poważnych muzy­
ków na temat „Kompozy­
tor i jego dzieło” odbił się 
wśród czytelników przy­
chylnym echem, przeto wy­
obraźmy sobie, że obecnie 
mogłaby odbyć się podob­
na dyskusja na temat kry 
tyki muzycznej, w której 
wypowiadane poglądy są 
w oełni autentyczne.

— WŁODZIMIERZ SO­
KORSKI: Krytykę winna
cechować serdeczność, tro­
skliwość w stosunku do o- 
mawianego dzieła, zrozu­
mienie ideowo - artystycz 
nego etapu, przebywanego 
przez twórcę. Dotyczy to 
zresztą me tylko omawia­
nego dzieła, lecz i innych 
zjawisk kulturalnych w na 
szym życiu. Krytykę naszą 
winna cechować umiejęt­
ność dostrzeżenia i zaopie­
kowania się zjawiskami

wszelkie „czystki”, rewi­
zje i prześwietlenia.

go odpychać. Dobra recen 
KAZIMIERZ BRAN- zja powinna być swego ro 

dzaju dziełem sztuki —
H Dokończenie na str. %

DYS: Ja oczekuję od kry­
tyka pomocy. Krytyk nie 
pow’inien działać, jakopc

I %

Pod szczytem 
wielkiej góry

11# 15~lecie polskiej dzia stański. Celem głównym liezny udział w wyprawie, 
ulw łalności w górach wyprawy jest wejście na Nie najlepiej natomiast u- 

Hindukuszu, w; lipcu Tiricz Mir (7706 ml — nąj- kłada się współpraca z 
br. wyruszyła w ten rejon wyższy szczyt Hindukuszu, gdańskimi zakładami pra- 
kolejna wyprawa wysoko- a zarazem najwyższy szczyt cy. Kluby z południa kra- 
górska. Biało-czerwony pro świata nie leżący w ma- ju mogą w większym stop-

sywie himalajskim”. niu liczyć na pomoc tam­
tejszych przedsiębiorstw. 

— '' W naszych stoczniach, wy-
. , , % Vi- twórni Pepsi Goli czy „Rad
Aleksandra »«OS morze” nie udało . się, nie- 

... ---------  stety, uzyskać żadnej po­
mocy, wypożyczyć potrzeb­

ny skład 15-osobowej eki nego sprzętu. Natomiast 
„Klub Wysokogórski Trój- py wchodziła grupa kra- Gdańskie Zakłady Środków'

kowska (8 osób) z kierów- Odżywczych wyposażyły ai

porczyk zatknięto 20 sier­
pnia pod szczytem zdoby- 
.wanej góry, na mogile jed­
nego z uczestników wyprą 
wy. Zacznijmy jednak od 
fragmentu informacji za­
mieszczonej w lipcowym 
numerze naszej gazety.

miasto, wspólnie ze środo­
wiskiem alpinistycznym nikiem całej ekspedycji Je- pinistów w swoje błyska-

rzym Wala, dwaj alpiniści więznę - budynie i pianki.
z Wćirszawy i pięciu'' gdań- . Przy. takich okazjach moż-

Krakowa, zorganizował eks
pedycje w Hindukusz pak:

loxpski (niektóre 
menty gotyckie zacho-, 
wały się w części ceń- ; 
tralnej pałacu). W la- y 
tjch 1602—21 nastąpi- * 
ła s rozbudowa zamku J 
(prostej bryły z dwie- y 
ma basztami po bokach)\ 
o narożne alkierze, przy / 
końcu tego wieku pa­
łac otrzymał głóumą 
elewację od strony 
północno - wschodniej. 
Powstały wtedy parte­
rowe oficyny oraz nad­
budowa alkierzy. Pod­
czas kolejnej przebudn- i 
wy na rezydencję Jana / 
Klemensa Branickiego 7 
w latach 1711—40 wznieś 

1 siono trzecią kondygna. i 
£ cję pałacu, podwyższo- 7

Jana Górskiego, robotnika portowego w 
Gdańsku, działacza Związku Polaków are­
sztowano w pierwszych dniach wojny, razem 
z innymi działaczami polonijnymi. Przed try­
bunałem opowiada jak wyglądało to are­
sztowanie. Z komisariatu policji wywieziono 
go, wraz z innymi, do prezydium* policji. 
Wychodząc z samochodu widział przed so­
bą esesmanów w czarnych mundurach. Przed 
wejściem do gmachu była bariera, pod któ­
rą należało przejść. Gdy się nachylił otrzy­
mał cios w głowę. Dalszych szczegółów nie 
pamięta, gdyż stracił przytomność. Ocucił 
się, gdy wlekli go po ziemi za pasek, po 
czym zepchnięto go ze schodów- Czuł dalej, 
że popychano go korytarzami, ale nic nie 
widział, bo miał zakrwawione oczy. Po dro­
dze ktoś cisnął weń «kamieniem. Cela, w 
której się znalazł, przepełniona była ludź­
mi. Z prowadzonych rozmów wywnioskował, 
że byli to obrońcy Poczty Polskiej. Wywoły­
wano ich kolejno z celi. Po każdym wywo­
łaniu' słyszał uderzenia, bicia kluczami, stę­
kania i jęki. Górskiego wywołano z celi o- 
statniego, zaprowadzono po schodach do

góry. Tam ^okazano mu jakieś zdjęcie, miał 
rozpoznać czy kogoś zna, ale jak mógł roz­
poznać skoro był ślepy.. Krew lejąca się |z 
oczu zabrudziła fotografię. Wypchnięto go 
z powrotem do innej celi. Po czterech dniach 
i pięciu nocach maltretowania przewieziono 
go na Biskupia Górkę. Tutaj spotkał swych 
towarzyszy, wziętych do niewoli pocztowców. 
W kazamatach Biskupiej Górki przebywał 
przez tydzień. Tam właśnie spotkał Gauleite- 
ra. Świadek Jan Górski zeznał przed trybu­
nałem :

— Przypominam sobie, źe było.to w godzi­
nach popołudniowych. Forster wszedł do 
kazamat. Wstaliśmy wszyscy, a było nos 
czterdziestu dwóch. Gauleiter obszedł np- 
sze szeregi dookoła, każdego z nas zbadał 
wzrokiem, po czym stanął w progu, zwrócił 
się ku nam i powiedział:

— Dobrze trzymaliście się, nawet zadaliś­
cie nam duże straty, ale teraz poniesiecie 
za to odpowiedzialność. Daliście się zwieść 
swojemu rządowi. Wasz minister Beck uciekł 
za granicę. Prezydent Mościcki jest również

za granicą, a wos tu zostawili. Odpowiece 
teraz za swoje czyny,

Z tymi słowami Gauleiter Forster wyszedł.
Świadek Jan Górski nie potrafił odpowie­

dzieć na pytanie przewodniczącego, co sie 
stało dalej z pocztowcami, poza tym, źe po 
kilku tygodniach 'wywieziono ich samocho­
dami w nieznanym kierunku.

Dalsze losy pocztowców odtwarzają do­
kumenty i inni świadkowie.

Przed sądem polowym odbyły się dw;e 
rozprawy, ponieważ w pierwszym terminie 
część obrońców Poczty Pofskiej, z powodu 
odniesionych w walce ran, nie mogła wziąć . 
udziału w rozprawę. Według relacj1 areszto­
wanego również pocztowęa, który nie był w 
tym dniu w gmachu napódnlętej poczty I nie 
brał udziału w jej walce, Alojzego Świniar­
skiego, no Biskupią Górkę przybyło kilku ©- 
ficerów- Ustawiono stół w odległości kilku­
dziesięciu metrów od bunkra, w którym wię­
zieni byli pocztowcy. Wywoływano ich po 
kplei według listy. Kompletowi sędziowskie­
mu przewodniczył gdański prawnik dr Bohd* 
Przewód sądowy ograniczał się do kilku py­
tań i odpowiedzi.

- Miałeś broń? Strzelałeś? Kto strzelał?
Coś ty robił? \ 1

Po odnotowaniu do protokołu tych odpo­
wiedzi * zapadał wyrok. Każdy z obrońców 
Poczty Polskiej w Gdańsku otrzymał karę 
śmierci.

Tego samego dnia na Biskupią Górkę o- 
koło godziny dziewiętnastej przyjechały dwa 
ciężarowe samochody kryte brezentem ł jed­
na limuzyna. Rozległa sie komenda:

- Poczta Polska wystąp, w dwuszeręgu 
zbiórka.

Obrońców poczty wywiezione w
kierunku.

Spośród obeęnyeń pm

przesłuchał dwóch świadków. Stanisława 
Garczewskiego, który został aresztowany 14 
wrześhia w Gdyni, bezpośrednio po zajęciu 
miasta, jako że figurował na uprzednio spo­
rządzonej liście oraz Aleksego Rosińskiego 
obywatela Wolnego Miasta, którego are­
sztowano na początku 1939 xroku.

Stanisław Garczewski zeznał:
Po aresztowaniu pędzono nas biegiem z 

Gdyni do Gdańska. Od Orłowa, po obu 
stronach drogi, ustawione -były szpalery 
Niemców, którzy oblewali nas wodą, wyzy­
wali najgorszymi słowami, pluli i kopali. Tak, 
dobrnęliśmy do ViktopasCntHe. Tam w kory­
tarzu stał szpaler SS-manów i policjantów 
z pałkami. Przechodziliśmy przez ten szpaler 
pojedynczo na dziedziniec, a wtedy nas bito * dzieliśmy się — mówi Ge- ry pisze się urzędowe pis-
W Viktoria schule byliśmy dwa da: i dwie no 
c«. Leżeliśmy na dziedzińcu na zimnie i
w błocie, Stamtąd oprowadzono nas po ca­
łym Gdańsku i ostatecznie zaprowadzono do 
Nowego Portu, do koszar tam, gdzie mieścił 
się Dom Harcerstwa Polskiego. Rozpoczęła 
się tu dalszą nasza udręka. Jedzenia począł 
kowo nam ńi« dawano, a gdy w końcu po 
dwóch, czy trzech dniach dostarczono nam 
trache ciepłej wody, to żołnierze SS dźgali 
na* bagnetami, tak że I tej „zupy” nie mo­
gliśmy skosztować. Rano, w pierwszych 
dniach października 1939, roku, było jeszcze 
ciemno, zabrano dziesięciu z nas na dzie­
dziniec, Nic nam nie mówiono dlaczego i w 
jakiej sprawie. Ustawiono nas pod murem 
i każdy do ręki dostał łopatę. Załadowano 
nas na samochód ciężarowy i wywieziono 
z terenu koszar. Wśród nas był Aleksander 
Rosiński z Sopotu, który znał te okolice i 
oznajmił, że jedziemy na • Zaspę. Spytałem 
co to jest Zaspa? Rosiński odpowiedział, że 
jeet tam strzelnica i omenłarz, na pewno 
wrę« not* tam zabiję.

fQąg dafsuJł >*»#*<*»£

szczan. Szczyt planowane ust i należy nas wy korzy- 
zaatakować, jak pisał we vStywrać do reklamy firmy 
wspomnianej informacji kie i jej wyrobów. Tak właś- 
rowmik grupy gdańskiej nie zrobiły Olsztyńskie Za- 
Gerard Małacźyński — dr o kłady Opon Samochodo- 
gą czeską, najtrudniejszą wych. Komplet przekaza- 
z dotychczas znanych, ale nych nam opon spisywał 
jednocześnie najbezpieez- się doskonale w czasie ca- 
niejszą. Powodzenie zależy łej podróży, 
wówczas niemal wyłącznie - EST takie ładne_ pol_ 
od umiejętności alpinistów. skie słowo — mówi

A oto relacje gdańskich ^ Krzysztof Aerts _ dla 
uczestników wyprawy, któ określenia ponad rok trwa- 
re po części dają obraz fak ^ch P^Ygotowan do wy 
tów i zdarzeń deevduiaeveh Prawy- Sprzęt, wyposaze- “W!SspedycjidUJ' y żywność, to wszystko

fsię po prostu „kombinuje”.
- Dopiero w pąciągu, Aby zdobyć, np. puch eks- 

opusżczając Polskę dowie- portowy na kurtki i śpiwo-

rard Małacźyński — od ko- ma, pieczętuje stemplami 
legi, który w ostatniej chwn ważnych instytucji i zała- 
li załatwiał coś jeszcze w lwia. Podobnie ma się spra 
ambasadzie pakistańskiej, wa począwszy od zwykłych
że wiadze tego kraju zmie­
niły nam trasę wspinaczki.

pojemników, w które pa­
kuje się cały dobytek eks-

To zmieniało oczywiście u- pedycji (około 200 kg ns 
staloną strategię zdobycia uczestnika), a na samo- 
szczytu. Nie była to zresz- chodzie ciężarowym skoft- 
tą pierwsza niespodzianka, czy wszy. Tu nawret urzę-
W ostatniej fazie przygo- dowe pisma trzeba
towań w kraju, zażądano wesprzeć znajomościami 
dodatkowej opłaty w wy- sprzed lat, zwłaszcza gdy 
sokości 1000 dolarów za pra jest się ósmą wyprawą za- 
wo atakowania szczytu, łatwiającą w Starachowi- 
Otrzymaiiśmy tę kwotę sa each środek transportu, 
pośrednictwem Polskiego
Związku Alpinizmu, od za- W Kabulu, stolicy Afga- 
mieszkałego w Szwajcarii nistanu spotkali się wszy 
Polaka, pana Godlewskie- scy uczestnicy wyprawy 
go. Tym razem również Grupa krakowska przyje- 
WKKFiT w Gdańsku udzie chała tu wspomnianą eię-
łił poważnego wsparcia fi 
nansowego, umożliwiając 
gdańskim ażpmiste*« żak

żarówką, a gdańszczan!«

• Dokońcaanł* na #tr. I

l
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Stanisław Dqbrowski

Obrazy 
Maxa Slevogta

BILDNIS DBF TÄNZERIN 
.1 ARIETTA DI R1GARDO (1904)

Jest dwubarwnym irysem w świeżości rozkwitu. 
Długość sukni i. szala zgina się ku górze 
ut przeplocie smug bladego złota i błękitu. 
Uniesionym ramieniem miękkiej złota chmurze 
VXt.co.la płynąć. Tańczy przegięta nieznacznie 
*» rytmie, który jej podał ten, co struny trąca. 
Wkrótce kaatanietami tętnić drobno zacznie.
N*. odkrytą pierś pada ciepły promień słońca.
Iftcz piękną twarz objęły pierwsze, gorzkie cienie. 
Czarnych włosów matowych luźny węzeł zwisa 
nad pochylonym przez ruch przelotny ramieniem. 
Doprawdy: rozkwitłego kruchy wdzięk irysa, 
sprzymierzył się z kobiecym, delikatnym ciałem. 
Na jej tańca zjawisko patrzą pociemniałe 
oczy milczących mężczyzn.

KRAJOBRAZY AFRYKAŃSKIE. Z ROKU 1914

Trzeba tak wpatrzeć się w przedmioty, 
aż z nagła oczy nas zabolą 
i natarczywy wzroku dotyk 
poczuje, jak się marszczy kolor 
i pęka w grube drzazgi.

Wtedy
te drzazgi domysł nasz odrywa, 
by ujrzeć, że rdzeń z szorstkiej kr ody 
jest tam, gdzie czarna lśni pokrywa 
powierzchni.

Wtedy bez zdziwienia 
wchodzimy lekkim przenikaniem 
w twardość powietrza, w sztywność cienia 
i niepozorny stał się kamień 
swobodzie naszej. Nieba zieleń 
i czerwień wody się odsłonią 
(zieleni czerń, czerwieni biele 
— niedotykane naszą dłonią, 
a ustępliwe). Bowiem wszystko, 
cokolwiek dostrzegamy wokół, 
jest już bezbronnie i zupełnie 
otwarte widzącemu oku.

•) Max SJevogt (1*68—1932) — msiar* i gr*ftk,
lerten z najwybitniejszych niemieckich. impresjonistów. 
Tworzył portrety, pejzaże (m. la, * Egiptu), kompozycje 
history czne oraz martwe natury.

Warszawa chopinowska

ITT AFISZAWĘ słusznie
Y/y nazywa się miastem 

Chopina. Spędził on 
tu bowiem. 20 lat swego ży­
cia. Było to miasto- jego 
młodości, tu ukończył szko­
łę. tu studiował, tu nie tyl­
ko powstawały i zostały 
wvdane jego pierwsze dzie­
ła. ale tu skomponował rów 
nież wiele najpiękniejszych 
utworów. Opuścił Warsza­
wę w 1830 roku i. jak się 
okazało. 1 już na zawsze. 
Miasto to jednak było mu 
najbliższe i w testamencie 
wyraził życzenie, aby serce 
jego do Warszawy wróciło.

Miejsc związanych z po­
bytem Chopina jest w War­
szawie wiele i choć więk­
szość budynków, w których 
przebywał, kształcił się lub 
koncertował, zniszczyli hi­
tlerowscy barbarzyńcy. ,to 
jednak większość zabytków 
udało sie zrekonstruować.

DOM RODZINNY

Idąc więc śladami Fry­
deryka Chopiria należy za­
trzymać się na Krakowskim 
Przedmieściu nod.numerem 
5. We frontowej oficynie 
pałacu Krasińskich (później 
Raczyńskich), gdzie dziś 
znajduje się Akademia 
Sztuk Pięknych, w latach 
1327—1830 mieszkał wraz z 
rodzina Fryderyk Chopin. 
Było to jego ostatnie miesz 
kanie w Warszawie. Na I 
piętrze tei oficyny odtwo­
rzono w I960 roku. według 
rysunku Antoniego Kolber­
ga — kolegi i przyjaciela 
Chopina — salonik państwa

M ik oła jos t w a i_n opiinó w. 
rodziców kompozytora: Pro­
jekt rekonstrukcji opraco­
wali architekci Stanisław i 
Barbara Brukalscy. Jest to 
obiekt muzealny dostępny 
dla wszystkich.

Na Krakowskim Przed­
mieściu znajduje sie rów­
nież kościół Wizytek, wznie 
siony w> roku 1761, który 
za czasów młodości Chopi­
na był' kościołem akade-

serce Chopina w tajemnicy 
przed okupantem zostało 
przewiezione do Milanów­
ka pod Warszawą. Dopiero 
•oo wyzwoleniu naszej sto­
licy powróciło uroczyście 
na dawne miejsce 17 paź­
dziernika 1945 roku. w 96 
rocznice śmierci kompozy­
tora.

PAŁAC NA SKARPIE
Wreszcie i a tac Ostróg-

Zofia Jeżewska

W małym domku 
na Grabówku -

# Dokończenie ze ątr. 3
zawodowej. Kazimierz Pia­
ta został wybrany delega­
tem na VII Zjazd przez 
członków partii całego 
węzła gdyńskiego i w ich 
Imieniu chciałby na naj­
wyższym forum partyjnym 
wystąpić a nurtują go 
trzy sprawy: . • *

Pierwsza to konieczność n- 
jednolicenia napięcia elek­
trycznego, kthrc na części li­
nii wynosi *00 volt, ńa pozo­
stałych 3000 V. Wprawdzie 
przewidziano wprowadzenie 
wszędzie jednakowego napię­
cia 3000 v pod koniec przyszłe­
go roku. ale ze względu na o- 
grom prac. warto hy przvśple 
szyć realizacje tego zamierze­
nia, Druga troska jest budo- 
wra elektrowozowej .w Ciso­
wej. Jest ona coraz hardziej 
potrzebna. Kolej otrzymuje 
nowe. komfortowe zestawy 
dwóch wagonów, zwane jed­
nostkami elektrycznymi. ka*- 
da kosztuje 9 min zł i znacz­
nie usprawnić ruch pasażer­
ski. a!e w razie awarii pie ma 
ich gdzie naprawiać. A wła­
śnie w dniu jakiegoś meczu, 
rozwydrzeni kihice-chulśgani 
zdemolowali 9 jednostek, któ­
re włączono do przewozu spo 
«zlewanej większej liczby pa­

sażerów. Gdzie naprawiać te 
wagony? Znaleziono już głów­
nego wykonawcę elektrowo­
zowym, ale taka Inwestycja o 
12 torach i ogromnej hali 
wymaga wielu podwykonaw­
ców- i sprężystej organizacji 
pracy.

Trzecia sprawa to 
rozbudowa wagonow 
ni na Grabówku. 
Zwiększają się zadania 

PKP, wzrasta stopień wy­
korzystania wagonów, ale 
rośnie, niestety, również 
liczba uszkodzeń. Mała 
hala starej wagonowni 
nie mieści już całego ta­
boru, napraw dokonuje się 
więc na dworze. Zniechęca 
to ludzi, zwłaszcza mło­
dych nie pamiętających 
dawnych, o wiefetrudniej­
szych warunków pracy. 
Szukają oni lżejszej, robo­
ty, odchodzą — często zu­
pełnie do innego zawodu. 
A Kazimierz Plata jest 
kolejarzem, z krwi i kości. 
Mówiąc o rosnącej randze 
tego zawodu, z naciskiem 
przypomina, że inwestycje 
i usprawnienia przyniosą

wsspai

Szansa dla statków
Praktyczne wykorzysta­

nie tzw. efektu Toma po- 
łega na tym, że substancje 
wieloćząsteczkowe. roz­
puszczalne w wodzie w 
małym stężeniu, powięk­
szają jej płynność. W natu­
rze efekt ten zaobserwo­
wano, podglądając ryby. 
które igydzielają śluz 
zmniejszający opór wody. 
Według opinii eksnertóic 
firmy „Union Carbide 
Corp.” posiada te cechy 
wyprodukowany w tej fir­
mie pali (telenek etylenu), 
Polyox, będący właśnie ta­
ką wielkocząsteczkowa sub

stancją. Rozcieńczony do 
grame stężenia 0,01 proc. 
w wodzie, zmniejsza tak 
bardzo spadek ciśnienia w 
przewodach, że można je 
2-krotnie przedłużyć, lub 
przy tej samej długości po­
większyć wydajność pom­
py o 30 do 60 proc. i po­
większyć zasięg strumienia 
wody o 20 proc.

Polyoxem interesuje się 
szczególnie okrętownictwo. 
gdzie liczy się na jego wy­
korzystanie dla poprawie­
nia . szybkości jednostek 
pływających.

nie tylko ułatwienia w pra 
cy ludzi żelaznych szla­
ków,1 ale pozwolą lepiej za 
spokajać potrzeby społe­
czeństwa. któremu prze- 
cież PKP służą.

Wspominając dawne paro­
wozy, które wymagały ciągłe­
go podrzucania węgla, porów­
nuje je do nowoczesnych, ra­
dzieckich lokomotyw spalino­
wych. Uczyniły one pracę 
maszynisty znacznie łatwiej­
szą i lżejszą. Usprawniły też 
czynności manewrowe i dwie 
takie lokomotywy pracujące 
od niedawna na stacji Gdynia 
— Port mają swój udział w 
ostatnim sukcesie. Oto 15 brri. 
o godz. 10 stacja ta wykonała 
zadania planu na 1975 rok od 
tej chwili pracuje na poczet 
przyszłej 5-latki.

kolejarskich suk­
cesach i kłopotach, 
o potrzebach i zdo­

byczach, Kazimierz Plata 
mówi ze znajomością rze­
czy, z rozwagą oceniając 
co da się zrobić własnymi 
siłami, a co trzeba wy wo­
jować w Ministerstwie Ko 
munikacji, w którym na 
początku października br. 
był w składzie 3-osobowej 
delegacji KZ PZPR gdyń­
skiego węzła.

Kiedy późnym wieczo­
rem rozstaję się ze, swym 
rozmówcą wychodzi; on a- 
kurat na noc do pracy. 
Zegnam go z przekona­
niem że w małvm domku 
osady kolejowej na Gra­
bówku mieszka człowiek 
którv wie czego chce i któ 
ry widzi hierarchię potrzeb 
zawodowych oraz potrzeb 
społeczeństwa i państwa. 
Gdyńscy kolejarze też to 
wiedzą bo znają Płątę i 
dlatego mandat, delegata 
na VII Zjazd PZPR oddali 
w jego ręce.

Z. Truszkiewicz

mickiim i w którym gry­
wał on często na organach. 
Tu także śpiewała Kon­
stancja Gładkowska — je­
go pierwsza miłość.

Na ulicy Senatorskiej 
stoi pałac Mniszchów (o- 
becnie siedziba Ambasady 
Królestwa Belgii), gdzie w 
roku 1829 improwizował 
Chopin podczas zebrań to­
warzyskich.

W pobliżu pałacu finisz- 
chów, koło gmachu Za­
chęty — największej ga­
lerii wystawowej Warsza­
wy — znajduje sie kościół 
ewangelicki zbudowany w 
formie rotundy w 1779 ro­
ku. W tym właśnie koście­
le w roku 1825 koncertował 
na eolomelodikonie 15-let- 
ni Fryderyk w obecności 
cara Aleksandra I. Wspa­
niała akustyka pozwala na 
organizowanie w tym koś­
ciele koncertów muzyki ka­
meralnej.

SERCE
WRÓCIŁO DO STOLICY

Powróćmy na Krakow­
skie Przedmieście, gdzie w 
kościele Św. Krzyża, w 
środkowym filarze nawy 
głównej, spoczywa serce 
Fryderyka Chopina. Z miej 
scęm tym wiąże się cięka- 
wa i charakterystyczna dia 
dziejów polskich zabytków 
historia. Serce Chopina, 
zgodnie z życzeniem wyra­
żonym przez niego przed 
śmiercią, zostało przez je­
go siostrę — Ludwikę Ję- 
drze.iewiczową — przewie­
zione z Paryża do Warsza­
wy w roku 1849. w tajem­
nicy przed, władzami car­
skimi. Przez pewien cza's 
spoczywało w katakum­
bach kościoła Sw. Krzyża 
i dopiero w roku 1880. już 
po śmierci Ludwiki, w wy­
niku starań jej syna Anto­
niego Jędrzeje wieża. zosta­
ło przeniesione do górnego 
kościoła i złożone wT jed­
nym z filarów. Na filarze 
umieszczono zaprojektowa­
na przez architekta Włady­
sława Marconiego tablicę 
o am latko w a. uf und o wan ą 
przez Warszawskie Towa­
rzystwo Muzyczne.

W roku 1944. w czasie 
powstania warszawskiego.

skich. będący dziś siedzibą 
Towarzystwa im. Frydery­
ka Chopina. Ten piękny 
barokowy pałac, położony 
na skarpie Wisły, przy uli­
cy Okólnik nr 1. jest dzie­
łem ■ słynnego . architekta 
holenderskiego Ty Imana z 
Gameren który był nad­
wornym budowniczym kró­
la Jana III Sobieskiego. 
Pałac Ostrowskich uchodzi 
za jedno z jego najdosko­
nalszych osiągnięć. Na prze­
strzeni bli-sko czterech wie­
ków był kilkakrotnie prze­
budowywany, a w czasie 
powstania warszawskiego 
uległ całkowitemu znisz­
czeniu. W roku 1954 ukoń­
czono jego rekonstrukcję

Od roku 1955 pałac Os- 
1 trogskich jest siedziba To­
warzystwa im. Fryderyka 
Chopina. Celem tej insty­
tucji iest pogłębianie wie­
dzy o Chopinie i populary­
zowanie* jego 'twórczości. 
Towarzystwo sprawuje pie­
cze nad' miejscami związa­
nymi z życiem Chopina, 
ó r gan iz u j e m ie d zy n a r od o w e 
k onk urs v pian ist v c z n e je­
go imienia, festiwale w 
Dusznikach, koncerty w że­
lazowej Woli, prowadzi 
również akcje stypendialną 
oraz dokumentacje nauko­
wa i muzealna. Zbiory Mu­
zeum TiFC obejmują ogó­
łem 1077 eksponatów i pa­
miątek 00 naszvm wielkim 
kompozytorze i ludziach mu 
najbliższych. Do najważ­
niejszych należą autografy 
dzieł Chopina, jego listy i 
dedykacje, portrety, forte­
pian . marki Pteyel i osobi­
ste. drobiazgi. Biblioteka 
TiFC obejm U'-e 4000 tomów 

..dzieł na temat życia i twór 
czości Chopina, a także 
zbiór 600 płyt z nagrania­
mi jego kompozycji.

ŁAZIENKOWSKIE
KONCERTY

Także w Warszawie, w 
pięknym parku Łazienkow­
skim w Al. Ujazdowskich 
znajduje się malowniczo po­
łożony nad małym stawem 
pomnik Fryderyka Chopi­
na. Pomnik ten., dłuta rzeź­
biarza i malarza Wacława 
Szymanowskiego, wybrany 
został z 68 projektów zgło­
szonych w konkursie w, ro­

ku 1908. Realizacji doczekał 
sie jednak dopiero <v*wiele 
później. Odsłonięty został 
•w listopadzie 1926 roku 
podczas uroczystości, na 
która zjechało do Warsza­
wy wielu najwybitniejszych 

. przedstawicieli środowisk 
muzycznych całego świata.

W maju 1940 roku oku­
pujący Warszawę hitlero­
wcy. ogarnięci pasja nisz­
czenia polskiei kultury, zni 
szczyli również pomnik 
Chopina. Pocięty na złom, 
został wywieziony z War­
szawy w nieznanym kie­
runku. Głowę pomnika od­
naleziono w roku 1945 na 
terenie fabrvki wagonów 
we Wrocławiu i natych­
miast orzvstapiono do jego 
rekonstrukcji. Zadanie to 
było możliwe dzięki temu, 
że zachował się gipsowy 
model pomnika. Prace trwa 
łv\ prawie trzynaście lat 
Wreszcie w maju 1958 ro­
ku nastąpiło ponowne uro­
czyste odsłonięcie pomnika. 
W każda wiosenna i letnia 
niedziele odbvwaia sie tu 
koncerty chopinowskie w 
wykonaniu polskich i za­
granicznych pianistów.

Bogaty wystrój sieni Ra tusza Gló wnomie jsklego w Gdańsku
Fot. W. Nleżywłńskl

Literatura — Tłumacz — Odbiorca

Stefan Uchański
Wojewódzka i Miejska 

Biblioteka Publiczna w 
Gdańsku i nasza re­

dakcja zapraszają na kolejne 
spotkanie z. tłumaczem. Tym 
razem klub „U Wydawcy5’ goś 
cić będzie znanego eseistę, 
krytyka literackiego i tłuma­
cza literatury. niemieckiej. Ste 
fana Uchańskiego.

S. Uchański jako krytyk li­
teracki zadebiutował już w ro 
ku 1937 na łamach „Pionu”. 
Swoim zainteresowaniom kry­
tycznym pozostaje wierny do 
dziś. Najbardziej znane roz­
prawy krytyczne Uchańskie­
go to „Literatura i krytyka” 
(1956), „Kuszenie Hamleta” 
(1965), „Cienie i profile’’ (1967), 
„Wśród mówiących prozą” 
(1971).

Kto ma światopogląd teatralny?
PODOBNO światopogląd mam 

leatrolnyll To znaczy rzeczy­
wistość to najbardziej rze­
czywista jawi mr się niby dekora­

cjo z dykty, kleju, płótna, styropia­
nu do melodramatu lub tragifarsy. 
No ludzi zaś patrzę jak na lepsze 
lub gorsze wcielenie roli pierwszej 
naiwnej, amanta (bohaterskiego 
albo lirycznego), rezonera, nieuda­
cznika, kómika etc, etc. W każdej 
sytuacji {życiowej) chciołbym mieć 
miękkie i kolorowe światło oraz 
nastrojowy podkład muzyczny. Hi, 
hi, hi, i ha, ha! Jeśli to prawdo, 
to nie jest ze mną najlepiej. 
Biorę się przecież — także i na tym 
miejscu - bardzo często za sprawy 
i rzeczy nie mające nic wspólnego 
z teatrem. Wymagają one zgoła 
innego światopoglądu. Nie można 
przecież kupić meblościanki czyli 
segmentów meblowych z Jarocina 
mając pod czaszką teatralny świa­
topogląd. Do tej operacji potrzebny 
jest światopogląd Robespierre'a 
(bezwzględny i bezkompromisowy) 
skrzyżowany 1 światopoglądem Szy­
mona Słupnika '(wytrwały i cierpli­
wy). Muszę pochwalić się, że ope­
racja ta udała mi się t ta w tem­

pie błyskawicznym i bezkonflikto­
wym.

Światopogląd teatralny to miał 
Zygmunt Nowakowski - najznako­
mitszy felietonista Krokowa i okolic 
do roku 1939. Właśnie skończyłem 
lekturę wyboru jego felietonów ele­
gancko i ze smakiem wydanych 
(te pyszne karykatury, momentami 
i gdzieniegdzie lepsze od samych 
felietonów mistrza) przez Wydawnic 
łwo literackie. Zbiorczy tytuł tomu 
- LAJKONIK. Od razu wiadomo- 
o co chodzi autorowi i, wydawnict­
wu. Felietony są paradne, bły­
szczą dowjcipem, iskrzą ironią. 
Znać, że wyśzly spod pióra byłego 
aktora, który dobrze sobie rodził na 
scenie z tekstami Fredry, Bałuckie­
go, Zapolskiej, a takie z tekstami 
naszych wieszczów. Są też gorzkie, 
przepełnione melancholią jak twarz 
dyrektora teatru po wyjściu z ma­
gistratu. (Nowakowski był dyrekto­
rem Teatru im. J. Słowackiego, ale 
potem rzucił to czcze i zwariowane 
zajęcie do wszystkich diabłów i jął 
się felietonów).

Pisze wspaniale. Lekko I posu­
wiście. Widać, że tak modne dzi­
siaj frustracje ł tchórzostwo nie

imały się jego pióra. Zaraza la do­
padła go dopiero na emigracji w 
Londynie I trzymała aż do samej 
śmierci. Był naszym ideowym prze­
ciwnikiem, choć parokrotnie rozwa­
żał możliwość powrotu do swego 
ulubionego Krakowa. Prochy jego, 
co wydaje mi się zgodne z jego 
światopoglądem teatralnym, spo­
czywają na krakowskim cmentarzu 
Rakowickim.

Nie miałbym nic przeciw temu 
by ma niektórych grządkach naszej 
rzeczywistości ponowały porządki 
teatralne, Byłoby punktualnie i bez 
dyskusji. Albowiem w każdym te­
atrze szanującym widza i siebie 
musi panować OŚWIECONY ABSO­
LUTYZM. Inaczej siurpryza ta czyli 
teatr rozleciałby się w krótkich ab- 
cugach jak domek z kart od indy­
widualnych poglądów, widzeń, sma­
ków, domysłów, mniemań I przypusz 
ezeń. Może to co rzekłem teraz jest 
bardzo teatralne, ale w teatrze je­
dynie słuszne.

K. Ła sto wiec ki

O 8. Uchańskim można po­
wiedzieć, że jest krytykiem 
wiernym sobie i swoim zało­
żeniom. Konsekwentnie prze­
ciwstawia się wszelkim hierar 
chiom, uporządkowanym „re­
jestrom dzieł”. W swojej dzia 
łalności krytycznej ze szcze­
gólnym upodobaniem zajmuje 
się utworami, które powszech 
nie nie uchodzą za pierwszo, 
rzędne; stara sięv zwrócić uwa 
gę, czytelników na autorów 
mniej znanych. Uważa, że kry 
tyk musi zachować niezależ­
ność wobec mniemań i sądów 
swojego czasu, rozbijać goto­
we schematy» odbioru literatu­
ry, ustabilizowane poglądy na 
książki, autorów i kierunki ar 
tystyczne. Jest zwolennikiem 
koncepcji krytyki otwartej. S. 
Uchański nie angażuje się w 
literaturę współczesną, ale 
problemów współczesnych po­
szukuje w literaturze dawniej­
szej. Można o nim powiedzieć, 
że jest krytykiem wszechstron 
uym, umiejącym równie rzetel 
ńie mówić o nurcie wiejskim 
w literaturze jak o pisarzach 
polskiego modernizmu, zarów­
no o prozie jak o poezji.

S. Uchański jest znany tak­
że ze swej działalności trans- 
latorskiej. Interesuje go głów­
nie literatura niemiecka, któ­
rej jest doskonałym znawcą. 
Właśnie Uchańskiemu za Wdzie 
czarny opracowanie utworów 
takich pisarzy, jak: Gütersloh, 
Döblin, , Dürrenmatt, wybór 
ciekawych esejów znanego kry 
tyka zachodnioniemieckiego 
Waltera Hüsbechera. S. In­
diański jest autorem przekła­
du na język polski \ powieści 
„Tyuset” Wolfganga) Hildes, 
heimera. znakomitego prozai­
ka, jednego z najwybitniej­
szych pisarzy RFN. a także no 
well F. Ericha „Ofiarowanie 
Izaaka —- Zwierzęta doświad­
czalne” ze zbioru tu fe­
ll* Austria... Antologia noweli 
austriackiej XX wieku”. Do­
konał także wyboru nowel i 
opracowania antologii „...tu 
felix Austria”, gdzie znajduje­
my szeroki przekrój nowelis­
tycznej twórczości autorów 
XX stulecia, związanych uro­
dzeniem bądź kolejami życia 
z Austrią. Antologia grupuje 
utwory zróżnicowane tema­
tycznie i warsztatowo, a kon­
trasty na jakie tam napoty­
kamy są jej zaletą.

Środowy wieczór 22. X (godz. 
18.96, będzie okazją do spot­
kania z tak interesującą posta 
clą naszego życia literackiego, 
jaką jest niewątpliwie Stefan 
Uchański oraz do zapoznania 
sie z głównymi tendencjami 
przeobrażeń Uteratury aus­
triackiej. Serdecznie więc zapra 
ąs«my.

mówmu mmi a

Leo R. Ellis

W czwor+ek, kiedy tato Houter wyrobioł 
słynną w całym sąsiedztwie turyngijską kieł­
basę, powietrze w małym sklepie rzeźniczym 
stanowiło mieszankę zapachów korzeni, octu, 
krwi i mięsa. W ciemnym pomieszczeniu za 
ladą. na rozlatującym $ię krześle pfzy lo­
dówce siedziało wpatrzono przed siebie ma­
ma Hauser.

Mama Hauser była bardzo stara. Tak sto­
ro jak dom, ! nic jej nie przeszkadzało - 
nawet piski szczurów uganiających się pod 
podłogą. W najodleglejszym kącie sklepu 
stał kloc do rąbania mięsa i na nim właśnie 
tata Hauser rozdrabniał mięso potrzebne 
do jego kiełbas. Mięso to potem wędrowało 
do staromodnej , maszyny- siekającej.

Na ścianie wisiał stary jak świat zegor, 
którego tarcza oznakowana była rzymskimi 
cyframi, ’Wskazywał godzinę 8 25. o więc 
dokładnie czas. w którym mamo Hauser 
przed tygodniem zostawiło swego męża so- 

' mego.

Był te spokojny dzień i mąż dosyć wcześ­
nie wysłał ją już na górę

„Był znowu ten człowiek z urzędu zdrowia 
- powiedział - utyskiwał ponownie z powo­
du szczurów w tylnym pokoju. Przyjdzie zno­
wu w przyszłym tygodniu, muszę więc coś 
zrobić. Kupiłem truciznę no szczury. Dziś 
wieczorem, z resztek mięsa przygotuję z tu­
zin pułapek i rozmieszczę je wzdłuż ścian 
przy listwach podłogowych. Zrobię *0 po 
zamknięciu sklepu.,,”

Joia Hauser me zrobił jednak pułapek 
Ba gdy mama Hauser nieco później zeszła 
znowu na dół. stary leżał no podłodze z roz 
trzaskaną czaszką,

Gdy zjawił się detektyw Carver. mamo Hau 
ser powiedziało: Niech pan aresztuje Djrka 
Totono - to on jest mordercą.

Carver chciał wiedzieć, czy nie słyszało 
przypadkiem jakichś odgłosów, mama Hau­
ser jednak pokręciła milcząco głową. A mo­
że wyglądała oknem? Widziało jak Dirk 
Totono opuszczał sklep? Nie.

- Wiem na pewno - że to był Dirk Toto­
no. To jest taki-szczur w ludzkim cieie Po­
przedniego czwartku przyszedł do sklepu I 
Dowiedział do taty: jeśli nie dasz kożdeno 
tygodnia 10 dolarów możesz mieć jakiś wy­
padek... ^

— I maż po*wo!ił się szantażować? - za­
pytał Carver.

1
- Tato powiedział, ż« płód podatki 00 to. 

by policja chroniło go przed tego rodzaju 
wypadkami - odrzekła stara kobieta — I do­
dał, aby- Dirk w przyszłości trzymał swoje 
brudne łapy daleko od okno wystawowego

— Od okna wystawowego?
— Powiedziałam przecież — był czwartek. 

Dirk totono przychodził do sklepu każdego 
czwartku i wybierał sobie bez pytania duży 
kawałek kiełbasy z półmiska. Nie protesto­
waliśmy, bo jego matka była dobrą klientką. 
W ostatnim tygodniu wziął sobie jednak aż 
pięć kawałków.

Detektyw Carver raolsywał coś w notesie
- Dwa dni później przyszedł znowu. Miał 

w ręku kanister z naftą I zaczął ją rozpry­
skiwać po całej wystawie okiennej-

- Było pani przy tym gdy to robtfłf - na­
pytał Carver-
- Nie, tato orzysiedł do góry I ooowle- 

dział mi o tym,
— Zameldował to policji?
- Nie chciał robić przykrości motee Otrita, 

Powiedział, źe to dusza me kobieta. Are­
sztuje pan teraz Dirka Totono?

Detektyw Carver wychował 1ię rOwm&ż w 
sąsiedztwie. Było mu bardzo lal tej etanej 
kobiety, któro teraz po*o«toła samo. Scho­
wał not«* <h irte*reek

— Za mało dostarczyła mi pani materiału 
dowodowego. Musimy mieć niepodważalne 
dowody, zanim aresztujemy kogoś pod za­
rzutem morderstwa, a nawet i wtedy nie 
wszystkie zostają uznane przez przysięgłych 
— powiedział Carver, wziął kapelusz i wy­
szedł ze sklepu.

Tylko kilku sąsiadów przyszJo'na pogrzeb. 
Na drzwiach sklepu ktoś zawiesił wieniec. 
Mama Hauser, gdy wróciła z cmentarza, 
zdjęła wieniec z drzwi i otworzyła sklep dla 
klientów.

Pamiętała Dirka Totono gdy był jeszcze 
ą-rubawym chłopcem. No twarzy miał. zawsze 
złośliwy grymas. Wtedy żył jeszcze jego oj­
ciec i Dirk otrzymywał kieszonkowe. Wyda­
wał je jednego dnia całe - zawsze w czwar 
tek Przychodził wtedy do sklepu taty Hau- 
sera 1 kupował sobie duży kował turyngij- 
sklej kiełbasy.

Kiedy go później wysłano do zakładu po- 
prowczego, a jeszcze później do więzie­
nia za to, że obrabowywał na ulicy starych 

ludz<! zabierając im pieniądze, musiał re­
zygnować z kiełbes taty Hausera. Skoro je­
dnak tylko był wolny znowu przychodził do *
skiepu co czwartek.

Był teraz dużym, szerokim w barach face­
tem o brutalnym wyrazie twarzy i mama 
Hauser nie dziwiłaby się, gdyby jej powie­
dziano. ie jej.mgż nie był pierwszą ofiarą 
Dirka; bo praca nie interesowała go abso­
lutnie.

Soojrzała na story zegar. Była dokładnie 
8 50 - dziesięć minut do zamknięcia sklepu. 
A badanie sądowe ustaliło, że tata Hauser 
został zabity krótko przed godzina dzie­

wiątą. Mamo Hauser była przekonana, że 
Dirk Totono przyjdzie także w ten czwartek, 

'Oby zabrać sobie kiełbasę i jq szantażo­
wać.

Znowu usłyszała pisk srezurów pod podło­
ga. Dwóch młodych ludzi stanęło przed o- 
knem wystawowym, zajrzało przez nie, do 
środka, potrząsnęło głowami i poszło dalej. 

Jakaś gospodyni domowa zrobiła tfl samo.

Nic dziwnego — po raz pierwszy od wielu 
lot wielki biały półmisek nie stał z• kiełba­
sami w oknie wystawowym, mimo źe na szy­
bie wisiał jeszcze informujący o tym napis.

W ciągu prawie pięćdziesięciu lat małżeń 
stwa nauczyło się robić kiełbasy prawie tak 
samo dobrze jak mąż. Częsta, gdy był chory, 
musiała go wyręczać, A teraz, kiedy już nie 
żyje, sama stanęła za klocem do ćwiartowa- 
nia mięsa, a później przy maszynie do mie­
lenia, Przekręciła przez nią pokrojone mięso 
zmieszane z kilkoma rodzajami korzeni, sło­
niną, odrobiną tartej bułki i - z całkiem 
nowym składnikiem. Gdy jednak wyjęła kieł­
basy z wędzarni nie wstawiła jej — jak zwy­
kle — do wystawowego okna,:.

Ochrona 
zabytków 

na Pomorzu
W wyniku nowego po­

działu administracyjnego 
kraju woj. toruńskie ma 
dziś 70 procent "zabytków 
znajdujących się na obsza­
rze byłego woj. bydgoskie­
go, w tej liczbie wszystkie 
obiekty (7) klasy „zerowej” 
oraz większość ..jedynek”. 
Wśród nich znalazły się 
średniowieczne zespoły ar 
chitektoniczne w Toruniu, 
Chełmnie. Grudziądzu. Ku­
rzętniku, Gołubiu - Dobrzy 
niu i Nowym Mieście Lu­
bawskim.

Te „kłopoty z bogac­
twem” przyspieszają opra­
cowanie kompleksowego 
planu konserwacji i wyko­
rzystania zabytków. Ważną 
pozycję zajmują tu studia 
nad historycznymi zespo­
łami architektonicznymi
m. in. w Brodnicy. Kurzęt­
niku. Nowym Mieście Lu­
bawskim i Gołubiu - Do­
brzyniu. Mają one dopro­
wadzić do całościowej re­
waloryzacji obiektów, z 
równoczesnym przystoso­
waniem ich do nowoczes- ’
n. ych wymagań mieszkanio 
wych. komunikacyjnych i 
usługowych. Planuje się oh 
ięcie ochroną ok. 300 za­
bytkowych zespołów dwór 
skich i pałacowych wraz 
z parkami.

Działalność konserwator­
ska poszerzyła się o ochro 
nę krajobrazu kulturalne­
go. Przy rozbudowie wsi I 
osiedli będzie się brało pod 
uwagę nie tylko interesy 
środowiska przyrodniczego, 
ale także zachowanie war­
tości histerycznych i este­
tycznych krajobrazu.

W parze z zachowaniem 
wartości zabytkowych o- 
biektów zmieniają sie ich 
funkcje użytkowe. Na cele 
turystyczne wykorzysta się 
m. in. spichlerz w Grudzią­
dzu. zamek i kamienice w 
Radzyniu, domy w Toruniu 
i Chełmnie. W dawnych 
dworach i pałacach położo­
nych w pobliżu ruchliwych 
tras, powstaną zajazdy dla 
turystów.

Oiotego klienci 
Mprred sklepu.

od chód ził I rozcza rowami

Brakowało pięć minut do dziewiątej, Czte- 
r* orzed dziewiątą wszedł do skleou Dirk
Totono

— Dirk Totono znowu przyszedł toto — 
powiedziała. Stała przy świeżo wyszorowó- 
nym klocu do cięcia mięsa. Chciał ode mnie 
pieniędzy, ale nie dałam mu ich. Wtedy 
wziął całe naręcze kiełbas... Ten człowiek z 
urzędu zdrowia też był znowu. Pokazałam 
mu jak wyłożyłam pułapki I był z tego zado­
wolony. Nie wiem wprawdzie, czy szczury 
zeohaą złapać się na przynętę, ale jednego 
wielkiego szczura na pewno rozłożyłam...

Obrażona
duma

Gdy mieszkanka Dubro­
wnika, Ana Kosuta dowie 
działa się, że znany pły­
wak jugosłowiański, 36- 
letni Yeljko Rogosić > za­
mierza przepłynąć dystans 
12 km z Dubrownika do 
Cavtat, doszła do wnios­
ku, że dobra opinia jej 
Godzinnego miasta została 
wystawiona na szwank. 
Dlatego też włożyła ko­
stium i gogle, nasmarowała 
ciało tłuszczem i popłynę­
ła za mężczyzną. Chociaż 
obojgu towarzyszyły łodzie 
ratunkowe z gorącymi na­
pojami, Ana była tak spe­
szona, że ani razu nie za­
trzymała się i nie posiliło 
się.

Trasę 12 km przepłynęła 
w 4 godziny, a dopiero na 
laßzie zjadła porządny o- 
biad. Ana Kosuta jest o- 
becnie rekordzistką Jugo­
sławii na 100, 200 i 410 me­
trom stylem dowolnym. W 
ostatnich mistrzostwach 
zdobyła brązowe medale 
na dystansach 800 m st. 
dowolnym i 200 m motyl­
kiem, chociaż ma zaled­
wie... osiem lat!
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Pod szczytem
wielkiej góry

0 Dokończenie ze str. 4
1 warszawiacy pociągiem. 
Stąd „Star” z 15-osobową 
ekipą wyrusza do Islama­
badu — stolicy Pakistanu.

— Przetrzymano nas tam 
10 dni — mówi Gerard 
Małaczyńfki — w czasie 
których ciągnęły się for­
malności związane z wy­
stawieniem kilku brakują­
cych dokumentów. Przymu 
»we biwakowanie w strasz 
nym upale było nie tylko 
męczące, ale także opóź­
niało wymarsz W góry. W 
końcu ruszamy. W wyjąt­
kowo trudnych warunkach 
(trzeba zdejmować zew­
nętrzne koła, by w ogóle 
móc poruszać się po wą­
skich i rozmokłych dro­
gach) docieramy do miej­
sca, gdzie nie dojechała 
jeszcze żadna wyprawa sa 
mochodem ciężarowym. 
Wzbudzamy sensację wśród 
tubylców. W drodze po­
wrotnej trzeba będzie nasz 
samochód zostawić w wio­
sce pakistańskiej, podróż 
uniemożliwia powódź, któ­
ra zniszczyła drogi. Przed 
nami jeszcze 40 mil jazdy 
wypożyczonymi na tym od­
cinku jeepami. Opłacenie

tego transportu, oficera chanie. Zaraz potem nastą- 
łącznikowego i tragarzy pił drugi atak, który prze- 
sprowadza nasze fundusze kreślał całkowicie szanse 
prawie do zera. Przydźia- dalszej wspinaczki, 
łowe 130 dolarów każdego (£*% ODCZAS treningów 
uczestnika musi także wy- w kraju oraz w Isla-
starczyć ,na tak niezbędne mabadzie — mówi
wydatki jak owoce, pieczy- przyjaciel i towarzysz o- 
wo itd. Oszczędzamy więc statniej wspinaczki zmarłe 
na jedzeniu i na traga- go Krzysztof Dowgiałło — 
rzach. Podczas dwudniowej Andrzej wykazywał dosko 
karawany do bazy.' traga- nałą formę. W czasie wy­
rze tylko raz - niosą ładu­
nek, my zaś tę trasę poko­
nujemy dwukrotnie. Przy­
musowe oszczędz-anie, nie

prawy był sprawny, ambit­
ny i bardzo ofiarny w no­
szeniu ciężkich ładunków 
żywności i sprzętu. Jeszcze

Muzeum
w

W północnej części 
Włoch — 50 km 
od REGGia EMI­

LIA, stolicy prowincji, 
leży 100-tysięczne miasto 
CARPI. Wśród licznych 
zabytków największe 
wrażenie sprawia zamek 
Castello dei Pio z XIV 
wieku (na zdjęciu od 
góry). W czasie II woj­
ny światowe) w lochach 
zamku hitlerowcy doko 
nywali masowych zbrod 
ni. Zginęło tu 150 tysięr 
cy ludzi. Oprócz party­

zantów włoskich, śmierć 
w zamku ponieśli rów­
nież Rosjanie, Rumuni, 
Jugosłowianie i Polacy.

Podczas pobytu w 
Carpi, ekipa siatkarzy 
gdańskięgo Stoczniowca 
zwiedziła zamek Castel 
lo dei Pio, w którego 
salach znajduje się o- 
becnie muzeum martyro 
logii. W 1973 roku ot­
warcia jedynego we Wło 
szech muzeum ofiar fa­
szyzmu dokonał prezy-

Ol
dent Włoch — Giusep­
pe Leone.

Na dziedzińcu (zdję­
cie niżej) znajdują się 
kolumny prostokątne, 
na ścianach których wy 
ryto nazwy wszystkich 
miejscowości w Europie 
— miejsc kaźni.

TEKST I ZDJĘCIA:

Jerzy TempSin

Echa muzyki młodzieżowej

O polskich płytach
DOSC często „Pol­

skie Nagrania” po­
jawiają się na ła­

mach publikacji praso­
wych w roi? chłopca do 
bicia. Dziś jednak, pisząc 

ro płytach, pominę rozli­
czne problemy tego 
przedsiębiorstwa, bo­
wiem chcę zająć się spra 
wą rzadziej rozpatrywa­
ną — choć i ona ma nie­
mały wpływ na to, czego 
słuchamy na czarnych 
krążkach. Mam na myśli 
zagadnienia dystrybucji 
płyt. Z chwilą, gdy płyty 
opuszczają tłocznię i wło 
żonę zostają do okładek 
zaczynają się dziać z 
nimi różne cuda. W nie­
których sklepach war­
szawskich nowa płyta 
pojawia się np. we wrze 
śniu, lecz w Gdańsku do 
piero w grudniu; w jed­
nym sklepie bywa w 
nadmiarze za to w in­
nym na próżno by jej 
szukać. Wiedziałem o 
tym, lecz postanowiłem 
rzecz dokładniej spraw­
dzić, gdyż akurat mia­
łem okazję podróżować 
sporo po Polsce i to za­
równo odwiedzać duże 
miasta, jak i zupełnie 
małe miejscowości, gdzie 
płyty sprzedaje się ra­
zem z gazetami. herbcU- 
nikami i proszkami do 
prania V) jednym kiosku 
„Ruchu”.

Trzeba było sobie ob­
rać jakąś niedawno wy­
daną płytę jako egzem­
plarz służący do porów­
nań; w tym wypadku 
interesował mnie pierw­
szy longplay „Gdańskiej 
Kapeli Podwórkowej” — 
zespołu dość specyficzne 
go i cieszącego się praw­
dopodobnie spośród grup 
tego rodzaju najwięk-

k i 
za 
na

szą popularnością. Py­
tałem o tę płytę w mia­
stach i miasteczkach kil 
ku województw. Przyglą 
dałem się też innym pły 
tom, których okładki oz­
dabiały witryny skle­
pów. Przeważnie były to 
icszędzie te same okład- 

— ale wśród nich (po- 
pięcioma wypadkami 
sto kilkadziesiąt skle 

pów) brakowało egzem­
plarza longplaya kapeli 
z Gdańska. Natomiast w 
owych pięciu wypadkach 
zapas płyt był spory i z 
pewąością wystarczyłby 
jeszcze na zaspokojenie 
potrzeb kilkunastu skle­
pów.

Towarem tym handlu­
je się źle. Tu płyta jest 
(czasem nawet jest jej 
za dużo), a tam jej bra-. 
kuje. Straty „Polskich 
Nagrań” i księgarni czy 
sklepów muzycznych są 
ewidentne. Ludzie przy­
chodzą do sklepu i do­
pytują się o płytę — 
tymczasem już jej nie 
ma. Pytają się często w 
związku z występem ja­
kiegoś zespołu czy soli­
sty na danym terenie. W 
tej sytuacji idealnym 
wyjściem, (przynajmniej 
jako środek pomocniczy) 
byłoby powiązanie sprze 
dąży z koncertami estra­
dowymi. Podoba się wy­
konawca — możesz na 
miejscu, natychmiast po 
koncercie kupić jego pły 
tę (czasem kilka) i nawet 
prosić wykonawcę o 
autograf. Jest to rozwią 
zanie stosowane w wielu 
krajach, lecz w tym wy­
padku wymagałoby . za­
stosowania ścisłej współ­
pracy między „Polskimi 
Nagraniami” a instytu­
cjami estradowymi, któ­

rym podlegają znani wy 
konawcy.

Tyle (na razie) o pro­
blemach dystrybucji — 
pora na drugi głos o pły 
tach. Właściwie zaś o 
jednej płycie — niedaw­
no wydanym longplayu 
Czesława Niemena „Ae- 
rolit”. Jest to chyba naj­
bardziej „niemenowska” 
z wszystkich wydanych 
w naszym kraju płyt te­
go piosenkarza.

„Aerolit” jest płytą, 
która utrwaliła skład 
grupy Niemena z ubieg­
łego roku — skład z któ 
rym Niemen wiązał spo­
re nadzieje, a który zda­
je się nadziei tych nie 
spełnił, mim« że zgroma 
dził m. in. tak doskona­
łych muzyków, jak S. 
Piwowar (gitara) czy 
zmarły przed kilku mie­
siącami P. Dzieruski (per 
kusja). Muzycy są świet­
ni, sporo jest bardzo do 
brych fragmentów no­
woczesnej muzyki (na­
wiązującej do jazzu, lecz 
nie w tym stopniu, jak 
modne na całym świecie 
,.zelektronizowane” ma­
riaże jazz-rockowe Ch. 
Corei, II. Hancocka, J. 
Mc Laughlina). Jest to 
po prostu muzyka sto­
sunkowo oryginalna, lecz 
nie do końca przemyśla­
na i dopracowana, nie 
wytrzymująca porówna­
nia z wersją nagraną w 
Ameryce.

Tak czy inaczej, płytę 
tę polecam gorąco... o 
ile dystrybucja nie za­
wiedzie i będzie ją moż­
na kupić.

S. Danielewicz

tylko zresztą na tej wy- w czasie ostatniego biwa- 
präwie, jest powodem, że ku czuł się dobrze, żarto- 
w góry wyruszają' ludzie' wał... Jego zasłabnięcie tak 
zmęczeni. To bardzo waż- blisko szczytu było dla nas 
ny, jeśli nie najważniejszy ogromnym - zaskoczeniem, 
fakt decydujący o losach Jego śmierć ^stanowi boles- 
wypraw. Już r>o pierwszym ną stratę dla przyjaciół, a 
etanie widoczne było, że także dla polskiej nauki, 
nie wszyscy uczestnicy spro Znany był bowiem jako,ń- 
stają trudnym wymogom -talentowany matematyk, 
wspinaczki. Grupie krakow specjalista i .wykładowca 
skiej dała się we znaki topologii algebraicznej, po- 
dłuższa i uciążliwsza pod- sia-dał ogromny dorobek w 
róż samochodem, trzeba też tej dziedzinie, 
jednak powiedzieć, że zes- — W tej sytuacji — re- 
pół gdański był staranniej, lacjonuje końcowy etap 
nazwijmy to, dobrany. Z wyprawy Gerard Małaczyń
bazy wyruszyliśmy, w gó­
rę, zakładając kolejno czte 
ry obozy. Pierwszy na wy­
sokości 4.5 ' tys. m, następ­
ny prawie tysiąc metrów 
wyżej, trzeci na wysokości 
ponad 6 tys. m. Ostatni, 
czwarty obóz znajdował się 
na wysokości) prawie 7 ty­
sięcy metrów -nad pozio­
mem morza. Ilość obozów 
była mniejsza od zakłada-

ski — zdecydowaliśmy się 
na powrót. Transport nie­
przytomnego kolegi odby­
wał się w trudnych warun 
kach, bez żadnego sprzętu 
ratowniczego. Po dziewię­
ciu godzinach, Andrzej nie 
odzyskawszy przytomnoś­
ci zmarł. Czekanami wyko­
paliśmy mogiłę, przy któ­
rej umieściliśmy biało-czer 
woną flagę, tę która miała

nych. przez inne wyprawy, być zatknięta na szczycie 
Pośpiech dyktował posia- góry. Zeszliśmy następnie 
dany sprzęt, przewidywane do obozu czwartego, rozpo- 
zał?manie pogody. czynaiąc powrót z \yypra-

Z obozu czwartego wy- wy. Trudno mówić o jej 
ruszyła ekipa, która pełnym sukcęsie. Śmierć 
miała zdobyć szczyt kolegi nie wynikła jed- 

Tlricjz Mir. W tej grupie nak absolutnie z bra-
znaleźli się gdańszczanie:
Krzysztof Dowgiałło, An­
drzej Jankowski, Geirard 
Małaczyński i Jerzy Mile-

ku umiejętności alpini­
stycznych. Tylko przypa­
dek sprawił, że nie stanę­
liśmy na szczycie. Gdań-

wski, warszawski lekarz szczanie stanowili niewąt-
Jerzy Serafin oraz Adam 
Uznański i Władysław Wisz
z Krakowa. Oddajmy teraz 
głos Jerzemu Milewskiemu, 
jednemu z najbardziej do-

pliwie trzon sportowy wy­
prawy. Nabyte doświadcze­
nia zaowocują z pewnością 
w dalszych poczynaniach 
naszego koła. Droga do kra

świadczonych uczestników ju łączyła się znowu z kło- 
ataku szczytowego. ■ pętami finansowymi. Nie-

— Ostatni odcinek (900 którzy by kupić bilet do 
metrów w pionie) zdecydo- kraju sprzedawali odzież, 
waliśmy się pokonać bez buty i sprzęt. Była to także 
zakładania piątego obozu, sprawa złej organizacji. 
Przeczekawszy dwa dni Kwestia finansowania przy 
złej pogody, rankiem wy- szłych wypraw powinna 
ruszyliśmy w górę, planu- jednak ulec radykalnej 
jąc powrót wieczorem. Tym zmianie. Turystyczna pula 
czasem pierwszy, etap trą-, przydziałowych dewiz: 130. 
sy okazał się bardzo cięż- -dolarów, powinna być zwie 
ki. Tu wycofał się do obozu kszona, jeśli, nie można ina 
czwartego Adam- Uznański. czej, to kosztem ilości osób 
Zapadając się głęboko w uczestniczących w ciągu 
śniegu, torowaliśmy sobie roku w wyprawach. Wiele 
drogę, wolno posuwając się do życzenia pozostawiają 
do przodu. Dziesięć odde- także przeprowadzenie obec 
chów i jeden krok, pod- nie badania lekarskie al- 
czas gdy na chodniku robi pinistów wyruszających w 
się kilka kroków przy jed- góry. Sę zbyt ogólne i po
nym oddechu. Na tej wy­
sokości jest się nie tylko 
bardzo zmęczonym, ale sil­
nie odczuwając zagrożenie, 
zamkniętym w sobie, sku­
pionym na własnej osobie. 
Przy wspinaczce partner li 
czy się przede wszystkim 
jako asekuracja. I oto nod

W
wierzch owne

ŁASNIE teraz Polski 
Związek Alpinizmu 

uzupełnia temat 
Jerzy Milewski — tworzy 
swoją własną, specja­
listyczną komisję lekar­
ską, która określić 
powinna z&kres badań.

wieczór dopiero zbliżaliśmy Ma także powstać central 
się do szczytu. Brakowało na kartoteka kart zdrowia 
jeszcze ze sto, może dwieś- alpinistów, jako że jedno 
cie metrów. Trudności się razowe badania są nie wy- 
skończyły, szczyt mieliśmy starczające, 
w kieszeni. Aby nie wra- Trzeba też- powiedzieć o 
cać nocą, wykonać zdjęcia kwalifikacjach \nie tylko 
w dzień, postanowiliśmy za fizycznych przyszłych ucze- 
biwakować pod szczytem stoików wypraw wysoko- 
bez namiotów. Zabraliśmy górskich. Ludzie przypad- 
się zatem do gótowania her kowi, nie przywiązujący 
baty, rosołu z „kogutków”, wagi do opinii środowiska, 
była też/ mielonka i her- traktują wyprawę jako je 
batniki. Potem każdy jakoś dyną i ostateczną szansę 
się ulokował by przetrwać zdobycia szczytu. To psuje 
tę noc. O północy zimno atmosferę wspinaczki, two 
zaczęło dokuczać. zerwał rzy klimat niezdrowej ry 
się wiatr, niesamowity księ walizacjL Umieć wspinać 
życ dopełniał groźnego obra się, to znaczy także poddać 
zu. O świcie rozpoczęliśmy się dyscyplinie, swoje am- 
krzątaninę i gotowanie, bicje podporządkować głów 
Wówczas niespodziewanie nemu celowi wyprawy: 
i nagle zasłabł Andrzej wejścia na szczyt. 
Jankowski. Obecnv wśród 
nas lekarz wykonał mu ma 
saż serca i sztuczne oddy-

Netowała:
ALEKSANDRA LOS

Podwieczor
na Atlantyku

G DY tylko nasz sta-
„ek m/s „Bronisław 
Lachowicz” — semi- 

kontenerowiec Polskich Li­

gie zatem, dzięki sprzyja- Najrzadziej w tej batalii znać lojalnie, iż specyficz-
jącemu zbiegowi okoliczno- słownej na Atlantyku za- ne warunki pracy na stat-
ści, znalazłam się- „w oku bierala głos , pani Ania, ku (nocne wachty, sztor-
cyklonu” —, tzn. na pokła- chociaż miała przecież w my, oddalenie od kraju

nii Oceanicznych opuścił dzie m/s „Bronisław La- tej sprawie tak wiele do itp.) nie sprzyjają na ogół 
port gdyński rozpoczęłam chowicz”, gdzie już nie w powiedzenia! Zachowywała sielankowym nastrojom, 
wędrówkę po pokładach i> akademickiej dyskusji, lecz jednak chłodną rezerwę Sprawa osobistego autory- 
wnętrzach tej supernowe- w codziennym, pełnym nie może i dlatego, iż kapitan, tetu, tak widać wyczuliła 
czesnej jednostki - naszej spodzianek dniu mogłam oceniając pozytywnie dzia- wrażliwość „Trzeciego” na

przyjrzeć się bliżej pracy i łalność „Trzeciego” na stat drobne nawet regulamino- 
sylwetce jednej z kobiet, ku, był jednak w głębi ser- we dewiacje, iż pani Ania, 
Byłam zadowolona, iż mo- ca przeciwny pracy kobiet czując się jakby zagrożona 
głam obserwować w „ak- w Marynarce Handlowej w swej kompetencji „nie 
cji” jedną z przedstawicie- (do czego przyznawał się patyczkowała się” również

■ z pąsażerami, dając wszyst
kim odczuć znaczenie re­
gulaminowych przepisów. , - 

Nie można-zapomnieć i o 
tym, iż kobieta-oficer jako 
członek załogi na statku,

handlowej floty.
Pomaszerowałam naj­

pierw na mostek kapitań­
ski. pragnąc bodaj z■boku 
zaglądnąć ■ do sterówki. — 
„Dzień dobry” — pozdro­
wiłam sternika i zagadnę­
łam go o najbliższą prog­
nozę.

Marynarz nie dokończył 
nawet odpowiedzi, gdyż z 
kabiny nawigacyjnej wy-

J. Ziegenhirte

lek (jak mówi "Wiech) ,,sła— głośno w czasie podwieczor jpgi narażona z natury rze 
bosilnej 'ferajny*’, która po kowej dysputy). - ezy na dociekliwą obserwa

szła nagle jakaś kobieta zdobyciu dyplomu w Poli
odziana. w burpusówkę z 
kapturem, mierząc nas lo­
dowatym spojrzeniem.

Spacerując po pokładzie
głowiłam się daremnie nad 
rozwiązaniem zagadki prag 
nąc dbciec kim była owa 
zakapturzona niewiasta? W 
iakim charakterze sprawu­
je ona rządv w sterówce?

Rozwiązanie tej zagadki 
nastąpiło nieco później:
,,— To był nasz III oficer, 
pani Ania’’ — wyjaśnił za­
pytany przeze mnie przy o- 
biedzie kapitan statku, uś­
miechając sie lekko na wi­
dok mej ciekawości. " . . , ,I nizując, ze Względu na

Przed samym . nieomal trwający aktualnie Między
moim rejsem do USA roz- narodowy Rok Kobiet, pod-
gorzała w prasie polemika wieczorek na Atlantyku w 
i rozpaliła, mą wyobraźnię swojej kabinie i zaprasza- 
szeroka dyskusja nad szko jąc nań m. in. i naszego 
leniem kobiet na oficerów 
Marynarki Handlowej na 
wyższych uczelniach Wy­
brzeża. . Zabierali "w niej 
głos nie tylko wybitni spe­
cjaliści, czy socjologowie, 
lecz i same adeptki mary­
narskiego - fachu, których 
iuż ponad dwudziestka do­
bija sie przyszłych dyplo-

technice Gdańskiej zdecy­
dowała' się objąć stanowi- 

. sko oficera nawigacyjnego 
na transatlantyckim statku 
towarowym. III oficer, pa- 

, ni Ania nie należała jed­
nak do ludzi wylewpych i 
towarzyskich. „Dzień do­
bry”, czy słowa powitania, 
bądź zdawkowe grzeczno­
ści, jakie wymieniałyśmy 
po oficjalnej prezentacji — 
to było wszystko co zdoła­
łam osiągnąć od bardzo po­
wściągliwej w wyrażaniu 
swych uczuć i nastrojów 
pani Ani. Nieoczekiwanie 
dopomógł mi chief, orga

A może pani „Trzeci Of i- cię współtowarzyszy pracy, 
cer” była tak kameralna Współtowarzyszy, którzy
właśnie dlatego, iż pływa­
nie na statku w charakte­
rze odpowiedzialnego pra­
cownika morza ukształto­
wało w jakiś specyficzny 
sposób jej styl i obcowa­
nia ze współtowarzyszami 
pracy? Jak już , bowiem 
.wspomniałam, dyscyplina 
panująca na pokładzie m/s 
„Bronisław Lachowicz’’ by­
ła egzekwowana w sposób 
daleki od pobłażliwości, co 
odczuwali wszyscy,- zarów­
no pasażerowie jak i zało­
ga... Trzeba również przy­

patrzą na nią krytycznie, 
bez taryfy ulgowej, ocenia 
jąc zarówno jej atuty zew 
nętrzne, jak i ich brak, jak 
również i walory psychicz­
ne.

Fakt bezsporny nato­
miast, iż nie tylko kapitan 
statku, lecz i jego\ „szta­
bowcy”, uczestnicy podwie­
czorku na Atlantyku, oce­
niali pozytywnie pracę 
„Trzeciego Oficera”, pani 
Ani, co świadczy wymow- 
riie o jej przydatności na 
statku.

„Trzeciego”.
Wspaniała pogoda, kilka 

tysięcy metrów głębi pod 
statkiem, . bliskość Nowego 
Jorku i ciekawi ludzie — 
to były atuty tego atlan­
tyckiego spotkania. .

— Zdrowie naszych dziel
_......._ nych i uroezych kobiet —
mów w Gdvni. Życiorysy wzniósł toast gospodarz.
studentek, ich „droga przez 
mękę” do sal wykładoT 
wych, ich sukcesy i... -roz­
czarowania bvły tematem 
interesujących reportaży, 
dolewaiacvch jeszcze oliwy 
do ognia wśród przeciwni-

wprowadzając do rozpocze 
tej już dyskusji ‘ dionizyj- 
ski akcent. Zmajoryzowane 
bowiem przez mężczyzn 
przystąpiłyśmy natychmiast 
do ostrej, słownej utarczki 
w imię reprezentowanych

ków „niekobi-ecego” zawo- Pnzez nas tak twardo sta­
du marynarza i kobiecej nowiśk.
■nwaźń na morze... Jak się bowiem okazało

W rezultacie namiętnych przy bliższej konfrontacji, 
sporów dyskutanci podźie- w naszym światku „wilków 
liii sie iakbv na dwa obo- morskich” przeważali prze- 
zy, atakujące bezpardonowo ciwnicy pracy kobiecej w 
swoich przeciwników. Na- „niemęskich zawodach”.

Paradoksy XX wieku
PŁYTKIE KARCZOWANIE (już od ISO marek wzwyż),

aczkolwiek pod gwarancją 
Kryzys jest tematerp roku śmiercionośne pseudo- „colty” 

w telewizji zachodnioniemiec- cieszą się wśród maloiatków 
kicj. W zeszły czwartek w stu- niebywałym powodzeniem. Ry-
diu gościł rządowy ekspert do 
spraw gospodarczych Ehren- 
herg, który tak oto podsumo­
wał sytuacje: „Jestem głęboko 
przekonany, że korzeni zla na­
leży upatrywać, w systemie 
kapitalistycznymi Na szczęście, 
w Republice Federalnej kapi­
talizm został już wykorzenio­
ny”.

POZWÓLCIE DZIATKOM...

Oryginalny sześciostrzałowy 
rewolwer typu „Colt” tym 
tylko różni się od podrabia­
nego, że ten pierwszy jest pro­
dukowany na licencji w kra­
jach anglosaskich, ten drugi 
zaś bez licencji, w pokątnych 
fabryczkach we Włoszech. Po­
za tym wszystko w porządku: 
ten nieautentyczny też strzela. 
Mimo to w szanującym się 
państwie, jakim jest RFN, u- 
stawa z 1 stycznia 1973 zezwa­
la sklepom z bronią i branżo­
wym firmom sprzedaży wysył­
kowej na handlowanie wyłącz­
nie „coltami” markowymi 1 a- 
testowanymi. Na wolnym ryn­
ku kapitalistycznym zawsze 
znajdzie się wszakże jakaś lu­
ka. w która można wcisnąć 
towar pośledniejszy. Włoscy 
biznesmeni odkryli tę lukę: 
sklepy z zabawkami. Tanie

cliło popyt zaczął przerastać 
podaż i obecnie fabrykanci z 
z innych krajów EWG wspo­
magają Włochów w zaspoka­
janiu zapotrzebowania zacho- 
dnioniemieckich dzieci na re­
wolwery nie do zabawy.

ODA DO P1NOCHETA

Gazeta chilijskiej junty „Se- 
gunda” dostała z codzienną 
pocztą list od czytelnika pod­
pisanego nazwiskiem Vergara 
(Vergaröw jest w Chile tylu, 
co u nas Kowalskich),- z za­
łączonym wzniosłym poema­
tem pt. „Oda patriotyczna”. 
Wyznania miłości do jpnty są 
w tym kraju artykułem tak 
deficytowym, że wierszydło 
niezwłocznie wydrukowano tłu­
stymi czcionkami na pierwszej 
stronie dziennika. Co jednak 
redakcje zastanowiło i zanie­
pokoiło to fakt. że bojkoto­
wana dotychczas przez społe­
czeństwo gażeta raptem była 
rozchwytywana i w kilka go­
dzin sprzedano cały nakłid. 
Poniewczasie odkryto przyczy­
nę sukcesu: w poemacie tyra 
początkowe litery czytane pio­
nowo układały się w słowa 
„tyrani”, „mordercy”, „żołda­
cy”, „mumie” 1 tak dalej.

Krytyk 
kto to toki?

ft Dokończenie ze str. 4 Deklaracja o subiektywiz­
mie ocen ;nae upoważnia go 

tym się mierzy jej war- do ferowania wyroków sa-
tość społeczną. roowolnych, do bezwstyd-

— ARTUR MALAWSKI: nego pysznienia się swoją
Być dobrym krytykiem,to dyktatorską, .władzą.
znaczy posiadać szereg róż wiązkiem sędziego jest sfor 
nych przyrodzonych zalet mułować jasno i bez ^e- 

‘ domówień, wszystkie para­
grafy swojego kodeksu —- 
o'to fundament działań kry 
tyka i na tym polu trzeba 
go kontrolować, bezlitośnie 

»tropić, wszelkie błędy i non. 
sensy.

— JERZY WALDORFF;
Za pierwsza cnotę pisarza 
i .krytyka uważam zawszę 
k omun ika ty w n oś ć. j as n oś ć 
i'atrakcyjność wywodu. O- 
beicnie cenię to tym bar­
dziej im muzyka sta­
je" się trudna. Mu­
zyka oddala się te­
raz od dotychczasowych 
konwencji, nawyków słu­
chowych -—- żeby. ja przy-

charakteru i 'umysłu, a 
przy tym być fachowcem i 
mieć bardzo rozległą ska­
lę odczuwania piękna-i in 
tuicję.; Krytyk nie może nie 
być artystą... Pisanie . re­
cenzji przez jakieś typy 
bez podpisu, które wypi­
sują androny, działając w 
ukryciu jak dzikus, który 
tchórzliwie siedzi w krza­
kach i rzuca stamtąd za­
trute strzały, jest po pro­
stu nieuczciwe i niemoral 
ne.

— STANISŁAW SZCZE­
PAŃSKI: Najlepszym chy­
ba sposobem uśmiercania
nowych wydarzeń artysty bliżyć trzeba mówić- tyto 
Cznych jest przemilczenie, jaśniej, tym prościej. .
Skoro jednak zależy nam —JÓZEF KAŃSKI: K.ry- 
rzetelnie na podnoszeniu tyk nie jest wrogiem arty- 
świadomości • artystycznej sty. natomiast może być je­
na wyższy szczebel, nie go sojusznikiem — nawet 
możemy rezygnować z do- wte<jv, gdy daje negatywna 
gadania się z odbiorcami ocenę jego dzieła. Wbrew 
sztuki na temat tych zdo- ^przekonaniom^ pokubują- 
byczy artystycznych, które ęym w niektórych kołach 
w konsekwencjach są zdol artystycznych, krytyk nie 
ne odmienić gruntownie o- łes^ z natury istotą zło- 
blicze kultury1' polskiej. śliwą i pełną żółci, nai-

___ szczęśliwszą wtedy, gdy
KAZIMIERZ KORD: m,0że komiuś przypiąć lat-

Kazdęmu artyście zależy ke> ' dokuczyć lub zgoła 
na dobrej, rozumnej kry- „zniszczyć”. Być może tra- 
tyce. Musi to jednak być fia-ja sje gdzieniegdzie i ta- 
krytyka rozumiejąca inten kie egzemplarie. ale to ra­
cje wykonawcy i ocenia- czej wyjątki, na ogół zaś
jąca umiejętności oddania krvtyk lepiej znacznie się
tych zamierzeń przez arty- CZUje. mogąc o jakiejś im- * 
stę, nie zaś z pozycji pi- prezie czy indywidualnym
szącego, wiedzy, jaką dys­
ponuje i jego pragnień. 
Krytyka musi być bez­
stronna, uczciwa.

— BONIFACY (R*uch Mu­
zyczny): Krytyk nie jest w 
swoim piśmie panem samo­
wi adnym i niedosiężnym.

DzłennlkieoL aki
jjptf r<(ł(ił,(ją Ji neno (jPrilaha

Morze
sprzyja rozważnym

! ORZE sprzyja odważnym - stara to żeg- 
! larska prawda i znana wszystkim, którzy 
'mieli okazję z morzem zetknąć się. Fak­

ty jakie miały miejsce w ostatnich tygodniach 
w naszym bujnym życiu żeglarskim sprawiają je­
dnak, iż nieodzowne staje się przypomnienie 
innej nie mniej ważnej marynarskiej prawdy - 
morze sprzyja rozważnym, o czym żeglarzom na-- 
szym należałoby chyba częściej przypominać.

Świadczą o tym tragedie jakie rozegrały się 
u naszych wybrzeży - i nie tylko naszych - w 
czasie pierwszych tegorocznych jesiennych sztor­
mów. To przecież nie przypadek, że pierwsze po­
dmuchy silnych wiatrów - po wyjątkowo spokoj­
nym tecie - ■ przyniosły polskiemu żeglarstwu ca­
łą czarną serię nieszczęśliwych wypadków. Nie 
obeszło się bez tragedii - utonięć. Mieliśmy tra­
giczne zatonięcie żeglarza na jachcie „Pirat” i 
dwa dni później nieszczęsne uderzenie szkwału 
w czasie gdyńskich regat. Dzień później nade­
szła wieść o wyjątkowo groźnym wypadku „Wę­
drownika” pod Helgoländern I w niespełna ty­
dzień po tym rozbicie „Komara" o żelbetonowy 
falochron w Ustce. Jeszcze nie ochłonęliśmy, a 
dowiedzieliśmy się o tragicznym sztrandowahiu 
,,Barburki" na plaży pod Kuźnicą na półwyspie 
helskim.

Wszystko to w odstępie zaledwie dwóch tygod­
ni. Za dużo na raz, by tłumaczyć owe niesz.czĄ-

ścia splotem obiektywnych przyczyn - groźnych 
sytuacji, których na morzu nie' moźnb przewi­
dzieć. Nie mnie, skromnemu felietoniście i żeg­
larzowi, rozstrzygać owe problemy. Daleki jestem 
od tego. Wszystkie po kolei wypadki rozpatrzą 
niewątpliwie najbardziej do tego powołane or­
gana, jakimi są izby morskie. Obowiązkiem każ­
dego z nas — zwłaszcza dziennikarzy, jest jed­
nak zwrócenie uwagi kompetentnym władzom że­
glarskim i samym żeglarzom na niefrasobliwość 
niektórych z nich - na ów brak rozwagi, który 
w konsekwencji prowadzi w spotkaniu z .żywio­
łem morskim do takich sytuacji, jakich świadka­
mi byliśmy na przełomie września z październi­
kiem.

Osobiście właśnie w tym upatrywałbym przy­
czyn nieszczęść jakie spotkały ostatnio polskie 
żeglarstwo. Nazwałbym to nierozsądną brawurą 
ze strony niektórych żeglarzy. Jąkiesz inaczej o- 
kreślić przypadek „Komara”. Stosunkowo niewiel­
ki jacht wychodzi z Ustki przy sianie morza 5-7 
stopni w skali Beauforta i prognozie zapowiada­
jącej dalsze pogorszenie pogody. Wychodzi z 3- 
osobową załogą. Wkrótce po tym okazuje się, ie 
jacht jest nieszczelny, przecieka i to solidnie, Na 
domiar złego awarii ulega pompa. Wodę trze­
ba bez przenwy wybierać ręcznie. Tymczasem si­
ła wiatru rośnie. Żeglarze płynący do Świnouj­
ścia postanawiają szukać schronienia I ratunku 
w Darłówku. Są już 2 mile od wejścia, gdv si­
ła wiatru osiąga 11 stopni B. W tej sytuacji nie 
ma mowy o zawinięciu do portu. Trzeba uciekać 

lądu.
Zwrot... I w tym momencie złamał się maszt. 

Można tyiko domyślać się jak w tych warunkach 
wyglądał zwrot i dlaczego złamał się maszt. Aie 
na tym nie koniec. W tym samym momepcie 
dwóch członków załogi znalazło się za burtą. 
Wielką przytomność umysłu wykazał trzeci z nich, 
który szczęśliwym zbiegiem okoliczności utrzymał 
się na jachcie, zdołał rzucić kolegom linę i wy- 
ciagnać ich na pokład. Nie bez przyczyny piszę 

.szczęśliwym zbiegiem okoliczności. Nie wyobra­
żam. sobie bowiem, by można było przy siłę wia­

tru 11 stopni B. pracować na pokładzie jachtu 
nie asekurując się - nie być przywiązanym liną 
chociażby do relingu. Prawdę powiedziawszy ęa- 
la trójka mogła w tych warunkach w każdej 
chwili znaleźć się w wodzie.

A więc brak rozwagi, brawura, chyba brak 
także żeglarskiego obycia / właściwego• przygo­
towania do pływania po morzu, przed którym 
zawsze zachować należy respekt. Kiedy go za­
braknie, morze potrafi w sposób wyjątkowo bru­
talny przypomnieć o należnych mu względach. 
Podobne refleksje budzi wypadek na „Piracie”. 
Zwrot, awaria, utrata pełnej zdolności manewro­
wej przez jacht, człowiek idący przy silnym wie­
trze do pracy na dziobie... i człowiek za burtą. 
W rezultacie tragiczne zakończenie sobotnio-nie­
dzielnej wyprawy zaledwie na Zatoce Gdańskiej.

A „Barburka”? Solidny nowy jacht. 7 ludzi 
na pokładzie. Kilka dni ciężkiego 1sztormu i y/szy- 
scy są już krańcowo wyczerpani... Aż nie chce 
się wierzyć.

S/y „Spaniel" 
przed bałtycką próbą

„Taurus-Spaniel”, który tak dzielnie spisał się 
iv tegorocznych mistrzostwach Polski, przechodzi 
nadal intensywne przygotowania do przyszłoro­
cznych transatlantyckich regat samotnych żegla­
rzy. Jutro jacht przejdzie na Zalewie Szczecińskim 
próbę szybkości z udziałem innych jachtów: ,,0- 
gara”, „Diecka” i najnowszej, prototypowej jed­
nostki wyprodukowanej przez Stocznię Jachtową 
im. L. Teligi w Szczecinie - jachtu klasy „Dra­
co”. Około 23 października „Spaniel” wyruszy 
z załogą w 15^mil<?wy rejs po Bałtyku. Niemal 
bezpośrednio po powrocie wypłynie ponownie na 
Bałtyk, ale już tylko z samotnym żeglarzem - 
kpt. Kazimierzem Jaworskim, reprezentantem Pol­
ski na Tars-76,

występie napisać dobrze — 
choćby dlatego, że jego ro­
la staje się wtedy i wiele 
przyjemniejsza i łatwiej­
sza.

— LUDWIK ER H ARDT:
Aż dziw bierze, jak bardzo 
nie umiemy spokojnie wy­
mieniać. poglądów, obalać 
cudze racje i udowadniać 
własne. Każda różnica zdań 
wywołuje- gorączkowe wy-, 
oieki na twarzach i każda 
strona, nie zważając na ar 
gumenty. usiłuje wykazać, 
że przeciwnik ma brzydkie 
intencje lub wręcz źle w 
głowie.

W rezultacie, gubi się 
-gdzieś sedno rzeczy i spór 
przekształca się w wymia­
nę epitetów, rzucanych 
wprost, albo za plecami. 
Niektórzy stosują jeszcze 
metodę uników — czyli o- 
brażają się.

♦ • •
STEFAN KISIELEWSKI: - 

MUZYKA — to wielka, 
wyrozumiała i wierna przy 
jaciólka. Niekiedy, na dłu­
żej lub krócej, porzucą się 
ją, niekiedy bluźni się ‘prze 
ciw niej lub żałuje sje dla 
niej czasu, oskarżając ja o 
nadmierne zamknięcie , w 
sobie, o chłodną, oderwaną, 
egoistyczna obojętność — 
mimo to zawsze" prędzej czy 
później wraca się do niej- 
z pełną wzruszenia radoś­
cią. ciesząc się. właśnie, że 
pozostała taika, jaka jest, 
wierna sobie, swoim idea­
łom i swojej naturze, nie­
zmienna i odrębna w swej" 
niezmienności jak - górska 
rzeka, w której przepływa­
ła fale Wciąż nqwe i nowe. 
lecz której ogólny widok 
jest stale tak samo sre­
brzysty i orzeźwiający.

AVE MUSIC A!
Zebrał: ROMAN HEISING

ł
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SOBOTA 

PROGRAM I

10.IC — Szalona głowa — film 
fab procl. jugosł. — kolor 

29-25 — Program i proponuje 
15.40 — Redakcja Szkolna za­

powiada
16 00 — Dziennik — kolor v 
18.10 — Obiektyw
10.30 — Za kierownica 
38.50 — Sport dla Ciebie 
17.05 — Sobota Młodych
18 05 Serenada czyścicieli 

okien — film 
18.15 — Co kto lubi?
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Monitor — kolor
20.20 — ..Galla” — film fab 

prod franc, rod 18 lat)
22.00 — Dziennik — kolor 
22.26 — Wiadomości sportowe 
22 30 ,.Dobrv wieczór tu

Łódź”
33.29 • Opowieści Starszego

Pana: Dziewczyna pachnąca 
szczęściem — kolor,

PROGRAM II

18.38 — Z wizytą w Azerbej­
dżanie — reportaże filmowe 
R. Badowskiego - 1) Za-'
gadki Kobystanu, 2) Dobre 
wspomnienia

17.0$ — Relacja z Konkursu 
Chopinowskiego

17.39 — MvśHwskie pozdrowie­
nia _ film dok. prod. TV
NRD

18 O0 — Godzina * Juenesses 
Musicale«

19 90 — PANORAMA — mag. 
In?.

13.20 — Dobranoc — kolor
19 30 — Monitor — kolor 
20.J0 — Wieczorny gość —

Wieńczysław Gliński
20 M — 24 godyinv — kolor 
2109 — K'no Miniatur — fil­

my czechosłowackie — kolor
37,45 — „Skaldoteka”. -- reci­

tal •

*2.19 -™ Nowy Scotland Ward
— ..Pap* Charlie” — krymi­
nalny film seryjny prod, 
eng. — kolor

2J05 — Z cyklu: „Zespoły,
które lubimy” — program 
muzyczny TV Radzieckiej — 
kolor

NIEDZIELA

PROGRAM I

8 35 — Bieg po zdrowi*
8.30 — Wiadomości sportowe
9 00 — Dla młodych widzów: 
Teleranek

10.20 — Antena
10.40 — Michał Anioł . .. e*. U

— film fab. prod, włoskiej
11.50 — Lektury Pegaza — ko­

lor
■ 12.05 — Spotkania i Arturem 

Rubinsteinem — kolor 
12.55 — Dziennik — kolor 
13.15 — Tydzień — magazyn 

spraw codziennych — ko­
lor

13,4$ — Piórkiem i węglem 
14.10 — Dla dzieci:' „Znacie

— to posłuchajcie”
14.50 — Klub Sześciu Konty­

nentów: Błękitne hełmy —
kolor

15.35 — Losowanie Toto-Lotka
15.50 — Wielka gra — teletur­

niej
16.45 — Refleksie obywatel­

skie
17.00 - Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18 0O — Progi i bariery — ko­

lor
13.15 — Wieczorynka — kolor 
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Bajka dla dorosłych

— „Anty Love Story'”
20 25 — Z cyklu: Adaptacje fil­

mowe opowiadań ,T. Conrada 
„Szaleństwo Almayera” — 
film prod, franc. — kolor

32.00 — Niezapomniane melo­
die ■ program muz.-rozr. — 
kolor

0 tym warto wiedzieć
# Katedro Kompozycji i Tc 

oril Muzyki Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Gdań 
sku zaproszą na odczyt Jerze­
go Skarbowskiego o iwiąz- 
koch Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego z muzykq. Od­
czyt odbędzie się w dniu 20 
bm. o godz. 18 w sali kame­
ralnej PWSM w Gdańsku, ul. 
Łagiewniki 3. Wstęp wolny.

$ W dniu 19 bm, Państwo­
wa Opera i Filharmonia Bał­
tycka wystawia {tylko jeden 
raz) Balety Sceny Kameralnej 
„Hamlet*' z muzyką P. Czaj­
kowskiego, „Ekstaza** z muzy­
ko A. Skriabina, „Odys" z mu

WPK informuje
Dyrekcja WPK w Gdańsku 

Informuje, ie z dniem 19 bm. 
zostaje częściowo zmieniona 
trasa kursowania autobusów 
linii 140 i 150 na terenie śród­
mieścia Gdyni. Autobusy li­
nii 140 i 150. jadące w kierun­
ku Witomina, będą kursować 
ul. Dworcową 1 ul. - 10-Lutego 
z pominięciem ul- Migały i 
będą odjeżdżać z przystanku 
na pl. Konstytucji przed 
dworcem głównym PKPM.

35 powodu ustawiania masz­
tów oświetleniowych na ul- 
Marynarki Polskiej w dniu 19 
bm, (w niedzielę) zmieniona 
będzie trasa tramwajów linii 
10, które będą kursować * 
Siedlec do pętli Doki. *Od 
Nowego Portu od ul. Doki w 
miejsce tramwajów kursowrać 
będą autobusy.

zyko Janusza Hajduna i 
„C-67’’ - i muzykę Henryka 
Jabłońskiego.

® W dniach od 18 da 24 
bm. gościć będzie w Gdańsku 
na zaproszenie Uczelnianego 
Parlamentu SZSP Politechniki 
Gdańskiej i Chóru PG - duń­
ski chór „Chorus Soranus" z 
Sor. Chór z Danii wysląpi w 
dniu 20 bm. o godz. 19 w 
auli Politechniki Gdańskiej i 
w dniu 22 bm. o godz. 20 w 
Katedrze Ofiwskiej wraz z or­
kiestrą PWSM. Ponadto w Ka 
tedrze Ofiwskiej w dniu 19 
bm. o godz, 16 zaprezentuje 
się w koncercie dyrygent tego 
chóru Knud Vcd, który jest 
jednocześnie znanym organi­
stą.

® Klub Muzyczny MPiK w 
Gdańsku, ul. Ogarna 27 za- 
prasia w dniu 19 bm. o godz. 
19 na imprezę „Ballcdy stu­
denckie" w wykonaniu studen 
tów PWSM.

@ GKK ZMS „Rudy Kot** 
laprasza na kolejnq iX Giełdę 
Płyt, któro odbędzie się w 
dniu’19 bm. o godz. 12, Gieł­
dę poprowadzi Edward PSIzek.

0 KTG „Krokusy” zapra­
sza w niedzielę, 19 bm. na 
spacer z Orłowo do Oliwy. 
Zbiórka uczestników o godz. 
10 no peronie kolei elektry­
cznej w Orłowie.

Przerwy w dostawie energii elektrycznej
Rejon Energetyczny Gdańsk 

zawiadamia odbiorców prądu, 
że w związku z konserwacją 
urządzeń energetycznych na­
stąpi przerwa w dostawie 
prądu w następujących ter­
minach i miejscowościach: 
Gdańsk — dnia 19 bm., godz. 
8—18. ul. ul. Chmielna. Pszen­
na, Owsiana. Wspornikową, 
Jaglana; Gdańsk dnia 20 bm. 
godz. 8 — 15, ul. Łanowa; 
Gdańsk ~ dnia 20 bm. godz. 
15—20, ul. Reduta Miś i ul. 
Łąkowa nr 35; Gd.-Brętowo — 
dnia !0 bm., godz. 8—15. ul. 
Sudecka i ul. Niedźwiednik; 
Gd.-Orunia — dnia od 20 do

24 hm., godz. 8—15. ul. Ma- 
dalińskiego i ul. Równa; Gd.- 
Rndniki — dnia 20 bm, godz. 
8—15, ul. ul. Sitowie. Tarniny, 
Osty, Michałki, Sztutowska, 
Miałki Szlak, Kolejarzy Gdań 
skieh; Przegalino w dniach 
21 i 22 bm., godz. *—15; Gd.- 
Wisło ujście — dnia. 21 b:,n. godz. 
8—15. ul. ul- Burtowa, Pary­
sa. Żaglowa, Masztowa, Gd- 
Przeróbka dnia 22 bm. godz. 
8—15, ul. Litewska; Łostowi- 
ce. Ljeścisko, Zabornia — 
dnia 24 bm. godz. 8—15 i Gd.- 
Przeróbka dnia 24 bm., godz. 
8—15 ul. ul. Siennicka i Przy­
toczna.

22:30 — Informacyjny maga­
zyn sportowy — koior 

33O0 — Sto pvtań do Witolda 
Filiera

PROGRAM 11
1435 — Dla młodych widłów;

rusdsń.eia * piosenką 
1513 — Bitwy, kampanie, do­

wódcy
15.45 —- Z cyklu: Czas i ludzie 

„Gwatemala” — film dok. 
prod, włoskiej — kolor

17.00 — Filmy Jana Rybkow- 
sjsiego: „ivapeiusz pana Ana­
tola” — film fao. prod, pol­
skiej

13-50 —- Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy — Kolor

19.15 — Wieczorynka — kolor 
19.30 — Dziennik — kolor
20 20 — Bez dysonansu — gra 

zespół „Konsonans'’
20.45 — Teatr TV; Konstanty 

Paustowski — „Opowieść 
północna”

21.55 — Z cyklu: Pasja, przy­
goda, ryzyko

22.50 _ Fantazje jazzowe

PO VIEDZIAŁLK

PROGRAM l

14.59 —; 5vki’. — nauki poll 
tj can«

1.8. .u — . Dziennik — kolor 
i -, »u —' omeMivy w 
ii.uu — tfia. ucitsci; Zwierzy­

niec — aoior 
n.eu — Kcao stadionu
18.00 — „Dzień po ani u ” —• 

u Im ser. prod. TV z,sRR
19.00 — szare na. złota — mam 

pomysł
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — koior 
20.2« — Teatr TV: William

Ssyron — ..Pogrążyć się w 
mroku” — koior, przekład 

, -- Tadeusz Dekneł, scena­
riusz TV i reż. — Ireneusz 
Kanieki

2i.a« — Między nami rodzica­
mi,

22.20 — Dziennik — koior
22.45 _ Wiadomości. sportowo 
2245 — Relacja z Konkursu

Chopinowskiego.
PROGRAM M

18.4Ö — Polska w.Iraku > 
17.2Ö — Nasi nad Wschodnią 

- Rzeką
17.50 ż.io.a Nut* program

rozr — kolor
19.00 — PANORAMA — mag, 

inf.
19.20 — .Dobranoc ..... kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20,— Świat, obyczaje, poli­

tyka
20.50 ~~ Muzyka w zaułkach

starej Europy. Adresy Czaj­
kowskiego i Prokofiewa

21.20 — 24 godziny — kolor
21.30 _ Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy (sprawozda­
nie z mistrzostw Europy w 
siatkówce) —, kolor

32.48 —. ■ NURT ~ matematy­
ka

23.05 Język angielski w
nauce i technice.

WTOREK

PROGRAM I

8..* — Z cyjöu: 
filmoTft opowiadań, J. Con­
rada „Szaleństwo Almaye­
ra ”— • fSkn prod, franc. —

16.30 — Dziennik — kolor 
ifM — Obiektyw
17.00 — Nie tylko dla pań
17.25 — Na wielkim i małym 

ekranie — kolor
17.50 — Studio TV Młodych 
18.40 — Fakty, opinie, hipote­

zy — Jak dożyć de 19« lat?
19.2» — Dobranoc
19.3Ó — Dziennik — kodor
20.25 — „Bracia Laurtenaack” — 

film ser. prod. NRD '
21.15 — Interstudio — kolor,
22.60 — Skąd my to marny.? 

— program TV NRD — ko­
lor

22.20 — Dzdęnnik — kolor
22 40 — Wiadomości sportowe

PROGRAM B

18.19 — TELEREKL AtU
18.25 —- Język angielski
17.96 — Relacja % Konfessrwi 

Chopinowskiego
17.25 — Teatr TV: William

Styron „Pogrążyć .się w mro 
ku”

19.09 — PANORAMA — ma*.
inf.

19.20 -..Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Wtorek Meloman»
21.10 — 24 godziny — kolor
21.20 — Malarstwo 1 film --
22.00 — Spotkanie z Melpome­

na — Tragedia grecka — 
ret. — Tadeusz Minc

Środa
PROGRAM I

10.00 ... Bracia Lautensack —
film ser. prod. NRD

15.45 — NURT — matematyk*
16.20 — Dziennik — kolor
16.30 — OBIEKTYW — progr. 

woj.: GDAŃSKIEGO. BYDG. 
ĘLBL., OLSZT., TORUNSK.

16.56 — lasowanie Małego Lol
ka

’ fi* — ©I# dated J' Bntliczefe 
— Słowniczek — kolor 

17 30 —. Sprawozdanie z me.
esu D rundy Piłkarskiego 
Pucharu Europy — kolor

19.20 — Dobranoc — kolor 
19.30 — Dziennik TV — kolor
20.20 — Filmoteka Arcydzieł: 

„Bitwa o szyny” — film 
fab. prod, franc.

21.50 Listy i polityka —
22.35 — Informacje — Towary 

— Propozycje
12.45 — Wiadomości sportowe

PROGRAM II
j.8,9-5 — Język francuski 
17.1« — Dla młodzież?,-; Audy­

torium Maximum
17.40 — Poradnia Młodych
18.10 — Blask czarnej świecy 

— Póki starczy tchu — film 
ser. prod. NRD

19.00 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik kolor
20.20 — Pieśni Claude Debus- 

ay’ego _ śpiewa Halina
- Lukom ska — kolor

,20.45 —- Dziecko o święcie do­
rosłych — Przerwa jesienna

21.25 — 24 godziny — kolor
21.35 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (sprawozdanie 
z meczu piłki nożnej o Pu. 
char UEFA: Karl Zeiss — 
Jena — Stal Mielec!

*2.30 — NURT —, pedagogika

CZWARTEK 
PROGRAM I

10 09 —; Bitwa o szyny — tum 
fab. prod, franc.

12.30 — Decyzje piętnastolat­
ków

. 16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw
17.50 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem
•18.10 — Program public.
19.20 — Dobrane — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
30.25 — „Kim jest Wam?’ 

film fab. prąd. ang. — koior
21.10 — Pegaz — kolor 
*1.55 — Dziennik — kolor
22.15 — Wiadomości »portowe 
22.23 — Relacja z Konkursu

Chopinowski ego

PROGRAM D
H.IM — TELEREKLAAfA
16.33 — Język rosyjska
17.10 — Z cyklu: Projektuj z

nami
17.40 — Polski Film D<-1 j- 

mentalny
18.20 — Bełchatów — rapprt I. 

Od wczoraj do jutra — ko­
lor

18.40 — Yao — film ser. prod, 
franc. — kolor

19.00 — PANORAMA — ’ mag.
inf.

10.50 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Z twórczości kompo­

zytorów rosyjskich i ra­
dzieckich : „Nie tylko taniec 
r. szablami — kolor

20.85 — 24 godziny — kolor
21.05 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (Mistrzostwa 
Europy w siatkówce)

PIĄTEK 
PROGRAM I

♦40 — „Kiro jest Wam— 
film fab. prod. ang. — kolor

15.4.5 — Redakcja szkolna za 
powiada

15.45 — NURT — psychologia
18.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw
17.00 — Dla dżieei: Pora na 

Telesfora
17.35 — Sezam
Ig.00 — TV Informator Wy­

dawniczy — kolor
18.15 — Małą Encyklopedia 

Zwierząt — pawiany
18.50 —' Giełda reporterów
19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Teatr Małych Form: 

Wiliam Faulkner' „Dym”
20.55 — Panorama
31.35 — Żywoty instrumentów 

— „Były sobie dwa oboje”
92.3® — Dziennik — kolor
53.50 — Informacje, Towary, 

Propozycje
23.00 — Wiadomości sportowa
23.10 — K3.no Nocne — Filmy 

z Humphreyem Bogartem — 
„Mroczne przejście” — film 
fab. pród. USA

PROGRAM n

19.98— TV KURS INFORMA­
TYKI

. 17.25 — Na końc« języka — 
Krasomówcy.

17.45 — Relacja s Konkurs« 
Chopinowskiego

lfi.10 — .„Kira jest Wam ’• — 
film fab. prod. ang. — kolor

19.00 — Dobranoc
19.30 — Dziennik! — kolor
98.20 — Most — szansa współ­

czesnej geologii
*20.50 — 24 godziny 
3L00 _ Jutro sobota wido­

wisko estradowe — kolor 
autor; Kazimierz Targosz, 
Wiesław Głowacz. reżyser: 
Włodzimierz Pawjiak. Wyko 
nawcy: Maryla Rodowicz,
Anita Dymszówna, Stani­
sław Ptak. balet „Le solei” 
oraz Wiktor Zfn. Włodzimierz 
Puchalski, Kazimier?; Koniew? 
sk 1.
TELEWIZJA ZASTRZKt: ' 

SOBIE PRAWO DO ZMIAN 
W -PROGRAMIE

I Teatru 1
GDANSK, Opera i Filhar­

monia, Koncert symfoniczny, 
sob., g. 19.30: Balety Sceny
Kameralnej, niedz. g. 19. Teatr 
;,Wybrzeże”, Cyganeria war­
szawska. sob.. g. 19 (zamknie 
te), niedz. g 19. Miniatura. 
Biedronka, sob. g 9.30 i 17; 
niedz. g. 17.

SOPOT. Kameralny, Kon­
dukt, sob., niedz. g, 19.

GDYNIA, Muzyczny. Cecilia 
Valdes: sob., g. 19.15. niedz. g. 
16.15. Dramatyczny, Pieśń z 
roku 1831. niedz. g. 19 (Gdańsk 
— Ratusz): Pieśń ujdzie cało, 
sob. g, 17.

# CO* GDZIE *

,W Gdańsku Narodowe, sob. 
g. 11—19 niedz. g. 9—14, Mor­
skie, g. 10—10: Historii Miasta 
Gdańska sob., g 10—18. niedz. 
g. ll—18. Archeologiczne, sob.. 
g. 10—15 niedz g. i 11—17. Pa­
łac Opatów' w Oliwie, sob.. 
g. H—19, niedz. g. 9—14 

W Malborku Zamkowe g. 
8—55.

W Kwidzynie Zamkowe, $.
9 —15

W Helu Rybołówstwa, f. 16
—17.

W Sztutowie Stutthof. t 
8—18

W Sztumie Powiśla *. 9—19. 
W Pucku Etnograficzne, sob. 

g. 11—15. niedz g. 5.5—18 
We ' Wdzydzach Kaszubski 

Park Etnograficzny, t 30—U-
W Wejherowie Piśmiennictwa 

1 Muzyki Kaszubsko-Pomors­
kiej. sob. % lń~18. niedz g

16—14.
W Elbląg«, sob.. ( 52—1«

niedz. g, 18—56
W Rozewiu t-atarnja Morska, 

g. 8.36—12 1 13—17.

GDANSK I eninirrad. Noce 
i dnie. poi,, od 15 1., sob., 
niedz. I i II cz., g. 9 14. 19:
II cz., g 11.30, 16.30. Kameral­
ne. Ojciec chrzestny, USA, od 
18 1 , sob . %. 15 M 19. niedz. 
g. 13.30. 15.30. 19 .Kosmos,
Flip i Flap w, legii , cudzoziem­
skiej, USA, bez ogr., sob . 
niedz. g: 16. 18: Dzieje grze­
chu. poi... od 18 1., sob, niedz. 
a. 19.30. Drukarz, Orzeł i re­
szka. poi., od 15 1., sob. a. y?. 
niedz.’ g. 15; Generał śni ns 
stojąco, wł.. od 15 1., sob.. g. 
19, niedz. g. 17. 19. Gertania. 
Polędynek na szosie. USA. od
15 1.. sob.. niedz. g. 15. 18. ?o: 
.Tak rozpętałem II wolne św!a 
tową. nol., bez ogr.. niedz. g. 
14. Piast. Czerwone i białe, 
nol. - od 15 1.. sob.. e. 16.45, 
niedz. g. 14.45; W~-£tr*.. USA, 
od 15 I., sob., g. 19. niedz. g.
17. 19. Watra — Dom Harce­
rza. Żółtodziób, radź,. bez 
ogr.. sob,. niedz. g 15: Ono-
wieść w czerwieni, nol... bez 
ogr.. sob. niedz.. g, 16 30. 18.15. 
Żak — Studyjne, Mściciel, 
USA. od 18 I.. sob.. niedz,. g 
16. 75

WRZESZCZ, Bajką. Jungs r 
floty północnej, radź,, bez 
ogr., sob.. ,g. 10, 12, 14: niedz. 
g: 12. 14; Wielki Gatsby, USA. 
od , 15 1., sob., niedz. g. 16,
19. Znicz, Gdyby Don Juan 
był kobietą, fr., od 18 I, sob. 
g. 16. 18. 20; niedz. g. 14, 16,
18, 20 Tramwajarz , Polska 
gola, poi., bez ogr., sob., nie­
dziela g. 16; Spartakus, USA, 
od 15 1., sob.. niedz. g. 18= 
Zawisza, Mr Mejestyk, USA, 
od 1” I., sob,. niedz. g, 15, 18.
20.

OLIWA. Delfin, Koniec wa­
kacji, pol., bez ogr., sob. 16; 
niedziela g. 14. 16; WążżZż.
USA. od 15 L, g. 16, 18, 20.

NOWY PORT. 1 Maja
Szczury Paryża, fr., beż ogr... 
sob., g. 14, niedz. g. 16; Zwa­
riowany weekend, fr., bez 
ogr. sob., g. 18. 20. nifedz g.
16 ,18. 26.

SOPOT. Bałtyk, Dr Judym, 
pol., od 15 1.. sob., g. 15, 17.30, 
20. niedz. g. 12.30, 15, 17,30. 20. 
Polonia, Dzień Szakala, ang., 
od 15 1., sob.. niedz. g. 14.30. 
17.15, .20,

GDYNIA, Warszawa, Noce i
dnie, Ti II cz,, pol., od 15 1., 
sob,, niedz. g. 10 15.15, 20
Goplana, Flip i Flap w legii 
cudzoziemskiej. USA. bez ogr., 
sob., g. 10, 12, 14, 16. 18. niedz. 
I 12. 14. 16. 18: Królewskie
marzenie, USA, od IS L, sob., 
niedz. g. 20 Atlantic — Stu­
dyjne, Biała odyseja, buł®., 
od 15 1., sob.. g. 15.30, niedz, 
g. 13. 15.30; Kalina czerwona, 
radź., od 15 1., »ob., niedz. g. 
17.45, 20,

OBLUÄE, Marynarz, Czterej 
pancerni i pies, II cz., bez 
ogr.,pol., sob. g. 17. niedz g

13, 18: Niech bestia zdycha,
fr.. od 18 1., sob.. g. 19, niedz. 
g. 17, 19

ORŁOWO. Neptun, Ziemię 
obiecana, poi., od 18 1., sob.. 
g. 16. 19. niedz. g. 13, 16, 19.

GRABÓWEK, Fala. Żeglarz, 
znad Dunaju. węg„ bez, ogr . 
sob., g 15.45, niedz’. g 13.30. 
15.45; Synowie szeryfa. USA. 
od 15 I,, sob., niedz g. T8, 20.

CHYLONIA Promień. Zawie­
szeni na drzewie fr..,. bez ogr 
sob., g. 15.30. niedz.. g. 13.15, 
15,30: Dziewczyn a z łaska,
ang., cd 15 L, sob , niedz., g 
17.45. 20

RUMIA. Aurora Bądź z
nim szczęśliwa, radź.. hez 
ogr.. sob.. niedz. g. 16: Mr Ma 
iestyk, USA. od 15 1, »ob.,
niedz. g 13. 20 

SWIBNO. Bark*», mer* 
OKSYWIE. Mewa. Rndainr.y 

rang. wł.. od 18 I., »ob., e 
1.9.36; Dzieje grzechu, poi., od 
18 1., niedz. g. 16. 19.36.

MAŁY KAC K Jagienką — 
niedziela —. Cudoivn* lamo* 
Alladyna. fr., bez ogr..
15: Król dama, walet. RFN. 
od 19 L, e, 17.

ELBLĄG, Syrena. Noce i 
dnie. T cz.. nol.. od 15 i., sob.

. g. 15. 17.26. ?o niedz. «. 12 80.
15. 17.30. 20 Swiatowit. Dom 
lalki, ans., od 15 1,: Pamiętne 
Isto. radź., bez ońr.

MAT.BOBK. Capitol. Wtelki 
Gstsby. USA. od 15 1 WAk- 
nisry. i znów skacze nr zez 
kałuże czeski, ber ogr , z 17: 
Alfredo Alfredo. Wt., od 1« 1. 
g. 19

DZIFRZGO R Prżyjajtń — ’ 
Szczęśliwego Nowego Roku — 
fr.. od 1.8 1

GASbF.T.4. War*. Śmiech w 
ciemności, an*., od 18 1. Pio­
senkarka z tawerna, ług., od
15 1

KWIDZYN, Teer*. ** kara­
tów. USA od 15 1.

NOWY DWÖR. *b1»wt —
Micha* nrzywołijje świat de 
norzadku. RFN. bez cer.: 
Dziele grzechu, nol . od 18 1.

NOWY STAW. Jurand — 
Rtrpeh na wróble USA, od
16 1.

SZTUM.’ Powiśle. Przygody 
Lincka Fiona, ■sądź. bez ner.. 
Awans. nol.. od 15 I.

SZTUTOWO. Kormoran — 
Kró1 Maciuś I. nol., bez <agr 
włoob »żuka tony, wł.. od 
13 lat

TOT KMICKO Kp»>. niedz. 
Stracb. ncl.. od 16 1. 
v CZARNA WODA. Wd* —
Smteeoicnośny ładunek, USA. 
orf 15 1

GNirW. Pionier. Ziemi* o- 
bieonna. nol.. od 15 1.

HF,U, Wicher. Nadwoł*ań- 
aka radź., ber r*r .
sob.. r. 17-szeeeśURT człowiek, 
and,, od 1.5 1. sob., nżerfe. g, 
19.20: Ballada o Cabi.ebj,
Ho Fehl. USA. od 15 1., sob., 
g. 21.20. niedz. g. 17.

JASTARNIA. Rezi ar*. Gr» 
złudzeń. wł.. od id 1. Pies 
za burta, radź., bez 0*1 

KARTUTY. Kaszub. W' po­
szukiwaniu miłości ang.. orf 
15 1.: Ttłz*na — wódz Apa­
czów. »Rn bez o er

kO«f|zę7T'A Ru**łk* — 
Jak to zje ’-obi, no]., bez o er.

t rmifHOWO Krokus. n*e- 
dz«<*ia. Doktor Popsuł, fr', orf 
15 l

puck. Mewa. Kalin* c*»r- 
woT)3, radź. od IS 1.

REDA, zacisze. Iluminacja, 
nol.. od 15 I.: West, side story.
USA. od 15 1.

-SKAR.ST.FWY, Odrodzenie, 
Wspaniały interes, fr., od 13 
lat.

SKÓRCZ. Keciewłe. Miłość 1 
anarchia, wł., od 1.8 1.

STAROGARD. Sokół. 4« ka­
ratów. USA. od 15 !. Snutw'ik. 
No i co doktorku. USA. bez 
ogr.

STARA KISZEW A. Szarot­
ka. Mężczyzna, który mi sie 
nodotoa. fr., od 15 L; Droga 

-Luiza, fr., od 15 i
ŻUKOWO, Radnnla, wielka 

nadzieja białych USA, od 18 
Jat: Zapamiętaj imię swoje, 
radź., bez ogr.

PRUSZCZ, Krakus. .Britan­
nic” w niebezpieczeństwie, 
ang., bd 15 1., sob., niedz. g. 
17.30, 19.30; Los generała, radź., 
bez ogr., niedz., g. 15.

TCZEW, Wisła, Nieuchwyt­
ny morderca wł.. od 1* i., g
16. 18..20

WEJHEROWO Świt. Moja 
wojna, moja miłość, poi., bez 
ogr.. g. 16. 18, 20.

PRABUTY, Mazowsze, »ob 
Szczury Paryża — fr.. bez 
ogr., niedz. Urodziny Matyl­
dy. pol., od 15 1., Relax,
niedz. Wspomnienia generała, 
radź., bez ogr.

BRANIEWO, Brama, niedz 
Dziewica i Cygan, ang., ' od 
15 lat. Dar. Miłość szesnato- 
latków. NRD. od 15 I.

SUSY. Syrena, Peppino pod
biją Amerykę, wł„ od 15 l.

PASŁĘK, Znicz. Podwodna 
odyseja, kanad., bez ogr.

PIENIĘŻNO, Tęc*a, Krótkie 
wakacje, wł. od 18 1.

ORNETA. Żerań, Człowtek 
w dziczy, USA, od l* l.

LUBOMINO, Hawana, Krak­
sa, wł. od 15 1.

FROMBORK. Fregata, Za­
proszenie. szwa je., od 15 1.

MŁYNARY. Zenit. Swobod­
ny oddech, węg., od 15 1.

KISIELICE, Jutrzenka — 
Droga Luiza, fr., od 15 I.

PROGRAM LOKALNY

5 15 — Polska muzyka roz­
rywkowa. 6 00 — Z mikrofo­
nem i ołówkiem, «M — Stu­
dio , Batłyk, 12.05—-13 09 — • W
samo południe. Wiadomości 
Wybrzeża. Koncert, tyczeń.

PROGRAM N A UKF,

17.25 — Studio muzyki in­
strumentalnej — stereo, 17.50
— przegląd płytowy — stereo. 
18.15 ’— Reklama — mono, 
19.00—21.30 — Ogólnopolski mu-

, tyczny p* ogram stereofonicz­
ny.

PROGRAM I

14.16 — Przekrój muzyczny 
tygodnia. HA0 — Studio mu­
zyki instrumentalna^. 15.05 — 
Listy z Polski. 15.10 — Wiersze
0 jesieni J Iwaszkiewicza, 
16,06 — U przyjaciół, 16.11 — 
Radiowa kronika muzyczna.
16.30 — Felieton literacki. 15.45
— Muzyka ludowa. 17.00 —
Studio Młodych — Radioku­
rier, 18.00 — Muzyka i aktu­
alności, 18.25 ’ — Nie tylko dla 
kierowców. 18,30 — Przeboje 
nonstop, 19.15 — Parada pol­
skiej piosenki, 20.05 — Pod­
wieczorek przy mikrofonie, 
21.35 — Kronika sportowa
1 komunikat Totalizatora Spor 
rowego. 31.48 Muzyka. 22.20

.— Reportaż z IX Międzynaro­
dowego Konkursu Pianistycz­
nego im. F. Chopina w War­
szawie, 33,05 — Koresponden­
cja z zagranicy, 23.10 — So­
botnia dyskoteka. 23.59 — Ko­
niec programu i hymn.

PROGRAM n

18.00 — Zawsze o 16.90 _
program dla dziewcząt i chłop 
ców, 15.40 — Pleśni chóralne 
kompozytorów japońskich,
15.30 -- Poezja z Rozgł. Szcze­
cińskiej, 18.00 — „Czata” —
magazyn wojskowy Studia 
Młodych, 18.39 — Echa dnia,
18.40 — „Radiolatarnla”, 19.00
— Zespół „Ars Antiqu’a de
Paris”, 19.15 — 3 lekcja jeży­
ka francuskiego. 19.30 — Ma­
tysiakowie — ode. 998 powie­
ści radiowej. 20.00   Ryta
„warszawskiej jesieni”, 20.30
— Kącik starej płyty, 21.80 —
-- Notatnik kulturalnych, 20.40 
Przegląd filmowy. 21.15 — Mu­
zyka klasyczna, 21.30 — stan 
pogody i Dziennik Wieczor­
ny. 21,45 — Wiadomości spor­
towe. 21.59 — Barok dla
wszystkich, 22.39 — Radioka- 
baret, 3 X 3, 23.30 — Wiadomo­
ści. 23.33 — Co słychać w świę­
cie. . 23.40 — Arystokracja ery 
swingu. 24.00 — Koniec progra 
mu i hymn.

PROGRAM III

17.99 — od pierwszego prze­
boju Zespół „2 + 1”. 11.20 — 
Życie rodzinne — magazyn, 

* 11.50 — Muzyczne klimaty
Heikki Sarmanto, 12.65 — Po­
łudniowe wyrdanie magazynu
— Z kraju i ze świata, 12.25
— Za kierownica. 13.00 — Po­
wtórka z rozrywki. 13.45 — 
Czytamy pamiętniki, 14.00 —
Szigeti i Hofszowski srają 
Sonaty skrzypcowe Mozarta. 
14.20 — Światowe przeboje po 
czesku. 14.35 _ O dwóch ta­
kich, którzy wreszcie przemó­
wili, 14.45 — Światowe prze­
boje po polsku. 15.00 — Ek­
spresem przez, świat. 15.65 — 
Program dnia. 15.16 — Pio­
senki * z różnych obrotów/,
15.30 — W minut na godzinę
— a ud. M. Wolskiego i A.
Zaorskiego. 18.30 — Tańce ro­
dem z Kuby. 16.48 1— Nasz rok 
75. 17.00 — Ekspresem przez
świat, 17.05 — „Werble fałob- 
ne dla Rancas” — ode. 7 now. 
Manuela Scorzy, 17.15 — Kier-

, rriasz płyt — aud, R. Waschki,
17.40 — Portret arabskiej ko­
biety — rep. J. Rogali. 18.00 — 
Muzvkobranie 18.30 — Polity­
ka dla wszystkich,: 18.45 _ Qln 
cy Jones przedstawia. 19.15 — 
Książką tygodnia. 19.30 — Ek­
spresem przez świat, 19.38 — 
„Prosto z głowy” — K. Ja­
roszyńskiego, 21,50 — Opera

tygodnia, 22 00 _ Fakty dnia. 
22.08 — Gwiazda siedmiu wie­
czorów' — O) eg Lundstrem,
22.15 — Co wieczór powieść w. 
wydaniu dźwiękowym, 22.45 — 
piosenki rodziny Poszepszyń- 
skich. 23.09 — „ziemia pora­
niona” _ wiersze Ga rei Lorki,
23.05 — Wieczorne spotkanie z
R. Charlesem. 23.45 — Pro­
gram na niedzięłę. 23.50 —
Na dobranoc gra na gitarze 
Charlie Byrd 24.09 — Koniec 
programu, i hymn.

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY

Rybacka prognoza pogody: 
1* 28. n 01, 8.45 — Bałtycka Wa 
chta _ magazyn Marynarki 
Wojennej, 9.05 _ z nagrań
gdańskich artystów 9 30 — Pa 
ni mnie nie poznaje nnr. 
8. Kryńskiej. 9.45_______ Kwa­
drans polskich niosenek _ K.
Rejnowloz. 10 no ... Notatnik
kulturalny WybrzeżaV 10.25_
Graj a Kamieńskie organy. 
TO 35 — Audycja literacka.
10.57 — Sprzężenie muzyczne,
17.00 — Komunikaty gier licz­
bowych. 17.05 — Żelazny most
— opowiadanie S, Filipowi­
cza, I8.00 Koncert życzeń.
21.15 _ Delegaci OTRT na Wy
brzeźu Gdańskim. 21 50 _. z 
boisk i stadionów. 72."0 —
Komentarz aktualny Włady­
sława Snarsktegn

PROGRAM na UKF

10 75 _ Podróże poślubne — 
audycja M. Walickiej.. 10.00 
—* Nowości Fonteki. stereo — 
A. Szostak. 18 30 — 21.09 — O- 
Rólnopolski rriuzyczny pro­
gram stereofoniczny

PROGRAM r

14.36 — W Jezioranach, od?. 
898 wiejskiej powieści radio­
wej. 15 99 — Koncert życzeń,
16.06 — Teatr PR Narodziny 
Nowego Świata „Drogi do po­
koju” cz. III słuchawiska do 
kumentalnego. 16.51 — Muzy­
ka .1715 — Studio Młodych,
18.00 _ Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego i wyniki re­
gionalnych gier liczbowych, 
18 00. — 3 razy R — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa.' 18.53 —
Dobranoc, 19.15 — Przy muzy 
ce o sporcie, 20.50 — Dyskusja 
na tematy międzynarodowe, 
20:20 — Muzyka. 29.40 — Spot­
kanie z dziełem literackim 
Stanisława Marii Balińskiego, 
21.05 — Reportaż z IX Miedzy 
narodowego Konkursu Pia­
nistycznego im. Fryderyka 
Chonina w Warszawie 2iA5 — 
Radiofórum 52, 22.15 — Z na­
grań ork. tanecznej PR i tv.
22.30 — Rewia piosenek, 23 95
— Ogólnonolskie wiadomości
sportowe, 23.30 — z lekką
muzą przez lata, 23.45 — Jazz. 
23.59 — Koniec programu i
hymn.

PROGRAM TI

15.05 — Z operetek K. Kal­
mans. 15.30 — Radiowy Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży. 16 15 — 
Tu horoskop reklamowy, 16.30
— Koncert chopinowski, 17.30
— Kto się z czego śmieje.
18.30 — Stan pogody i wiado­
mości. 18.35 — Felieton aktual 
ny, 18.45 — Kabarecik rekla­
mowy, 19.00 — Teatr PR Stur 
dio Współczesne „Siła przycią 
gania” — słuchowisko. 20.00 —
Z twórczości Ryszarda Straus 
sa, 21.00 — Wojsko, strateg’a, 
obronność. 21.30 — Siedem dni 
w kraju i na świecie 72.30 — 
Osiągnięcia światowej fonogra 
fil — audycja Tadeusza Has­
sa, 23.59 — Wiadomości, 23.35
— Zespół wokalny „The 
Kings Singers”. 24 09 — Koniec 
programu i hymn

PROGRAM TH

12.05 — „Niebieski krzyż” —
3 ode. słuch dokum Anny 
Sudiitz. 12.30 — Muzyczne no­
wości programu HI. 13.00 —
Piosenkarskie inwentaryzacje 
Micheła Deipecha, 13.15 —
Przeboje z nowych płyt, 14.00
— Ekspresem przez świat,

14.05 — Peryskop — przeglą«
wydarzeń tygodnia, 14.66 •— 
Oklaski dla Waldemara Matu- 
skl. 14.45 — Za kierownicą.
15.10 — Muzyczne parafrazy
zespołu „Ekseptlon”, 15.80 — 
Przypominamy Zeapół Tha 
Kinks. 15.50 — Zapraszamy <0 
studia — aud. Krystyny Kęp­
skiej, 18.15 _ Nieznane • *na 
nych, 16.45 — Melodie w ryt­
mie Kiana, 17.05 — Werble 
żałobne 17.18 — Antologia pio 
senk i francuskiej, 17.40 — Lek

’tury, lektury, 17.55 — Mini 
max 18 30 — Niedzielna prze­
jażdżka, 18.55 — Koncert kon­
certów, 19,36 — Ekspresem
przez świat, 19.35 — Muzyczna 
poczta UKF, 20 00 — Przed
godziną „W”, 20.10 — Koncerty 
fortepianowe Makarta, JO.40 — 
Tele-piosenki, 21.00 — Rozmowa
0 szczęściu, 21.20 — Wariacje w 
stylu soul, 21.50 — Opera ty­
godnia — Mikołaj Rimstó- 
Korsakow „Noc majowa”, 
22 00 — Fakty dnia, 22.68 _ 
Gwiazda siedmiu wieczorów
— Oleg Lundstrem, 22.18 —
Rozmowy potoczne — Bras t 
Rotterdamu — wieczór 7, 22.36
— ■Z nowej płyty Joe Hender­
sona. 23.90 — „Ziemia poranie 
na” — wiersze O ar cdi Lorki,
23.05 — „Dobranoc ukochany**
— śpiewa Elis Regina, 23.16 — 
Spotkanie w Nowym Jorku — 
Bernard Kawka 1 Michel Ur­
baniak. 23.45 — Program na 
poniedziałek. 28.56 — Na do­
branoc śpiewają Jane Birkt»
1 Serge Gainsbourg, 24.66 —
Koniec programu i hymn.

STAŁE DYŻURY NOCim 
PEŁNIĄ j

Apteka nr 66 — Gdańsk Me»
gi, ulica Hota 12; nr 4 — 
Gdańsk - Nowy Port. «L O- 
liwska 83/4

STAŁE DYŻURY NOCH» 
ORAZ DZTENNB 

W NIEDZIELE I SWIRTA 
PEŁNIĄ«

Apteka nr ł — Gdańsk, aL 
Zwycięstwa 25. nr 66 — Gdańsk, 
al Zwycięstwa 49- nr 130 — 
Gdańsk p -v-niorze ni. Obr 
Wybrzeża i nr 15 — Sopot, 
ul Boh Monte Camino Mi 
nr i - Gdynia ul. Śląska «.

Recepty na środki odurzają­
ce reaMzula apteki nr nr 3, I. 
,15 '18

OSTRY DYŻUR PEŁNIA!

W sobotę: Oddział Chirur­
giczny Szpitala Marynarki 
Wojennej w Od.-Oliwie Z In­
stytutem Chorób Wewn. AM 
w Gdańsku, ul. Dęblnki 7: w 
niedziele Instytut Chirurgii * 
Instytutem Chorób Wewn, 
AM w Gdańsku, «1. Prof. 
Z. Kieturakisa 1.

Wojewódzka Poradnia Cho_ 
rób , Skórno-Wenerołogicznych 
w Gdańsku, ul. Długa »4/85 
(vis ś vls Złotej Bramy) 
czynna całą dobę - oddział 
w Gdyni przy ul tj Lipca 44. 
czynny w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i oiatłd w godz. ii.66 
- 7.00

POGOTOWIE RATUNKÓW*

Gdańsk - Wrzeszcz, wypadki 
1 nagłe zachorowania, tel 96» 
41-10-00 32-29-29 - inna zgło­
szenia informacje. przewozy 
chorych, tel 32-36-14, 32-39-34.

Gdańsk Oliwa czynno w 
godz 14.30—7.30 w dni pow­
szednie. w niedziele solą
dobę. ,

TELEFON ZAUFANIA!

GDANSK - telefon ■
w godz. 16—6.

TELBFONY ALARMÓW* 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH

Gdańak — Sopot - 
— Pruszcz Odańzkś M

Po długiej 1 ciężkiej , chorobie zmarł dn. 14. X. 
1973 r,. przeżywszy lat 27

kol. Bogdan Sokołowski
Odszedł od nas ogólnie łubiany Koi ega i een.louy 

pracownik

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Srebreysko
w dniu 16. X. o godz. 10

Wyrazy współczucia Rodzinie akładają:
dyrekcją, rada zakładowa 
i współpracownicy * W-#

K-P928

V--. dr.tr; \7 października 1975 roku zmarł nagle

Tow. ANDRZEJ BEREZA
Sekretarz POP przy Rafinerii afty „Gdańsk’’ za - 
«łnżoiiy działacz społeczny i młodzieżowy odzna­
czona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz wieloma 

innymi orderami i odznaczeniami.
z-• o Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składają
dyrekcja rada zakładowa. Komitet Za­
kładowy PZPR oraz współpracownicy 
z Rafinerii Nafty „Gdańsk”

K.S056

W dniu 16 października 1975 r. zmarł w wieku 
a: 69 niiukochańszy mąż. ojciec, brat i dziadek-

* EDWARD TARKłEWICZ
M*.ca św odprawiona zostanie w dni-.; » X. 1979 

•"« o godz. i w kościele Najświętszego Serca Pa­
ra rezusa w Gdyni.

Bo mszy św. ńaśtąpi wyprowadzenie zw-łok na 
cmentarz Witomiński w *odyni. ® czym zawiada­
mia pogrążona w żalu i smutku

RODZINA
8-16656

Dr,U 15 październik* 1975 r emarł

PAWEt BIZEWSKi
h długoletni, wzorowy członek naszej spółdzielni, 

serdeczny kolega

RodLzißie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

rada sp-ni. zarząd, rada zakładowa erą* 
knteżanki I koledzj- * SPRM „Gryf” we 
Władysławowie

' K-9043

W dniu 1«, X. 1.976 r: zmarła n#<^« w wieku 74 
lat

t f p,

PELAGIA CZERWIŃSKA
* domu FRĄCKOWIAK

Nabożeństwo żałobne odprawione zoMmnia w dniu 
1.8. 19. 187# r, o godz. 6.36 . w kościele „Gwiazda 
Morza” w Sopocie,

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu » godz 
13 30 ha cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Pogrążone w smutku
CÓRKI I RODZINA 

G-6606

w dniu 16 października 197* t. po ei«r.kf«j i dłu­
giej chorobie, zmarłe w wieku lat 6*

* t 9

KSENIA MOHUCZY
o ezym *«wadami# pogrążoną w głębokim amutku

RODZINA

Maer.a żałobna odprawiona ».oartani# w poniedzia­
łek dnia 29 października 1975 r. o godz, 12.30, w ko­
ściele NMP w Gdyni. Pogrzeb tego samego dnia 
o godz, 14 na cmentarzu Witdmlńakim w Gdyni.

S-16635

GOSPODARSTWO warzyw­
nicze. 13 km od Gdańska, 
przy szosie, o pow 8.» ha 
z pompą głębinową i wo­
dociągiem na całej powierz 
chni, sprzedam Banino, 
gmina Żukowo. Gostom- 
czyk. S-18S0S

DZIAŁKĘ budowlaną; du­
żą w Trój mieście lub na 
peryferiach, kupię. Oferty 
„5128” Biuro Ogłoszeń 80-»$* 
Gdańsk,

GOSPODARSTWO rolne 15
ba. 1. budynkiem, jeden 
kilometr do Pruszcza (wo­
da 1 światło zaprowadzone), 
sprzedam. Józef Jachura. 
Juszkowo, poczt» Pruszcz 
Gdański. G-5114

mm
BONY PeKaO kuplę Teł
21-85-98 S-I6S63

BONY PeKsO kupią Tel. 
41-85-19, G-5133

BONÓW PeKaO. większą
ilość, kupią. Grudziądz, tel. 
57-67. G-J27S

BONY PeKaO kupię. Tel. 
22-19-61. ' G-24934

RONY PeKaO kupią Tel. 
41-86-11, godz. 16. G-SI76

•PÓŁ domu, wszelkie wy­
gody, wraz z ogrodem, wła­
sność hipoteczna, sprze­
dani.. Gdańsk-Omni a. Żu­
ławska 108 A. G-5287

BONY PeKaO kupię. Ofer­
ty z ceną „5387” Biuro 
Ogłoszeń 80-9,5* Gdańsk

ZAMIENIĘ (lub kupię) 1 
pokojowe z kuchnią, kwa­
terunkowe w Gdyni, na l 
lub 4 pokoje własnościowe 
albo pół domku tylko w 
Gdyni. Oferty „18489” OUP i 
»1-301 Gdynia 1.

ZAMIENIĘ samodtielne 2- 
pokojowe mieszkanie, cen­
trum Sopotu, na dwa od­
dzielne mieszkania. Wiado­
mość: tel. 51-I7-29. godz. 
18—26. G-5201

ZAPŁACĘ * góry co naj­
mniej za dwa lata za M-3, 
M-S, nawet w starym bu­
downictwie, tylko z tele­
fonem. Teł. 53-26-45, po 20.

G-5351

LOKALE

mm

MOTORYZACYJNE

„VOLVO” 444: — kupię try­
by do skrzyni biegów 1 
„choinką” orar tryby do 
rozrządu i -inne części. Gdy 
nia, Olsztyńska 28/2. S-I6449

„FIAT” 125-p, w dobrym
stanie kupię, Starogard
Gdański, tel. * G-51S7

„FIAT” 1500 1974 r,, *pr*e-
dam. Przymorze, Leszka
Białego 10 ' G-S163

„FIAT” nowy 135-p,. kupi«.
Grudziądz, tel. 5t-07

MZ-ES 230 Trophy sprze-
dam Tei; 41-05-70, po 1$.

„WOŁGĘ” M-21 sprzedam. 
Telefon 51-57-79. G-5340

„SYRENĘ” R-20. w bar­
dzo dobrym stanie, sprze- 
dam. Wiadomość do 15.
tel. 27-20-81, pó 15 Gdynia- 

’Oksrwie. Dickmanna 88/129 
(autobus 252); 8-16490

„SYRENĘ” 104. sprzedam
Tel. 53-64-09, gods. 19—21.

G-9384

DOM nowy 140 m iw, ze 
szklarnią 700 m kw.. w 
Obornikach Śląskich (miej­
scowość letniskowa, 14 km 
od Wrocławia, dojazd po­
ciągiem elektrycznym i au­
tobusem) sprzedam lub za­
mienię na dom w Trójmiet 
cle, względnie 3 mieszkania 
własnościowe 3-, 4-pokojo- 
we. Oferty „51-27” Biuro 
Ogłoszeń 3Ó-S58 Gdańsk

DZIAŁKĘ ogrodniczą 1,8 
ha, zezwolenie na budowę 
cieplarni i budynków go­
spodarczych, 5 km od Kar­
tuz (miejscowość wczaso­
wa), sprzedam. Wiadomość; 
Oliwa. Grottgera 34/5.

PILNE! Kupię gospodar­
stw* rolne do s ha, 
7 .zabudowaniem!. Telefon 
23-04-27.- S-18406

ZAMIENIĘ mieszkanie M s. 
nowe budownictwo, garaż, 
telefon, w Katowicach, ńa 
podobna w Trójmiaście 
Wiadomość; Gdynia, t«l, 
21-65-85, w godz. 11—1«.

WARSZAWA — mieszka­
nie 3-pokojow*, komforto­
we, kwaterunkowe, .zamie­
nię na podobne w Gdań­
sku, Sopocie. Oferty „SI31” 
Biuro Ogiosaeń 80-988 
Gdańsk.

BYTOM! Spółdzielcze M-4 
z balkonem i piwnicą, w 
cichej dzielnicy, niedaleko 
tramwaju i autobusu, za­
mienię na podobne w Trój­
miaście lub okolicy. Listy: 
Biuro Ogłoszeń, Katowice, 
dla „9609”. K-8902

KALKĘ ceramiczną, an­
gielską, wymiary 130 X 130 
mm, sprzedam. Telefon 
21.-90-76 S-I6354

COCKER spaniele, rodowo­
dowe, sprzedam. Gdańsk •
Wrzeszcz, Racławicka » 
m. 7. G-5059
MEBLE — komplet kombi­
nowany, maszynę do szy­
cia gabinetową, niemiecką, 
sprzedam. Tel. 82-07-46, Oli­
wa, Zacisze 15. G-5167

KALKULATOR ośmiodzia- 
łaniowy, s pamięcią, tanio 
»przedam. Telefon 21-39-51.

0-1*509 ___________ _______________
KIOSK warzywniczy a lo J R Z T PO KOJO WL now’* 
kalizaeją fPrzymorze), »nree ®8. m 5£W:*. ß® ***PL«> za­
dam Wiadomość: OUwa. Stenię n* dwa mniejsze 
Grottgera 34(5. G-5313 mŁftSZ,rania- Tel- 52-68-19.
SKÓRY lisów" 'niebieskich
i białych, sprzedam. Tele­
fon. 41-33-56. G-5267
PIESKI — rasowe" bokser­
ki, sprzedam. Gdańsk- 
Brzeźno. Karola Marksa 
235/9. __ G-SS96
MASZYNKI do wypieku 
gofrów, sprzedam: Oferty
,.16495” OUPT 81-86S Gdy­
ni * 1 ___ _ __
MEBLE uSarwane sprzedam 
Tel. »2-13-90. G-31TT

NATYCHMIAST kupię M-l. 
M-2, M-3 lub domek jedno­
rodzinny na terenie Trój­
miasta. Oferty „4369” Biuro 
Ogłoszeń 80-938 Gdańsk.
ODSTĄPIĘ pokój dwuoao- 
bowy. Tel. 22-06-66. S-16501

mieszkania poszukuje 
(płatne » góry), centrum 
Gdyni lub w*póŁnege po­
koju (rencistka) Odyrń«- 
Chylonta, Pucka l*7a. PeS- 
rner. *-16497

ZAMIENIĘ róieszkanie dwu 
pokojowe —- kwaterunko­
we (pełny komfort), na 
dwa mieszkania jednopoko­
jowe, kwaterunkowe. Tel. 
41-44-S6. godz. 19—18

0-3396

SPRZEDAM mieszkanie 
własnościowe M-4, 46 m
kw„ w falowcu na Przy­
morzu. Oferty z ceną 
,.5399T' Biuro Ogłoszeń 
8fl-#5g Gdańsk

OPIEKUNKA do chorego, 
umiejąca gotować, docho­
dząca lub na stałe, po­
trzebna. Może być emeryt­
ka była pielęgniarka. Ofer­
ty „16474” OUPT 81-301 
Gdynia l.
MĘŻCZYZNĘ oraz chłopca
do pracy w ogrodnictwie 
zatrudnię. Z. Tyczewskl. 
84-240 Reda, Polna 4 
ogrodnictwo ______ s-16442
STARSZĄ, samotną pomoc 
domową, lubiącą wieś, sa­
modzielni* gotującą do 
dwojga bezdzietnych, za­
trudnię. Wynagrodzeni* 
2006, Tyceewski, 34-246 Re- 
dą-Cieehocino, Polfca 4. 
ogrodnictwo S-16441
MURARZY1 do ' ukończenia
budowy domku, poszu­
kuję. Oliwa, Chłopska 
11 A fU._______ 0-5053
WARSZTAT blacharstwa 
pojazd twego zatrudni ucz­
niów,, mogą być starsi, na 
dobrych warunk*«*: Oliwa, 
teiefaw 88-28-88. 0-5181

KRAWCA de azy«Bla kon­
fekcji, na stał* . przyjmę. 
Gdańsk. Pańska 7/8, Raw­
ski. 0-5243 ■

UCZNIA przyjmę. Warsz- 
aztat ślusarsko-mechanlcz- 
ny. wyrób części motoryza­
cyjnych i aparatury nauko­
wej. Wrzeszcz, ul. Kolber­
ga 4 G-5325

MURARZA i pomocnika 
ńa stałe przyjmą. Dam za­
kwaterowanie. Gdańsk-Brę- 
towo, Ogrodowa 5, po 
godz, 15. 0-5371

STOLARZ — czeladnik me­
blowy bardzo potrzebny. 
Gdańsk-Ollwa, tel. 52-28-88.
_______ ' 0-20650
POMÓC domowa (dwoje 
dzieci), dom lekarza, zaraz 
potrzebna. Własny pokoik. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Sienkie­
wicza 10 m. 6. po godz. 14.

O-2004JT

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻYNIERYJNYCB_ 
POMORSKIEGO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWROW 
80-218 Gdańsk, ul. Towarowa 38

takupi lub wynajmie PRZYCZEPĘ 
typu P-4Q2 lub P-401, P-251, P-202

W zamian możemy świadczyć usługi 
transportowe maszyn budowlanych w 
zakresie uzgodnionym między ralntere- 

sowanymi ,
Oferty prosimy kierować do d*. 

tel, 1-32-51 we w. 18 lub 50.
mechaniką

K-8654

NAUKA
MATEMATYKA, flzyka —
matury, egzaminy. Telefon 
51-27-59.______________ G-24933
W KARTUZACH 18 paź­
dziernika godz. 15, Ośro­
dek Szkolenia KureoWego 
WZS „Oświata” w szkole 
podstawowej, ul. Dworco­
wa 2a, odbędzie się ze­
branie organizacyjne kursu 
palaczy kotłów. Dodatkowe 
zgłoszenia na zebraniu.

GARAŻU w, okolicach Kar 
tuskiej, poszukuję, Tel. 
32-23-6S _ godz. 18—8*.
__________ _______ Q-587C
KUPIĘ, wydzieriawię, przy
stąpię do spółki w cukier­
ni względnie kawiarni lub 
kuplę automat do lodów 
wraz % lokalizacją. Oferty 
„5067” Biuro Ogłoszeń 
80-958 Gdańsk.______________
WYPOŻYCZALNIA sułden 
ślubnych. OUwa, Bażyń­
skiego 37, teł. 52-89-97.
_________________ 0-5165
POSZUKUJĘ garażu w oko 
hcy Grabówek — Osiedle, 
Oferty „18454” OUPT 81-301 
Gdym!* L

.CENTROSTAL” Rejonowy Oddział, Odańsk-Wrzeezcą, 
al. Grunwaldzka 229/237, zatrudni na podstawie skie­
rowania z Wydziału Zatrudnienia Urzędu Miejskiego 
w nowo wybudowanej bazie magazynowej w Gdań­

sk u-Kokoszkach przy ul. Budowlanych następują­
cych pracowników; 8 suwnicowych na suwnice Q • 
Mg, 16 ładowaczy, 4 dozorców, 8 ustawiaczy-manew- 
rowycb, 2 maszynistów lokomotywy spalinowej 150 
KM, 10 magazynierów wyrobów hutniczych, 8 inwen­
taryzatorów, 4 maszynistki, 2 robotników gospodar­
czych, 3 sprzątaczki, kier. warsztatu konserwacyjno- 
remontowego (elektryk-mechanlk). rewidenta kontroli 
wewnętrznej, 6 kontrolerów wywozu wyrobów hutni­
czych, 4 wagowych wag samochodowych, I Wagowych 
wag kolejowych Warunki pracy i płacy do uzgod­
nienia w sekcji kadr tel. 41-00-42 do 45. _______ K-8987

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Gdyni za­
trudni osoby do pracy fizycznej przy odśnieżaniu te­
renów kolejowych w okresie zimy 1975/78. Osoba fi­
zyczna zatrudniona na podstawie indywidualnej umo­
wy-zlecenia otrzymuje wynagrodzenie 20.— st sa 
każdą godzinę pracy. Poza wynagrodzeniem oaoby 
mogą otrzymać kompletny posiłek regeneracyjny oral 
dodatek mrozowy w wysokości 1,50 zł sa każdą go­
dzinę pracy. Informacji udzielają i zawierają umowy 
odcinki drogowe na stacjach Pruszcz Gd., Gdańsk Po­
łudnie, Gdańsk Przeróbka, Gdańsk Główny, Gdyni*. 
Gdynia Port, Gdynia Wielki Kock. Wejherowo, Lę­
bork, Puck, Kartuzy. K-8897

Wojewódzka Spółdzielnia Inwalidów „Ochron* Mie­
ns a 1 Usług Różnych” zatrudni zaraz pracowników 
w dozorze mienia w Trójmieście posiadających III 
grupę inwalidzką KIZ (możliwość zarobku do 2000 zł 
bez Zawieszenia renty) oraz osoby w wieku emery­
talnym, kobiety które ukończyły 55 lat, mężczyźni, 
którzy ukończyli 65 lat. Informacji o warunkach pła­
cy i pracy udziela Oddział w Gdańsku-Wrzeszczu przy 
ul. Hibnera 26. tel. 41-80-67, przy ul. Kochanawsklę- 
go 75. tel 41-00-30/39, przy ul. Wajdeioty 28. tel 
41-77-29. w Gdyni, ul Warszawska 76 — te! 21 -96-88 
oraz Oddział Usług Różnych w Gdańsk u-Wrzesz«** 
przy ul. Białej 8, tel 41-54-43 (szatnie 1 toalety),

K-8M8
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Ni« tylko 
Aa filatelistów

POCZTA Austrii planuj« 
wydanie w listopadzie 
4 znaczków przypomi­

nających o XII Olimpijskich 
Igrzyskach Zimowych w Inns 
brucku. W serii tej przedsta­
wiona jest jazda na lodzie, 
bieg narciarski, zjazd, strze 
lanie. Będzie to już druga 
część emisji, z której cztery 
znaczki wydano w I półro­
czu (Zjazd narciarski ko­
biet, hokej na lodzie, bob­
slej' i. skok narciarski- Ten 
ostatni znaczek reprodukuje­
my).

XS. 81YMP1SSII WIKTĘ SSPIIII
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W listopadzie poczta aus­
triacka przygotowuje już zna­
czek na święta Bożego Naro­
dzenia oraz znaczek na 
Dzień Znaczka. W tym roku 
przypada, 125 rocznica wyda­
nia 1 znaczka Austrii. W 
kompozycji przygotowanego 
na listopad znaczka, rysownik 
przedstawił 3 dawne znaczki 
austriackie: z 1850 r. — o no 
minale 9 kreuzerów, z 1922 
r — 1/2 koronówka, i z 1945 r 
— 3 grosze. Nominał tego 
znaczka wynosi 4 -j- 2 szy­
lingi.

Wśród ostatnio wydanych 
znaczków znajduje się: jedna 
wartość — porttet Ferdynanda 
Porsche (1875-1951) wybitne­
go konstruktora samochodów, 
1 znaczek — z okazji ogólno­
związkowego spotkania eme­
rytów, 1 znaczek — w 50-le- 

‘cie oszczędnościowego budo­
wnictwa i bardzo ładny zna­
czek z ozdobnym napisem: 
200-lecie teatru w Salzburgu.

Poczta ZSRR w okresie 
letnim wydala kilka ładnych
1 interesujących serii, jak np. 
6-znaczkowa emisja w zwiaz 
ku z „EXPO 75" - przedsta­
wiająca podwodny świat ró­
żnych mórz i oceanów — ry­
by, kraby itd., a także kaczkę 
znad północnych wód. Obok 
tej serii wydano bloczek z 
rys. delfinów- Kosmonautyczny 
eksperyment amerykańskc-ra-, 
dziecki upamiętniły oba pańs 
twa wydajać wspólnie iden­
tyczne 2 znaczki: na jednym 
pokazano statk „Apollo’’

„Sojuz" przed połączeniem 
(projekt rys. radziecki) na 
drugim — oba statki połączo 
ne (proj. rys amerykański). W 
ZSRR oba znaczki mają no­
minały po 12 kop., w USA — 
po 10 c.

Radziecka seria znaczków 
pośwecona wspólnemu eks­
perymentowi zawiera jeszcze
2 zncczki i blok.

Na znaczku za 10 kop. - 
podobizny 5 kosmonautów 
i flagi'obu państw, na znacz 
ku za 16 kop. — start „Soju- 
za”. Blok ze znaczkiem za 50 
kop. prezentuje portrety ko­
smonautów na tle map gwia­
ździstego nieba ze znakami 
zodiaku, emblemat lotu a na 
znaczku — fragment radziec­
kiej centrali dowodzenia.

Tegoroczne obchody Dnia 
łącznościowca w naszym kra 
ju odbywają się w poszcze­
gólnych okręgach PiT w nie­
dzielę 19 bm. Stosowany od 
8 bm. przez Upt Warszawa 
1 stempel — nakładkę z na­
pisem: „Dzień Łącznościow­
ca”, można jeszcze uzyskać 
do 20 bm- (t)

MMMM

i Ewa“ idem, a nie pasmem udręk - Jak to niekiedy• także zagrożonymi, a przedmiotem zainteresowa- 
bywa. Seksuologia na całym świecie podkreśla nia medycyny jutrc będzie także, a może głów-
zresztą, że miłość w małżeństwie ■ powinna da- nie człowiek zdrowy, przez co w konsekwencji
wać radość życia, przyczyniać się do rozwoju o- zmniejszy się liczba chorych (mamy tu do czy- 
sobowości — pod warunkiem, iż partnerzy sq do nienia z pojęciem medycyny czynnej - w odróż- 
tego związku odpowiednio przygotowani. Dr Cu- nieniu od dzisiejszej, wciąż jeszcze zanadto bier-
hała chętnie przyrównuje małżeństwo do... an- nej).

właśnie nazwę nos/ klub ^istniejący gielskiego trawnika, który dlatego zachowuje ' Klub nie prowadzi, statystyki swych słuchaczy,
przy Gdańskim Klubie Kultury ,,Rudy Kot ’, świeża zieleń, że stale j.est przystrzygany. Nie pie- uczestnictwo w spotkaniach jest anonimowe, nie
a kierowany przez doktora Józefa Cuba-1 jęgnowany - po kilku miesiącach zżółknie, u- wypełnia się formularzy, pytania do prelegentów

ię. Zasadniczym jego celem jest przygotowanie schnie. Podobnie jest z miłością w małżeństwie mogą być kierowane na kartkach, ale trzeci już 
młodego człowieka do założenia współczesnej ro- _ n;e pielęgnowana, szybko ginie. Tyle, że do rok z rzędu salę „Rudego Kota” wypełnia w 
dżiny (obecnie przedmiot o podobnym ukierun- tej pielęgnacji potrzebna' jest dobra wola i... każdy piątek 40<-80 osób: różnego wieku (prze- 
kowaniu wprowadzany jest w szkołach średnich), podstawowa przynajmniej wiedza w tej materii ważają osiemnastolatki, ale zdarzają się i ludzie 
Program spotkań obejmuje takie dziedziny jak OBU ZAINTERESOWANYCH STRON. Stąd te co bliscy sześćdziesiątki), różnych zawodów (choć 
psychologia, socjologia, pedagogika, seksuolo- jigtkowe (o godz. 18) spotkania w klubie ,,Adam głównie uczniowie i studenci), wspólnych nato-

i Ewa", na których słuchacze zapoznawani są miast zainteresowań: jak żyć szczęśliwie? Przy-
m. in. z mechanizmem życia seksualnego. chodzą tu dziev/czeta, chłopcy, grupki znajomych,

Tu nie od rzeczy będzie przypomnieć, iż'poi- ukochani, „przedmałżeńskie pary" które potem 
ska seksuologia wywodzi się właśnie z Gdań- ^ ogol z reguły zaprasza,? wykładowców na

g/a, pojęcie moralności i naturalności w odnie 
sieniu do życia erotycznego - z punktu widze­
nia materialistycznego światopoglądu. Geneza 
klubu? Spotkali się ludzie dobrej woli, którzy za

. . , ... ■ <• j w a j u u / u y i w VVVVVWLI p/ę? L uuun • rt \
symboliczne honorarium postanowili przekazać $ka KiemjqC)r obecnie Zakładem Seksuologii A..™o,slub. 
częsc swe, wiedzy i doświadczenia młodym, kademn Medycznej w KrakoWie (pierwszą tego 
wchodzącym dopiero w samodzielne życie Ci en- rodzaju piacówkq w fotsce) dot. Kazimierz Imię

LAIK

tuzjaści to psycholodzy dr Krystyna Maroszek, 
doc. dr Bolesław Maroszek, lekarze Eustazjusz 
Bonikowski, Witolęj Mierosławski; Jerzy Niedź

liński przed piętnastoma laty zorganizował w 
gdańskim klubie „Medyk" dyskusję dla studen­
tów na temat kultury życia seksualnego: chętni

1

wiedzki, Tadeusz Biernacki, Włodzimierz^ Sikor- uczestniczenia w debacie pchali się drzwiami i 
ski, Leoncjusz Leszczy oski, Ludomir Zgorsji — oknam]i ożywiona dyskusja przeciągnęła się do
znawca zagadnień narkomanii wśród młodzieży 
Ten zespół ludzi zajmuje się wszelkimi odchyle- północy. Również klub „Adam i .Ewa" jest pierw­

szą - / jak dotychczas jedyną - tego rodzaju-
niomi psychospołecznymi wśród młodzieży. Te- piacówka w Polsce.' „Sztandar Młodych" nawo 
mat to aktualny i niezwykle szeroki, nasz wiek ływaHdo zakładania podobnych stowarzyszeń w 
XX ma bowiem specyficzny charakter, /ezeli cha- jnnych oirodkach _ jednak apel pozostał, jak 
dzi o wszelkie „dewiacie stressy, nerwice itp. dotqdi bez odzewu, Klub zajmuje się ludźmi

Wykładowcy, czy prelegenci klubowi postano- zdrowymi, podobnie jak będzie to czyniła medy
wili przekonać swych słuchaczy o tym, że mał­
żeństwo, rodżirra może być dia człowieka śzczę,-

cyna przyszłości. To dawna medycyna zajmowa­
ła się wyłącznie ludźmi chorymi, współczesna -
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Przed mroź
w pogawędkach i przy- ma go w naszej garderobie 

padkowych rozmo- wełniany sweter z golfem 
wąch wspomina się Może być, rzecz jasna, z 

jeszcze upalne lato i pięk- anilany.lub innej przędzy, 
ną jesień, coraz częściej chodzi przede wszystkim o 
jednak mówi się o przepo golf. Eksponuje się go przy 
wiadanej, .krótkiej wpraw- sukienkach typu bezrękaw

nik, żakietach i . kostiu­
mach. a także i płaszczach, 
jak to widać na dzisiej­
szym zdjęciu. .

Zwolenniczkorh okryć ty­
pu lejba przypadnie zape­
wne do gustu dzisiejszy 
model płaszcza. Długi, ob­
szerny, przy karczku lekko 
marszczony. Będzie śfviet- 

H nym „przykryciem” jesien- 
| no-zimowyth ubiorów typu 
| „cebulka”. Zapięcie na koł 
| ki, takie jak przy noszo­

nych również obecnie bu­
drysówkach.

Bardzo ważny szczegół 
dzisiejszego modelu to ia- 
mówki wokół kołnierza, 
przy mankietach i zapięciu 
płaszcza. Są wykonane z 
miękkiej skóry lub tworzy 
wa sztucznego. Ta ozdoba 
może być w odcieniu tka­
niny płaszcza lub w kolo­
rze zdecydowanie kontras­
towym.

Trzeba by jeszcze powie­
dzieć parę słów o koza­
kach z dzisiejszego zdję­
cia. Mają zwężający się ku 
dołowi obcas, luźno, lekko 
przym ar szczoną w kostce 
cholewę. Cóż, kiedy obuwie 
zimowe z naszych sklepów 
zupełnie odbiega od lan­
sowanej na ten sezon li­

dzie, . ale mroźnej zimie. nii. ał
Trzeba to będzie uwzględ­
nić w naszym budżecie na 
najbliższe tygodnie.

Podczas sklepowych wę­
drówek należałoby więc 
bacznie rozglądać się za 
grubszymi rajstopami, cie­
płą bielizną, zarówno dzień 
ną i nocną. Osobiście pole­
cam sprawić sobie w tym 
sezonie, , jeśli jeszcze nie 
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KRZYŻÓWKA Z IKSEM

POZIOMO: 1) leń. nierób. 5) 
dobry duszek domowy. 9) gra 35) stępka 
podobna do szachów, 10) am- 
perosekunda, 12) król Wizygo- nieć. pląs 
tów, 14) jezioro w Laponii, 16) 
przepływa przez Goleniów. 17) 
placek z przaśnego ciasta. 19) 
w tytule i w matematyce.
2|) zwykle w szarym sosie. 23) 
tokarskie wiadomo. 24) właści

miejsce uzyskane w- klasyfika­
cji, 30) mieszanie kart, 31) imię 
meskie. 32) jedna z kalendarza, 

37) skrzynia. 39)
kambodżańska złotówka. 41) ta 

„EPE”

Wśród czytelników, którzy 
do dnia 23 bm. nadeśla prawi­
dłowe rozwiązania pod adre­
sem ..Dziennika Bałtyckiego”

ciel. 28) zabawa na sto dwa, — 80-958 Gdańsk skrytka pocz-
trecka, 28) drżący towa nr 419 — /dopiskiem na
31) roślina oleista, kopercie „KRZYŻÓWKA Z

IKSEM” beda rozlosowane bo­
ny książkowe.

27) litera 
delikates.
33) rodnik jednowartościowy, 
M) jezioro we wsch. Chinach. 
35) biblijna miejscowość w Ga­
lilei. 36) przylądek wysunięty 
w morze. 38) typ pustyni żwi­
rowej. tu) owoc, kolor lub po­
cisk. 42) szczątek, pozostałość 
z dawnych epok. 43) materiał

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z KOMAREM

POZIOMO: 1) szlam. 5) ba- 
raż. 8) Idaho. 9) komar, 10)

kreślarski. 41) z piekła rodem, rober. 13) Amur, 15) papa. 16)
45) zdrobniałe imię żeńskie. ton, 18) Saratów. 20) sizal, 21)

PIONOWO: 1) żałość, tęskno- prozaik. 23) mai. 25) łono. 26) 
ta, 2) uderza w spłonkę. 3) ro- Nike. 28) okapi, 30) Elton. 31) 
dzaj zabiegu leczniczego lub watek. 32) klika. 33) arama.
diagnostycznego, 4) lekki jed­
nokonny powozik. 5) spółka o- 
szczednie napisana. 6) indyjska

PIONOWO: 1) Szkot. 2) li­
man. 3) Adam. 4) Marusia, 5) 
bor, 6) rabat. 7) żuraw. 11) o-

boginii śmierci. 7) epidemia, pal. 12) epoka. 14) Razin, 17) 8) toczy. 11) zaimek osobowy, obrok, 19) rakieta. 20) szop. 
13) jedna z elektro«. 15) kole- 21) Płock. 22) Onasi. 23) metka, 
ga ierreka. 18) dawne Trung 24) junga. 27) kler. 29) iwa.
Bo. 20) przy pasie strażaka, 22) morze mu nie zaimponuje. 
24) arystokratyczny tytuł w 
Anglii. 25) budowniczy świąty­
ni Izydy, 26) owoc południowy. 
28) święta rzeka Hindusów. 29)

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Jadwiga Rolecka, Wej­
herowo; Jadwiga Leśniowska, 
Gdańsk; Antoni Fiedorowicz,
Elbląg.

Bony wyślemy POCZTĄ.

t

Ocl
Faszerowaną kapustę na 

ogół wszyscy lubią. Można 
ją podawać na różne spo­
soby. Należy przygotować 
np. 10 dużych liści kapu­
sty. 20 dkg kiełbasy (zwy­
czajnej, podwawelskiej lub 
innej), 20 dkg boczku świe 
żego lub wędzonego, 3 łyż 
ki ugotowanej kaszy (jęcz 
miennej lub krakowskiej), 
łyżkę tłuszczu, zieloną nać 
pietruszki, jedno jajo. po­
midory, lub pastę pomido­
rową.

Umyte liście kapusty 
wrzucić na 2 minuty do 
wrzącej wody. Kiełbasę i 
boczek pokrajać w drobną 
kostkę,' podsmażyć, do te­
go dołożyć kaszę, , spróbo­
wać czy nie potrzeba pie­
przu, wbić jajo, masę do­
kładnie wymieszać i uło­
żyć na liściach kapusty. 
Po zawinięciu włożyć do 
rondla z łyżką tłuszczu i 
paroma łyżkami wody, u- 
łożyć ściśle gołąbki i du­
sić na wolnym ogniu. Po 
kilkunastu minutach wło­
żyć surowe obrane ze skór 
kr pomidory, lub pastę roz 
cieńczdną łyżką wody. 
Przed podaniem z ziemnia 
kami posypać świeżą pie­
truszką.

KOK

UvlTI

— reżyserem
Gene Wilder, odtwórca 

głównej roli w głośnym 
obecnie na Zachodzie fil­
mie Melv Brooksa „Young 
Frankenstein” debiutuje o- 
becnie jako reżyser, przy­
stąpił bowiem do realiza­
cji komedii opartej na szty 
ce Williama Gillete’a ,-,Sher 
lock Holmes’’. E’ilm będzie 
nosił tytuł „Przygody spryt 
niejszegp brata Sherlocka 
Holmesa”. Wilder zagra w 
nim również rolę Sigerso- 
na — młodszego brata słyń 
nego detektyum.

MlriDl

WŚRÓD NIEWIDOMYCH 
Nasi czytelnicy już kil­

kakrotnie telefonicznie i 
listowni« pytali o krótki 
zarys ruchu esperanckipgo 
wśród ociemniałych. W 
tym środowisku na całym 
świecie ruch na rzecz 
upowszechniania języka e- 
speranto od chwili jego 
powstania znajduje wielu 
gorliwych zwolenników i 
aktywnych propagatorów. 
W skali światowej zorga­
nizowany ruch esperancki 
wśród ludzi pozbawionych 

-wzroku datuje się od 1923 
roku, t.j. od powstania 
pierwszej międzynarodowej 
organizacji — powszechne-’ 
go Związku Esp er anty stów 
Niewidomych, który od 
1950 r. działa pod nazwą 
l.igo Internacia de Blindaj 
Ksperantistoj (Międzynaro­
dowa Liga Niewidomych 
Esperantystów) z siedzibą 
we Włoszech. Oficjalnym 
organem prasowy u L1BE 
jest ukazujący się od 19tM

roku brajlowski miesięcz­
nik „Esperanta Ligilo” 
(Łącznik Esperancki). Ce­
lem ligi jest zjednoczenie 
niewidomych całego świa­
ta dla ulżenia ich losu, 
rozpowszechnianie w ś r ód
nich esperanta, ułatwianie 
praktycznego wykorzysta­
nia języka przez wydawa­
nie książek i czasopism, 
organizowanie zjazdów, za­
kładanie bibliotek, prowa­
dzenie kursów i działalno­
ści informacyjnej itp. oraz 
oficjalne reprezentowanie 
niewidomych esperantystów 
na arenie międzynarodo­
wej. W wielu państwach 
działają krajowe związki 
i sekcje esperantystów, wy­
dawane są czasopisma espe 
ranckie pismem Braille’a, 
istnieją także bogate księ­
gozbiory (oprócz wydaw­
nictw brajlowskich są na­
grania magnetofonowe). W 
ramach światowych kongre 
sów csperanckich niewido-\

mi esperantyści organizują 
własne kongresy międzyna­
rodowe. W Polsce odbyły 
się 3 takie kongresy, a w 
br. Międzynarodowy Kon­
gres Esperantystów Niewi­
domych zorganizowano w 
Kopenhadze.

O środowisku polskich 
esperantystów niewidomych 
poinformujemy w następ­
nej naszej rubryce.

ZŁOTE ODZNAKI
W ul), niedzielę w Klu­

bie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki w Gdańsku 
e s p e r a n t y ś c i T r ó j ni i a s t a
spotkali się z redaktorem 
na’czelnym dwumiesięczni­
ka „Pola Esperantisto” Je­
rzym Uspienskim, który 
wygłosił prelekcję pt. 
„Esperanto a interlingwi- 
styka” Podczas spotkania 
odbyła się także uroczy­
stość wręczenia złotych od­
znak „Zasłużonego Esperan 
ty sty” działaczom ziemi 
gdańskiej. Otrzymali je: 
pracownik naukowy Uni­
wersytetu Gdańskiego doc. 
dr Jadwiga Kotar­
ska oraz lektor języka es­
peranto przy UG Ludwik 
Siekierski. Bor.
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KONKURS BŁYSKAWICZNY

ZADANIE Nr 126 
Mat w czterech posunięciach.

Na rozwiązanie tej doskona­
łej czterochodówki przezna­
czamy — pięć dni. Obowiązu­
je data stempla pocztowego. 
Nagroda — BON książkowy — 
50 Zł.

ROZWIĄZANIE ZAD A N l A 
NR 124

I.Wd2. Nagrodę — bon 
50 zł wylosował Wiesław 
ANKOWSK1 — Malbork. Gra­
tulujemy.

DRUŻYNOWE
MISTRZOSTWA OKRĘGU

(w grze błyskawicznej)

GDAŃSK. W klubie AK­
WEN w dniu 21 października 
br. o godz. 1,6.30 rozpoczynają 
się drużynowe mistrzostwa w 
grze błyskawicznej o tytuł 
mistrza okręgu. Skład dru­
żyn — czteroosobowy. Prawo 
startu mają wszystkie klu­
by, które brały udział w kla­
sie wydzielonej i wojewódz­
kiej. Każdy kłpb może wysta­
wiać po kilka drużyn. Kapi­
tanowie drużyn zabezpiecza­
ją swoim zawodnikom po 
dwa zegary. Sędzią głównym 
zawodów jest p. MIROWICZ. Im 
preza jest godna uwagi, a po­
nieważ inicjatywa takich za­
wodów wyszła od naszego 
czytelnika — redakcja „Dzień 
nika Bałtyckiego” funduje 
nagrodę dla najmłodszego u- 
czestnika turnieju.

MEMORIAŁ ALEC H INA

MOSKWA. 13 arrymistrzów 
i 3 mistrzów klasy międzyna­
rodowej weźmie udział w roz 
poczynającym sie - memoriale 
Aleksandra ALECHINA. War 
to dodać, że oprócz trzech 
eksmistrzów świata: SPAS-
SKIBGO. TAL A i PETRO­
SJANS oraz szeregu młodych 
arrymistrzów radzieckich: Bie 
laws kiego. Waganiana i in­
nych w turnieju będą grali: 
prc. Bvrne fUSA). Hort (CSRS). 
Pianino (Jugosławia) i inni. 
Szereg nartii z tego turnieju 
zanreścimy niebawem.

MISTRZOSTW A OKRĘGI

Do niespodzianki doszło •> w 
czwartej rundzie mistrzostw 
Wvbrzeza. Gra.iaev. bardzo 
dobrze w tym Uirnieju zawrd 
nik klubu • NEPTUN, szaob sl ' 
I kat. KOC pokonał mistrza 
okręgu M Banaszka, obejmu­
jąc prowadzenie w tabeli. Wa­
ges’ or już cztery partie pod 
rząd. Jego gra zasługuje na 
uwagę: inicjatywa i boiowość 
w ataku, dobra zna 'mrmść 
debiutów i orecvzvjne opapn- 
wanie końcówek sfaw-a'-’ 
KOCA w P:erwszyni s-ereg” 
czołówki Wvbrze*a. Oto jak 7wvcieżvł koc w drugiej run 
dz?e kandydata na nrstrza 
Szczpoańcą.

SZCZEPAN fEC — KOC 
(białe) — (czarne)
Partia angielska

1. Cl Sffi 2. Sc3 efi 3: e4 Gbł 
i. Sge2 0—II -5. a3 g':c3 6. S;c3 
d5 7. e5 Sfd7 8. dt c5 9. c:dś 
c:rl4 10. H:d4 e:d5 li. H:d5 S:ef 
12. Gp.3 Rbc6 13. 0—0—0 Gg4
>4. Wd° Ha5 15. h3 Ge6 16. He-i 
Wad« 17. Ge2 W:d2 18. G:d2 
Wd8 1». Ge3 f5 20. Hf4 Sg6 2L 
Hal II :a4 2‘lj S:a4 f4 23. Sc5 
Gf7 24. Gd2 s:dz 25. Kdl bfi 26 
Se4 GdS •>!. Sc3 G:g2 28. Gc4 
Kh8 79, W Ii 2 Gc6 30 f3 SeS 31- 
Gfl Sef3 32. Wf2 Sb3 33. Sbl 
Ga4 i białe poddały partię.

* * *

7. okazji Dnia Wojska Pol­
skiego w kliihie Marynarki 
Woiennei w Gdynj nrzy ul 
Zawiszy Czarnego 1 w naihliź 
sza niedziele. 19 bm. odbędz:e 
sie szachoivy turniej w grze 
błyskawiczne i/ Początek roz­
grywek o godz. 10.00.

jg 5 nypolsk wiczem w (roli tytułowej, 
oraz „Cdn”' (poprzedni ty­
tuł „Piorun kulisty”). Z 
tego ostatniego zrealizowa- 

Polskich chyba także wzbudzą spo- bezdomni”. Jest to druga .no dotąd dwie z zapowie-
w tym roku, po „Dziejach dzianych trzech nowel. Są 
grzechu” ekranizacja pro- to „Na smyczy” (reż Paweł 
zy Żeromskiego. Haupe Kędzierski) oraz „Lekcja 
wybrał z powieści właści- miłości” (reż. Zbigniew Ka 
wie tylko jeden wątek — miński). Nie została ukoń- 
historię Judyma, lekarza- czona trzecia nowela Pi- 
,społecznika, którego posta- wowarskiego „Piorun”, 
wa życiowa urośła już u aż dziewięć filmów znaj 
nas niejako do rangi sym- duje się obecnie w monta- 
bolu. W roli tytułowej zo-

Festiwal
Filmów Fabularnych re zainteresowanie. W paź 
w Gdańsku, był pod dzierniku na ekrany wej- 

sumowaniem rocznego do- dą „Zaklęte rewiry” w reż. 
robku naszego kina (oc! Janusza Majewskiego (na- 
września ub. roku do wrze groda dla Romana Wiłhel- 
śnia roku bieżącego). Stąd miego za rolę Fornalskie- 
też niektóre pozycje fe- go i dla Stanisława Pio- 
stiwalowe widzieliśmy już trowskiego za opracowanie 
znaczniej wcześniej, inne dźwiękowe’ filmu) oraz 
dopiero teraz wchodzą do „Opadły liście z drzew”

szerokiego rozpowszechnię- Stanisława Różewicza —• 
nia. film, który został Taurea-

Jeszcze tworzą się ta- tern Głównej Nagrody *Fe- 
siemcowe kolejki na ,„No- stiwalu.
ce i dnie”, które „wypa- Ale nie' będą to jedyne 
da” obejrzeć, jeszcze trwa- jesienne premiery. Rów- 
ją w prasie, radiu i tele- ńież jeszcze w tym mie- 
wizji burzliwe dyskusje siącu zobaczymy bowiem 
nad filmem, a już w ki- „Doktora Judyma” zrea-

baczymy Jana Englerta, a

zu i udźwiękowieniu. 
Sześć spośród nich porusza 
tematykę współczesną. „O- 
brazki z życia” realizowa­
ne wg felietonów Jerzego 
Urbana,, to składanka o- 
śmiu nowelek satyryczno- 
obyczajowych, „Mniejszy 
szuka dużego” — Konrada 
Nałęckiego będzie filmem 
młodzieżowym, „Hazardzi - 
ści” w reż. Mieczysława 
Waśkowskiego to „krymi­
nał” oparty na wydarze­
niach autentycznych które 
miały miejsce w 1962 r„ 
kiedy to grupa bogatych 
rzemieślników włamała się 
do banku w Wołowie. 
„Punkt przecięcia” (reż. 
Andrzej Trzos-Rastawiee- 
ki) porusza sprawy zwią­
zane- z problemem decydo­
wania o własnym losie i 
własnym życiu. Film Fe­
liksa Falka „Stan natural­
ny” — to z kolei studium 
psychologiczne, oparte na 
przeżyciach pary małżeń­
skiej spędzającej samotni* 
urlop wśród lasów. W ro­
lach głównych zobaczymy 
Teresę Budzisz-Krzyża- 
nowską, Andrzeja Chrza­
nowskiego, Marka Wal- 
czowskiego 1 innych. I o- 
statni film poruszający te-

tuarze, znajdują się po- 
nach pojawiają się następ lizowanego przez Włodzi- nadto „Jąrosław Dąbrow-

mierza Haupe na moty

partnerują mu Anna Ne- matykę współczesną „Nasz 
hrebecka > (Joasia), Jerzy człowiek” — Krzysztofa 
Kanas, Henryk Bąk i in- Kieślowskiego, opowiada 
ni. o dyrektorze (w tej roli

Wśród filmów już u- Franciszek Pieczka) kieru- 
kończonych, oczekujących jącym budową ogromnego 
na swoje miejsce w reper- kombinatu, który ma być

usg*-. H8g

ne pozycje rowmez nagro­
dzone na festiwalu, które . wach

nBKtfHBHHKORUnMMHMM

ski’* w reż. Bohdana Porę- 
powieści „Ludzie by z Zygmuńtem Malano-

history jk
KTÓREJŚ styczniowej 

nocy w roku 1790, 
niespełna w pół 

roku po zdobyciu Basty- 
lii, w ujściu Sekwany, w 
odległości ok. 30 km od 
portu Le Havre, zatonął 
podczas sztormu dwumasz 
łowy bryg „Telemaąue”. 
Krótko po tym zaczęły
krążyć wieści, że okręt 
miał na swym pokładzie 
niesamowite skarby. Twier 
dzono, źe przestraszony
rewolucją król francuski, 
starał się wywieźć poza 
granice Francji cały kró­
lewski skarbiec. Okręt
wiózł zatem podobno 2,5 
miliona luidorów, złote ta­
lary, puchary i całe wor­
ki innych kosztowności, któ 
r« do cumującego 'w

I

mm

Rouen brygu woził! po­
dobno specjalni kurierzy. 
Ukryte wśród ładunku 
drewna, skarby te miały 
być przewiezione do An­
glii. Niektóre przedmioty 
z drogocennych kruszców 
przetopiono wpierw w ja­
kiejś piwnicy, a następnie 
bryły złota i srebra wkła­
dano do beczek, na któ­
rych wymalowano napis 
„nieszczęście”. W takich 
samych beczkach znajdo­
wać się miały kosztowno­
ści 30 arystokratycznych 
rodzin francuskich i ma­
jątki pięciu normandyj- 
skich klasztorów. Wśród 
innych kosztowności znaj­
dować miał się również 
słynny naszyjnik Marii 
Antoniny.

Mimo, że ujście Sekwa­
ny stanowiło prawdziwe 
cmentarzysko wraków, arna 
torzy królewskich skarbów 
szukali tylko jednego - 
wraku „Telemaąue”. Pierw 
szą próbę wydobycia bry­
gu podjęto już w 3 mie­
siące po jeg<|> zatonięciu, 
jednak ówczesne środki 
techniczne nie pozwoliły 
przezwyciężyć piętrzących 
się trudności, jakkolwiek 
bryg leżał zaledwie na 
głębokości 10 metrów i w 
odległości 120 metrów od 
brzegu.

W roku 1837 założone 
zpstało prywatne towarzy­
stwo, które uzyskało pra­
wo wydobycia wraka „Te- 
lemaąue”. Usiłowano opa 
sać go silnymi łańcucha­
mi przeciągniętymi aż do 
brzegu, aby w momentach 
przypływu podciągnąć bryg 
bliżej. Niestety. Przypływy 
i odpływy zmieniały się w 
szybszym tempie niż tok 
prac. Łańcuchy zostały 
pozrywane i wraka nie ru­
szono z miejsca.

Nowe towarzystwo, z ka 
pitałem 200 tysięcy zło­

tych franków, egzystowało 
dosyć długo dzięki pomy­
słowości jego założyciela, 
Anglika Taylora. Opasał 
on wrak palisadą i kazał 
wbić w rufę 80 harpunów 
przy pomocy których wrak 
miał być wyciągnięty. Tay­
lor był jednak spekulan­
tem. Nie uzyskując żad­
nych postępów w pracach 
wydobywczych uciekał się 
do różnych sztuczek, aby 
przedłużyć finansowanie 
przedsięwzięcia. W tym 
celu m. in. pokazywał ko­
niec sondy zapuszczonej 
we wnętrzu wraka. Wido­
czne na nim było złoto, 
lecz nie z wraka ono pocho 
dziło. Kiedy indziej znów 
zdobyte w jakiś sposób 
złote monety z XVIII wie­
ku pokazywał jako rze­
ko,mo wydobyte z ,,Te!e- 
niaąue”. W 1842 roku 
Taylor uciekł do Anglii 
pozostawiając nie opłaco­
nych robotników i 28 ty- 
sieev franków długu.

Wreszcie w 1938 roku 
z wielkim rozgłosem za­
łożono nowe towarzystwo 
finansowane przez ban­

kiera Laffite pod patrona­
tem państwa. Prasa ro­
biła wokół całej sprawy 
wiele krzyku, kapitały na­
pływały, lecz prace szły 
niemrawo. Przez rok zdję­
to z wraka zaledwie 2- 
metrową warstwę piasku, 
a wokół wykopano głębo­
kie rowy. Potem przyszła 
wojna, lecz prace konty­
nuowano. Wreszcie 5 kwiet 
nia 1940 roku - duże 
rzesze ludności zebrały 
się na wybrzeżu, aby ob­
serwować moment podnie 
sienią „Telemague”. Kie­
dy morze zaczęło odstę­
pować w trakcie odpływu 
rozległ się wielki trzask 
napiętych łańcuchów i 
wówczas posypały się róż­
nego rodzaju deski, obrę­
cze od beczek i sporo in­
nego zardzewiałego żela­
stwa. Ani śladu skarbu. 
Jedynie cało zachowane 
beczki zawierały łój i 
gwoździe.

I tak znowu amatorzy 
wielkich skarbów włado- 
wali pieniądze w nic.

(m)
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wielką szansą dla regionu. 
I .jak to zwykle bywa w 
dużych zbiorowiskach ludz 
kich tu również rodzą się 
konflikty i animozje. W 
montażu znajdują się tak­
że: barwny dwuseryjnv
film historyczny Ewy i 
Czesława Petelskich „Ka­
zimierz Wielki”, debiut 
filmowy znanego aktora i 
reżysera Gustawa Holoub­
ka „Mazepa”, a także film 
o tematyce wojennej „Par 
tita” na instrument drew­
niany” — reż. Januisza Za­
orskiego. Tematem tego o- 
statniego jest historia cie­
śli zmuszonego przez hitle 
rowców do budowy szubie 
nicy, na której mają zo­

stać straceni więźniowie- 
komuniści.

Rozpoczęto również rea­
lizację trzech innych fil­
mów. W Łodzi trwają zdje 
cia do lirycznej opowieśei 
o pielęgniarce PCK, spo­
łecznie opiekującej się sa­
motnymi starymi ludźmi 
pt. „Zawiłość uczuć’!. Re­
żyserem filmu jest Leon 
Jeannot. W Krakowie na­
tomiast operator Zygmunt 
Samosiuk „kręci” zdjęcia 
do filmu realizowanego 
przez Jana Rybkowskiege 
wg powieści Gabrieli Za­
polskiej — „Sezonowa mi­
łość”.

Na zdjęciu: — Scena z 
filmu ..Zaklęte rewirv”.

Alina PANASTTM
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